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Zagadkowy wynik. 


Konferencje ministerjalne w Budapeszcie sta- 
nowią obecnie główny przedmiot zajęcia wiedeń- 
skiej prasy, która w sądach swych i opiujach za- 
sadniczo między sołą się różni. Pewna część tej 
prasy uważa, że konferencje ministerjalne pozosta- 
ły bez rezultatu, do którego to zdania i my przy- 
chyliliśmy się wczoraj we wstępnym artykule na- 
szego dziennika, kilka dzienników zaś z Neue fr. 
Presse na czele, z pewną stanowczością twierdzi, 
że w Budapeszcie przyszło dó długo wyczekiwane 
go porozumienia, lub że przynfjmniej do tego po- 
rozumienia wytworzono podstawę. A 

Urzędowa Wiener Abendpost nie przyniosłj nie 
stanowczego, stwierdza cna,tylko ten podział opi- 
nij w prasie, nie dodając ze swej stfong. żadnej 
uwagi: „Wiedeńskie dzienniki, czytamy w Wy 
Abendpost, zajmują się dziś przeważnie interpreta- 
cją urzędowego komunikatu o budapeszteńskich 
korferencjach mainisterjalnych, przyczem o wiele 
odbiegające od siebie zapatrywania ua jaw wystę- 
pują. Część dzienników przychyla się do zapatry- 
wania, że nastąpiło zasadnicze porozumienie, inna 
część uważa, że konferencje nie przyniosły rezal- 
tatu. Podezag gdy dalej niektóre dzienniki nważa- 
JĄ, że ewentualne porozumienie tylko kosztem au- 
strjackich interesów dojśćby mogło de skutku, in- 
ne utrzymują, że hr. Thun wytrwale a nie bezsku- 
tecznie za nsprawiedliwionemi żądaniami Austrji 
stanął". Tyle Wiener Abendpost. Jak wilzimy, w 
tem obojętnem stwierdzeniu przez nią faktu, że ci 
mówią to, tamci owo, znaleść by nie można roz- 
wiązania zagadki. N. fr. Presse natomiast, jak 
wspomnieliśmy, sądzi, że rozwiązanie to zualazła 
i przypuszczenie gwe, iż konferencje w Budapesz 
cie doprowadziły do celu, uzasadnić się stara w na- 
stępujązy Sposób : 

„Punkt ciężkości sytuacji został na najbliższe 
dni znown do Wiednia przeniesiouy. Po wezorajszej 
Radzie ministrów w Budapeszcie udają się mini- 
strowie Baniy i Lnkacs do Wiednia, aby złożyć 
cesarzowi sprawozdanie o wyniku obrad z austrja- 
ckimi ministrami i o przebiegu rady ministrów a 
zarazem, by ostateczne narady z austcjackimi mini- 
strami dalej prowadzić. Można z większą niż do- 
tychczas pewnością skonstatować, że budapeszteń- 
skie konferencje w wielu punktach doprowadziły 
do porozumienia lub przynajmniej do zbliżenia się. 
t. j. do fakto, który tu sam przez się przez austrja- 
ckich ministrów jako fakt pomyślny jest uważany. 
Powoli dochodzi się do wrażenia, że budapeszteń 
skie koferencje miały w szczegółach stanowczo o- 
kreślić tylko to, co w istocie swej już w Ischl 
przy współdziałaniu Korony , rozstrzyenię'e zosta 
ło. To należy zaliczyć zasadniczy punkt wyjścia o- 
brad, że wspólność cłowa między obiema połowami 
monarchji pozostałaby utrzymaną, przynajmniej do 
upływu międzynarodowych układów handlowych w 
r. 1903. Termin ten z dwóch względów został 
przedłużony: po pierwsze ponieważ w kierujących 
kołach papuje przekonanie, że wtedy wewnętrz 
ne austrjackie kwestje dojdą do rozwiązania i na- 
stręczy się możliwość doprowadzenia do skutku cło- 
wego i handlowego związku między obu państwa- 
mi w drodze parlamentarnej, to znowu z przyczy- 
ny, że ekoncmicznych i nolitycznych chwiejności. 
które z przeciąganiem jednorocznych prowizorjów 
są połączoae, na szereg lat unikać należy. 


„Rząd węgierski trzymał się stanowczo żądania, 
by austrjacka Kada panstwa została zwołaną i by 
jej przedłożono ponownie projekty ugodowe. Mo 
tywy tego żądania kilkakrotnie bywały powtarza- 
ne i pozostają w pierwszym rzędzia w związku z 
kwestją kwoty. Co się tyczy tej ostatniej kwestji, 
pozostaje rząd węgierski na starowisku, że nasam- 
przód przepisana ustawą działalność deputacji kwo- 
towych ma być zakończona. Tylko w razie, gdyby 
obiedwie depnutacje dojść do porozumienia nie mo- 
gły i ich niezgodność skonstatowana została, mo 


głyby obydwa rządzy na podstawie wspólnie uło- 
żonego projektu wywołać rozstrzygnienie korony. 
Utrzymuje się pogłoska. że sprawa kwotowa w kon- 


ferencjach budapeszteńskich wybitną rolę odgry-, 


wała. Przyjąć zatem należy, że obydwa rządy pod 
tym względem we wszystkich nastręczających się 
możliwościach doszły do perozumienia. ~= 
Jednostronne ustawowe uregulowanie inych 
kwestyj ugodowych i spraw w związku z niemi po- 
zostających wstąpi w życie, jeżeli austrjacki parla- 


ment nie będzić mógł stać się*zdólnym do czygu, 


która to MER ASY wszystkich stąghyz”nie- 
jaką BW, ięfa pod uwagę została. Tu na- 
leżą „dalej dotyChczas w cłówymri handlowym zwią- 
zką Żżawarhe dyspozycje atyf ruchu kolejowego, 
obrotu mlewa i tw ©” Zdaje się, że przy rozpatry- 
waniu tych Sprfw wyrabiano sobie przekonanie, że 
one absolutnie nie należą dó „spraw ugodowych 
Katgsochen, jak już przedtem i inne sprawy Z 
kompleksu spraw ugodowych wyłączone zostały. 


4 Te sprawy, do których zresztą zaliczają się także 


kwestje bankowe, reforma waluty z uwzględnieniem 
istniejącego układu menniczego, mogłyby — jak 
zapewniają — w Węgrzech być ustawowo załatwione 
na podstawie samodzielnego ustanowienia, a w Au- 
strji z zapewnieniem wstecznego działania w dro- 


"dze administracyjąej na podstawie $. 14 w ten 


sam sposób rczstrzygnięte. 

„Punktem wyjścia tych spraw są ułożone za hr. 
Badeniege projekty, chociaż nie w całym swym 
zakresie ; gdyż zapewniają, a echo tych zapewnień 
odbiło się już w niektórych dziennikach, że rząd 


„węgierski pod tym względem skłania się do pew- 


nych ustępstw. W jakiej mierze i pod jakimi wa 
runkami ustępstw wzajemnych. nie wiadomo. O tem 
rozstrzygną zapewne ostatęcznie dopiero wiedeńskie 
konf.rencje. 

„W takich konturach obracały się narady, a może 
i porozumienie ministrów. Rozstrzygnienie obu rad 
ministrów możnaby uważać za czysto formalne. Co 
innego rozstrzygnienie korony. Położenie jest, jak 
przedtem poważne, Sądzą tu jednak, że postąpiło 
się o jeden etap naprzód“. 

W ten sp'sób uzasadnia N. fr. Presse swe przy- 
puszczenia i domysły. Wiener Abendpost pisząc o 
głosach prasy, głosu N. fr. Presse nie wyszczegól- 
niła oddzielną wzmianką. Wogóle więc i dziś je- 
szcze ciemność zalega jak dawniej. Wśród tej zaś 
ciemności „publiczność drzemie i syką“. 


—— m ZA m 
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Tytuł ten należy się Francuzowi Ludwikowi de 
Rougemont, który po 30-letniej tułeczce zdala «d 
ojezyzny, wprśrćd ludożeroów zzmóieszkujących n'o- 
zbadane dotąd części Austratji, powrócił w tych 
dniach do cywilizowanego Świate. 

Dziwne, ale prawdziwe, że podróżnik ten zamiest 
wrócić do swej redzinnej Francji, pozostaje dotąd w 
Anglji, gdzie znakomitym geograficznym bsdaczor: 
drowi Scott Kelticowi i drowi Hugh Millowi przed. 
stawił swe przygody i przyrzekł, że we wrześniu bę 
dzie miał w Bristolu przed „argielskiem Towarzy: 
stwem popierania nauk“ wykład o tem, co widzizł i 
w obcych krajach przeżył. 

Podebno w rocznikach geograficznych jeden tylko 
podobny wyp*dek zapisano, ten ostatni jednak nie 
miał dia współczesnych żadnego interesu wobec oko- 
liczności, że odnośny pcdróżnik powrócił całkiem 
ciemny na umyśle 2 swej awanturniczej wyprawy. 
Lonis de Rongemont przyszedł na świat w Paryżu 
w r. 1844 jako eyn wielkiego właściciela skłedu o- 
bnwis. Rodzice żyli w seperacji i matka zabrała dzieBięcio- 
letniego chłopca ze sobą do Szwajcarji, gdie się wy- 
chował. Już za młcdych lat chłopiec okzzywał wiel- 
kie zamiłowanie do badania kamieni i minerałów, 
Matka licząc się z tą żądzą wiedzy, dsła dorosłemu 


synowi, którego ojciec do wojskowej karjery przezna- 
czył, środki i sposobność do wyprawy na daleki 
Wsokód. 

niała stolica Egiptu, Kair, był pierwszym 
celem fffgpapodróży. Miasto to nie wywarło na nim 
żadqegó Wrażenia. Prnujący tam kcsmopolityzm, tłam- 
ny zgiełk ulicznej ludności nie zachwyciły go wcale. 
Wyjechał stamtąd i zwrócił się do Singapore, gdzie 
przypadkiem poznał się z holenderskim wyławiaczem 
psreł, Piotrem Jansenem. Ten epowiadał mu, że ma 
zamiar zorganizować przedsiębiorstw» na wielką ska- 
lẹ, a mianowicie piłów pereł ma południowem wy- 
brzeżn Nowej Gwinei, z cz:go sobie wielkie zyski 0- 
biecywsł; brakowało tylio potrzebnego kapitsła. Pro- 
pozycja miała dla Rouvgemonta tyle uroku, że avi 
chwili nie wahał się poświęcić swój majątex dla wzię- 
cia udziału w awanturniczym interesie, 

Jeżeli kto w tych czasach załogę nurków z po- 
między krajowców werbował, musiał dla każdego 
z uich u władz holenderskich złożyć pewną sumę, 
jako gwarancję, ża punktualnie wypłaci ich zarobek. 
Po dokonaniu tej formalności, zaangażowawszy 40 
doświadczonych Malajczyków jako umków, udali się 
obaj kompanowie na wyspy holenderskiego archipe- 
slagu. Na pokladzie okrętu „Veielland*, prócz załogi 
nurków i wspaniał-go psa należącego do kapitana, 
znajdował sę jeszcze jeden z krajowców, niejaki 
„Serang“, któremu dozwolono wziąć ze sotą żonę i 
służącą. Jersen żywo się zajął towarzyszem podróży 
i gdy wyjechali na pełne morze, uzupełniał jego że- 
glarski wiadomości. Podróż do Nowej-Gwinei od- 
była się według programu bez nadzwyczajnych przy- 
gód; nurkowie grali i śpiewali w czasie drogi z nai- 
wnością dzieci. Przejeżdżano około wielu prześlicznych 
zwrotnikowych wysp, przy których nieraz zatrzymano 
się dla nabrania żywności. 

Nakoniec dotarli do miejsca, w którem według 
przypuszczeń kapitana, miały się znajdować koszto- 
wne muszle. Zarzucono kotwicę, i porobicno przygo- 
towania do połowu, zależnego od dobrej pogody. 
Jeśli można było przy sprzyjającej wodzie pracować — 
niekiedy terytorjnm robocze rozciągało się na 10 mil 
od okrętu — to kapitsn wziąwszy Z sobą dobry te- 
leskop, wyjeżdżał na większej łodzi naprzód, aby w 
przezroczem morzu robić poszukiwania za bogatym 
łupem. 

Podmorska wegetacja była niezwykle bujna; wy- 
soka trawa, niezliczone, kszt łtem i barwą przeróżne 
rośliny, nawet okazałe drzewa poruszające się jakby 
pod tennieniem lekkiego wietrzykn, widać było w 
głębi naprzemian w peśród różnobarwnych koralo- 
wych skał, które wspaniałe tony bsrw żółtej, czer- 
wonej i niebieskiej w jednej chwili traciły, skore 
tylko choćby mały kamyczek na powierzchnię wody 
IZUGONO. 

W dyskretnem oddaleniu towarzyszyło zwykle 
Jensenowi 4 do 6 łodzi norkowych. Ile razy kapitan 
dał snak d. wstrzymania się, rzucali się Malajczycy 
w przeźrocze wody. Nie używali do tego żadnych a- 
paratów, nosli tylko mały około bioder opasany nóż 
w pochwie. N.rkowie destawszy się do głębi, szu- 
kali muszli, a gdyje znaleźli, wypływali na wierzch, 
trmymając je w lewej ręce. Prawa ręka użyta do 
pływania, zostawała wolną. Rzadko zostawali dłuż j 
nad jednę minutę pod wodą, wypoczywali zaś kwa-k- 


drans, sby s'ę zanurzyć po raz wtóry. Niekiedy by- %5 


ło morze tak wzburzone, że Malajczycy nie mogli odwo- 
zié zdobyczy do osrętn, lecz przypływali do łodzi ke- 
pitana, i przywiązywali swe małe łódeczki do jego 
statku. R'ogemont zajęty był wówozes odbiorem mu: 
szli i nkładaniem ich na pokładzie statku, gdzie pc- 
zostawały d' następnego dnis. Zwyczajn'e 6 godzi: 
zajęci byli nurkow e połowem per-ł, i wyławiali każ 
dy s wich po 20 do 40 moszli. Nieraz otwierano do 
100 ostryg perłowych, nie znalazłszy ani jednej per 
ły. Ten kosztowny klejnot ukrywa się w mięsst j 
części ostrygi, z której sę gò przez pociśnięcie wiel- 
kim palcem zdejmuje. Najkosztowniejsza z nich miała 
wielkość jaja g łębia i była przedziwnega kształtu 
i barwy. Rougemont zbierał perły do kasetki i choć 
mu się z końcem sezonu ich zapas niezbyż obfitym 
wydawał, Jensen zapewniał go, że mają pereł przy- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


>GŁOS NARODUCc 


najmniej za 50.000 funtów szterlingów. Nie brakło 
też w tej wyprawie niemiłych przygód. Do takich 
można zaliczyć spotkanie z olbrzymim rekinem, któ- 
ry w obliczu uczestników podróży jednego z Malaj- 
czyków wraz z jego łodzią pociągnął w głębiny. U 
siłowania, aby potwornego olbrzyma pochwycić na 
arkan, nieudały się wcale. Nakoniec powiodło się go 
osiedlić sieciami ztobionemi z silnej liny i wciągnąć 
do jednej łodzi, gdzie nieszczęśliwy Malsjczyk za no- 
gi złepany, i niemal już bez życa wytwany został 
z strasznych objęć potwora, 

Ponieważ zapasy żywności i wody miały się ku 
końcowi, pizeto kapitan Jensen widział się zmnusżo- 
nym zrobić nkład zamienny z mieszkańcami Nowej 
Gwinei. Nazuaczonej linji granicznej nie wolno było 
pizytem przekroczyć, po za tą bowiem nie mcżna 
było ufać mieszkańcom. Pewnego dnia jeden oddział 
Malajczyków, zostający:h pod nadzorem də Rouge- 
monta, zapomniał © tych środkach ostrożności. Na- 
stępstwem tego było, iż krajowcy rzucili się całą na- 
wałą na okręt. Jensen postanowił powstrzymać ich 
w naptdzie, nabił małą armatę, która sią znajdowa- 
ła na pokładzie, i widząc wielkie niebozpieczeństwo, 
porobił wszelkie przygotowania do rozpaczliwego bo- 
ju. Obawy jego nie b,ły płonne. Dzicy ludzie po- 
malowawszy czarne ciało w białe desenie i przyo- 
zdobiwszy głowy w górę stojącemi piórami, podpły- 
nęli cgromvą hordą pod statek Holendrów i rozpo- 
ozęli nieprzyjacielskie kroki gradem łukowych poci- 
sków. Odpowiedziano im strzałami z palnej broni, 
przyczem ubito jednego z przywódzów i jeden okręt 
nieprzyjacielski przedziurawiono. Oburzeni krajowoy, 
po krótniej naradrie postanowili szturmem wziąć o- 
kręt Jensena. Armatka jednak, którą wzięto do po- 
mocy, czyniła zsiszezenie z taką potęgą, że udało 
się Holendrom uciec na otwarte morze. Odtąd pro- 
sili Malajczycy kapitana, aby wyszukał inne miejsce 
do pcłowu pereł; Jensen, zmaszony ckoliczaościami, 
musiał się na to zgodzić. Po tygodniu drogi, zarzu- 
cono kotwicę w miejscu dla Rougemonta nieznanem. 
Tyle tylko wiedziano, żə znajdowano perły dotąd ni- 
gdzie niewidziane i szczęściło się nurkom, jak nigdy 
przedtem. Pewnego poranka, gdy Rougemont zajęty 
był otwieraniem muszli, wypadły z niej trzy Czarne 
kosztowne perły. Te „straszne* trzy perły, jak je 
później nazywał, rozatrzygnęły jego los. Sezon poło- 
wu, trwający od listopada do maja, dobiezał końca, 
a zbliżały się ozasy niebezpiecznego powiewa „mom- 
suna“. Niezważając wcale na nitbezpieczeńsiwo, opa- 
mowani gorączką zysku coraz to piękniejszych peret, 
płynęli coraz dalej, aż pewnego lipcowego poranku 
1864 r. dostali się na ławicę, która miała być kre- 
sem ich drogi. W kilka godzin później powstała sza- 
lona kurza, a Jensen, który się miał już do odwro- 
tu, daremne robił wysiłki, aby dogonić łódź Rouge- 
mouta, która porwana wiatrem ginęła coraz dalej i 


dalej, aż w, końcu zniknęła całkowicie z widno- 
kręgu. 

Oå tego dnia aż do r. 1898 nieszczęsny niewi- 
dział więcej istoty cywilizowanego Świata, Łódź, na 
której się sam znajdował z psem Brunonem, rozbiła 
się wkrótce o podzmorską ławę koralową, a on oca- 
lał w teu sposób, że dopłynął dv małej bezludnej 
wysepki na morza T mor (między ladjami nieder- 
landzkiemi i Australją). Ten 100 łokci długi a 10 
łokci szeroki płat piaszczystej ziemi nie miał nie 
wspólnego ze zwrotnikowym rajem! Ż3 nieszozęśliwy 
człowiek w strasznem tem więzieniu nieutracił roza- 
mu, należy uważać za cud prawdziwy. Z własnych 
przygód zaznacza on: wybudowanie domku z mnszli, 
kazania, jakie miewał przed swoim ps:m, Zasiew 
uboża, którego kilka garsci miał ze sobą, poselstwa, 
jakie usłował w Świat wyprawić z pomocą pelika- 
nów, wyprawy na grzbietach żółwi na laguny i w 
końcu uwolnienie go Z tej wyspy po 21/4 letnim po- 
bycie. Potem nastąpił jego 25-letui pooyt m ędzy 
ludożereami Australj'. Życie jego pełne bzło wypad- 
ków i przygód, któro są jakby wyjątkami z „Tysiąca 
i jednej nocy“. Do przykcych odkryć, jakie por.bił, 
zaliczyć możua odszukanie ausiralskiego badacza Gib- 
gona, ktory zginął bez śladu, jaxo całkiem ogłupiałego 
człowieka, tudzież sp tkane z dwoma angielskiemi 
dziewczętami, żonami ludożerczego kacyka. 


Z rysów nieszczęśliwego podróżnika, z pooranego 
licznemi brazdami oblicza, gozaać można przedwcse- 
śnie sgrzybiałego starca, który przeszedł wiele cier- 
pień i niedostatków w życiu. Z% treścią jego ciekawe- 
go odczytu, który jak wspomniałem, nastąpi we wrze- 
śniu w Baostolu, nieomieszkam w swoim czasie czy- 
telników zaznajomić. à 


Otto von Bismarck, 


11) 


By wykazać dowodniej trzfność eądów B snarka 
o ludziach, z którymi się spotykał, a prawie instyn- 
ktowego pizenikania ich charakteru i usposobień, 
przytoczymy naszkicowane w listach dwie zylwetki 
dwóch wielkie miejsce w historji naszej epoki zaimu- 
jących osobistości. Pierwszą, skreśloną w r. 1852, 
jest sylwetka Franciszka Józefa, cesarza austcjackie- 
go; drugs, bardziej szkicowo rzucona w r. 1859, 
zajmuje się Napolsonem III. 

Bismark, jək to mówią, miał dużo szczęścia w 
swym zawodzie, to znaczy, że go spotykały wypadki, 
które albo sam wyziskiwał na swoją korzyść, albo 


z dnia 27 Sierpnią R. i96 


które bez jego starań usuwały przeszkody, mogące 
mu łatwo drogę do cela utrudnić, albo całkowicie 
zagrodzić. Do takich drugich należała nsgła W r. 
1852 śmierć księcia Schwarzenberga, ministra au- 
strjacziego, który, jak wiadomo, tak swoje zamiary 
względem Prus określał: „Naprzód splugawić, potem 
zniweczyć*. Nienawidzł on Prus tak, jak później 
Bismark nienawidził Austrji. Pierwsza ozęść zadania 
udała mu się w r. 1851 w Ołomuńcu. Naty:hmiast 
wziął się do opracowywana dimziej przy pomocy 
wskrzesz»nogo Bundestagu. Usiłował on politykę pru- 
ską (związek celny i t. d.) zgnieść za pomocą poli- 
tyki federalnej anstrjackiej. Robota szła mu nieco 
oporem, jednakże tak się naprzód posuwała, ża Bie- 
mark w kilka miesięcy po przyjeździe do Frankfartu 
mógł napisać w raporcie: „Obawa Prus albo putrze- 
ba pomocy Prus tworzy dziś jedyny związek pomię- 
dzy państwami niemieskiemi a aami“. Dopóki Sshwar- 
zenberg żył, zadanie Prus w Bundestsgu tak B smark 
określał: „Raczej być tcybunem ladu, aniżeli drugim 
konsulem, tylko trybunem bardzo prostym i bardzo 
skromnym*. Gdy po śmierci Schwarzenberga ministrem 
austrjackim został Buol, o którym delegat pruski 
pisał: że „jego nieznajomość spraw wogó!e, a nie- 
mieckich w szczególności jest niepodobna do uwie- 
rzenia“, trybun ludu pruski zaczął matować austrajo- 
kiego naczelneg» koasula we wszysik.ch kwestjach 
ważniejszych, a zwłaszcza w kwestji „Zollyereiuu*. 
W szczegóły się nie wdajemy, sprawa jest stara i 
ledwo dla historyków ź:ódłowych ciekawa. Ponieważ 
w czerwcu r. 1852 poseł pruski w Wiedniu wyje- 
chał na dłuższy urlop dla załatwienia pewnych spo- 
rów, wysłano w charakterze półurzęiowym Bismarka, 
bardzo kwaśno przyjętego przez br. Buola, Wówczas 
to poznał Franciszka Józefa, liczącego zaledwie 22 
lata wieka, a cztery panowania, i taką jego sylwet- 
kę kreśli w korespondencji politycznej : 

„Cesarz zajmuje się wszystkiem, z gorliwością 
rządzą w jego wieku, od swych obowiązków monar- 
chy aż do polowań. Zamęcza się tańcem, jazdą kon- 
ną i mało “sypia. Wstaje o godzinie czwartej, pracu- 
je bez przerwy. Z> wszystkimi urzędnikami mówi 
jedynie o sprawach do ich wydziałów należących, 
odrzuca krótko i stanowczo wszystzie żądania, Wsiyst- 
kie rady po za ich wydziały sięgające. Stawia wszę- 
dzie na pierwszym planie, materjalnie i moralnie, 
w sposób jak najwybitniejszy i najiawniejszy, posta: 
nowienia z własnej jego inicjatywy wychodzące, zaw- 
8ze stanowcze i lakoniczne. Trudy, jakie sobie za- 
daje, by spełniać swe obowiązki, wywołują w nim 
przeświadczenie, że inni także posiadają tę intensy- 
wność wysileń. Wszelkie więc zaleganie zadziwia go. 
Rzecz t». naturalna. W formach postąpowania nigdy 
nie jest ni opryskliwym, ni szorstkim. Chwalą bar- 
dzo jego zamiłowanie prawdy". Ciekawy bardzo jest 
dodatek do tej charakterystyki, napisany w kilka dni 
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Michała Synoradzkiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Postępowanie najdziwaczniejsze w świecie... 
Przynajmniej bądźcie waszmoście na tyle wyrozu- 
miali, iżby kwestji drażliwej nie zaczepiać... Wzru- 
szenie sprowadza ataki gwałtowne, które życiu gro- 
żą. Proszą z sobą... 

— . Holofernes baba, jak mi Bóg miły — 
rzucił Mokronowski w uche podstolerau, gdy szli 
za panią Barbarą do komnaty pana Macieja. — 
REL - to kąsać będzie, — gdy do rzeczy przyj- 

Zie... 

Z podziwieniem niezmiernem spojrzał na wcho- 
dzących Rumocki, a nawet w pierwszej chwili nie- 
, pokój malował się na jego twarzy, lecz poznawszy 
Mokronowskiego, rozjaśnił czoło i ręce do niego 
wyciągnął: 

— Gości waópanu przyprowadzam — odezwała 
sig pani Barbara, z troskliwością udaną, nachyla- 
jąc się nad siedzącym w fotelu małżonkiem — 
wiem, że mi'e ich waópan przywitasz, ale proszę, 
nie wysilaj się i nie egzageruj przez pamięć na 
zdrowie... 

Rumocki, ożywiony niespodzianką, jakby mu na 
widok ludzi, których oprócz żony i słnżby domowej 
zgoła nie widywał, sił przybyło, dźwignął się wca- 
le rześko z siedzenia. 

— Chorąży! Jakimże cudem... — Sen-li to, 
czy jawa... — Oczom nie wierzę.... — zaczął 
mówić, — ale gwałtowny kaszel, który mowę 
=p pw zmusił go znów do zasunięcia się 
W IOLUt 1. 


Kaszel trwał dobrą chwilę, wstrząsał całą 030- 
bą znękanego i osłabionego chorążego, a Mokrono- 
wski, widząc te męczarnie i porażony zmianą, jaką 
w przyjacielu i krewniaku znalazł, zwrócił się do 
pani Barbary i szepnął niezna:znie: 


— A, mościa dcbredziejko, — godziło sią to 
dopuścić, aby małżonek na takiego zeszedł nę- 
dzarza... — Jakoś nie na dobre ma opieka wać- 
pani idzie... 

— Waszmość sią zapominasz... — wyjąknęła 
chorążyna, — Mokronowski zaś wziął ją za rękę, 
odprowadził na stronę i rzekł dobitaie : 

— Mościa dobrodziejko, przekonywam się, że 
Maciej nie żartem na zdrowiu zapadł, oszczędzajmy 
go tedy. Czuję żal do waćpani i wypowiem go, — 
lecz nie pora 1 nie miejsce po temu. Proszę nas tu 
zostawić na czas niejaki. Pogadamy o dawnych cza- 
sach, to chorążego rozerwie 1 wzmocni. 


— Ja chorążego z waszmość panami zosta 
wić nie mogę — broniła Się pani Barbara — on 
potrzebuje nieustannego doglądn. — Może się coś 
ta"iego zdarzyć, miałabym potem sobie do wyrzu- 
cenia... 

— Nie się nie zdarzy, bądź waćpani pewna że 
wizyta nasza chorążemu raczej korzyść, niż krzyw= 
dę przyniesie. Z tej strony nic waćpani do wyrzu- 
cenia nie będziesz miała... 


— Cóż za tajemnice macie waszmoś! panowie 
zakomunikować, przy których obecność moja jest 
niepożądaną ? - 

— Boże mły! — ramionami wzruszył Mokro- 
nowski — Żadne tajemnice, jeno wszak zgodzisz 
się waćpani, że mężczyźni nalepiej lubią gawędę 
swobodną, bez krępowania się, a takiej w obecno- 
ści płci białogłowskiej prowadzić niepodobna. Wy- 
rwie się jakieś słowo .Śmielsze, potem człowiek 
wstydz'ć się musi... 


— Ja waópanom na dyskurs swobodny dyspen- 
sę daje a od małżonka odstąpić nie mogę. Przy 
nim : .oje miejsce. 

— Chwali się waópani tak ścisłe przestrzega- 
nie obowiązku, ale.,. uczyń, o co proszę. Chyba się 


waćpani obawiasz, iżoyśmy tu plotek na jej osobę 
nie nakomponowali, a to zaaczyłoby, że się do wi- 
ny. poczuwaśz... 


I tym razem Mokronowski nibyto żartował, lecz 
w żartobliwości owej pani Barbara jakąś poważną 
intencję uszuła i to ją Skłoniło do zgodzenia się 
na Żądanie, — chociaż przedtem postanowiła była 
krokiema się nie ruszyć od męża, dopóki goście nie 
odejdę. 

— Jeżeli opierać się będę, istotnie dam się w 
posądzenie — pomyślała. — Siedzą: tu, niczego 
się nie dowiem. a rozmowę przecież można z ukry- 
cia przez drzwi usł; szeć... 


Tak wykombinowawszy, odegrała z małżonkiena 
czułą scenę nadzwyczajnej troskliwości ; pocałowa- 
ła go nawet kilkakrotuie i raz jeszcze zaleciwszy 
pamiętać 0 sobie, wyszła, miotana niepokojem i 
złości pełna. 

Rumocki wysapawszy się i odetchnąwszy z po- 
dziękowaniem do gości się zwrócił: 

— Nie spodziewałem się, iżby o mnie kto 
pamiętał — mówił serdecznie dłoń Mokronow- 
skiego ściskając —  wdzięczen waszmościom ję- 
stem nieskończenie... Towarzyszą twego, panle 
chorąży, znać nie mam ukontentowania, ale prza- 
czawam w nim osobę godną, bo waść mi g0 przy- 
prowadzasz... 


Mokronowski ceremoaji zapozuania dopełniwszy, 
zasiadł przy Ramockim i patrząc mu w Oczy, rzekł 
z ubolowaniem: 

— Nie spodziewałeś się mnie, Macieju, a Jam 
się nie spodz ewał waści w tak m zernym Stanie 
oglądać... Ozłowiecze! co się z tobą dzieje! Jak 
mogłeś pozwolić, aby cię jejmość w takie pota u- 
jęła... Chryste Nazareńszi! znałem przecież waści 
całą gębą zuchem, który sam-go Belzebuba w kozi 
róg mógłby zapądzić, a teraz oto cień Z dawnego 
Macieja pozostał... 

— Nieszczęścia chodzą po ludziach! — west- 
ehnął Rumocki. 


(Ciąg Salezy nastąpi) 
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później po pospan'u esobistem i blitszem cesaisa w 
Peęzcie: „Osobistość cesarza robi na mnie jak naj- 
lepsze wrażenie; posiada pojęcie żywe, sąd pewny i 
rozważny ; prostota i szczerość jego obejścia bndzi 
zaufanie". 

Prestots, szczerość, miłość prawdy, więc uczci- 
wość — oto przymioty, jakie, według tej urzędowej 
korespondencji, dopatrzył Bismark we Franciszku Jó- 
zefie. Pomieważ, że użyjemy tu zdania samego Bis- 
marka, „rzecz to raturalna*, iż przypuszczamy w in- 
mych takież rsme przymioty, jakie sami posiadamy, 
więc w dziesięć lat brał tego cesarza, grając na tych 
samych przymiotach, by go wciągnąć w ową straszną 
kabałę, przez siebie ukartowaną i przygotowaaę, któ- 
TA, zacząwszy się od wojny duńsko-niemiecko-austrjac- 
kiej, przeszedłszy przez oszustwo gasteinskie, skoń- 
czyła się pod Sadowę wyrzuceniem Ausirji z Nie- 
miec i zagarnięciem ich pod hegemonję Prus, Wpraw- 
dzie w trzy lata po mskreśleniu tej sylwetki w liś- 
cie do Gerlacha książę von Bismark pisał, że spra- 
wami państwa w Austrji kiernje arcyksiężna Zofja, 
matka cessrza, ta zaś słucha rad swego spowiednika. 


W dziesięć lat później, będąc chwilowo ambasado- 
rem w Paryżn (mianowany w meju r. 1862), przyj- 
mowany bardzo dobrze i często przez cesarza, pisał 
o Nspoleonie III: „Reputację głębokości, jaką mu 
zrobiono, winien on tylko jakiejś mglistej ideologji, 
nie opartej na żadnej praktycznej podstawie... Zda- 
leka jest to ccś, sbliska jest to mic, Zrazu ceniłem 
go za wysoko. Wogóle była to wielka nieudolność 
nieoceniona. „Głupi, nieuk, sentymentalny, marzyciel 
na zimno* (wyrazy te dajemny w oudzych słowach, 
bo je tlómaczymy dosłownie z późniejszych listów 
Bismaroka) — oto tytuły, jakiemi szafował dla Na- 
poleona III, który, bądź co bądź, pomimo nieszczę- 
śliwego końca, pomimo wielu wad i błędów przez 
lat dziesiątek (od 1856 do 1866 r.) był hegemonem, 
ozy arbitrem Europy, z którym się wszyscy liczyli, 
a i piźniejszy wielki kanolerz także. Wprawdzie Na- 
poleon III nie chorował jeszcze ma manję utworzenia 
w Europie trzech, czy czterech grup wielkich państw: 
romańskiej (Włochy, H.szpanja, Portngalj.) pid ci- 
słą hegemonją Francji; germańskiej pod hegemonią 
Prus, przy usunięciu drobnych państw, uważanych 
dotychczas za podnszki, mogące łagodzić, czy nawet 
powstrzymywać starcie wielkich i t. d. Wpraw- 
dzie jeszcze mie trapiła go ambicja zostania palady- 
nem idei monarchicznej, mającej zmieść z powierz 
chni ziemi republikanizm, czego próbował nawet w 
nieszczęśliwej wojnie meksykańskiej. Ale w głowie 
autora „Idei Napoleońskiej* i „Żywota Cezara“ zaw- 
sze się roiło od projektów, a raczej od marzeń sze- 
rokich, z któremi się nie taił, gdy o ich wykonaniu 
naprawdę nie myśl Ł wobec ludzi, z którymi rozma- 
"N czy gawędzić o podoboyých przedmiotsch ra- 
czył. 

Początek tych umizgów do Napoleona zrobiony 
był w r. 1857, a prowadzono je dalej w r. 1862, 
gdy z ambasady peteisborskiej Bismark został prre- 
niesiony na ambzsadę paryską. Wówozas starał B'ę 
zjednać sobie nietylko cesarza, sle ludzi z jego oto- 
czenia. Udawało mu się, ale i zachodów nie szozę- 
dził, Podziwiano jego oryginalność, jego dowcip, a 
zwłaszcza zdumiewsła wszystkich szozerość, z jaką 
objośniał swe najśmielsze, czy najzuchwalsze idee. 
Nikt się nie domyśleł, że ta szczerość była pułspřą, 
że należała do bismarkowskiego systemu łowienia lu- 
dzi, albo raczej, że się tak wyrazimy, brsnia ich na 
kawał, co przeprowadzał z wielką sztaką. W przed- 
stawieniu rzeczy dcchodził do wysokiego artyzmu, 
zapalał się nawet i wierzono, że zdolny jest 
mieć zamiar podobny. O środkach jednak wykona- 
nia, jakich użyć zamierza, mil zał, albo dawał tak 
zdawkowe odpowiedzi, że go pawet przenikliwsi u- 
wazali dość długo za pulitycznego letkiewicza, któ- 
rego ma serjo brać nie można. Bismark, jeżeli wie- 
dział o tym niepochlebnym sądzie, wcale nie starał 
się o jego zmisnę. Mniej go się lękano. On zsś, gdy 
krzywdę wyrządził, mówił zawsze pokrzywdzonemu: 
„Prrecież mówiłem wyrsźnie !“ Sławna jest z bez- 
czelności jego odpowiedź, dana hrabiemu Karolyi'e- 
mu, smbasadorowi iustrjackiemu, który przed wojną 
z r. 1866 z powodu znanych przygotowsń, pytał go, 
czy myśli pedrzeć gasteińską umowę pokojową. 
„Nie — odpowiedział Bismark — sale gdybym miał 
tę myśl, czyżbym pano inaczej odpowiedział ?* 

(C. d. n.) 


Mickiewicz jako publicysta. 
3) 


W nastepnym artykule (z dnia 16 czerwca) „O dẹ- 
żeniu ludów ku nowemu systemowi podatkowania", 
zwalcza Mickiewicz fałszywą tecrję ekomomistów, 
którzy w systemach podatkowania nie uwzględniają 
woli ludu, jene klasowe cele rządów: „bo stesownie 
jak która klasa ludzi wdarła się do rządu, zaraz chce 
sama używać, a inve uciskać.“ Stąd płynie ta nie- 
sprawiedliwość nierówncmierności podatkowej i do- 
wolnego szafowania groszem publicznym. 


>GŁOS NARODU: 


Mickiewicz, jako samienny publicysta, odzywsjąc 
się w tej kwestji, sięgnął do źródeł współczesnej eko- 
nomji i wywody swoje oparł ma ekonomiczno-histo- 
rycznych danych. Wnioski też jego sięgają głęboko 
w psychologją narodów i stawiają nam przed oczami 
prawdę, o którę i dzisiejsi ekonomiści głowy sobio 
rozbijają. „Dawniej wszędzie, a w niektórych krajach 
dotąd jeszcze, właściciele ziemi kazali ludowi opła- 
emó wszystkie koszty pabliczne.* Ale jakie to były 
koszty? Ota za czasów Robespiera dopóki Sankialoci 
pracowali dla idei, kazsli siebie groszem publicznym 
utrzymywać, — wkrótce grosza zabrakło. Następnie 
„wszechwładni kupcy" wyciskali grosz z właścicieli 
i z ludu... Ekonomiści zaś „dziwne podawali sposo 
by* amortyzacji długów państwowych i stwarzania 
coraz nowych źródeł dochodu. 

»Nasyłano urzędników — pisze Mickiewicz — 
mierzyć ziemię i obliczać jej dochody, chwytano ka- 
pitały: ma przewozie, na aktach urzędowych, ma pa- 
pierze stemplowym, ręka rządu, zawsze chciwie otwar- 
ta, wpadała w kieszenie rzemieślnika i wyrobnika, 
zabierając mu cząstkę dziennej strawy. Nałożono po- 
datek na światło, ciepło, na dowcip dziennikarzy; 
dziwna rzecz, iż dotąd nie nakazano płacić za łzy 
i westchnienia; może to ekonomiści rosyjscy dla 
wzbogacenia Mikołaja wynajdą.* 

A nieznając dzisiejszych nieoportunistycznych „eko- 
nomistów* w rodz”ju prof, Baudonin de Courtenay a, 
rozstrzyga Mickiewicz kwestję nietolerancji rządów 
przez kontrybuentów, w następujący sposób: „Skut- 
kiem podobnej praktyki (rządów) i teorji (ekonomi- 
stów rsądowych) jest walka ciągła i uzuana za ko- 
nieczmą między rządem a ludem, między odbie- 
rającym i płacącym: z jednej strony szpiegostwo, 
gwałt; z drugiej, opór lub oszukaństwe. Nie meżna 
bez wzdryzniemia słachać we Francji (a więc nie 
był wynalszcą piszący w tej kwestji prof. Courtenay 
w 65 lat po Mickiewiczu. Przyp. aut.) jakie sposo- 
by wymyślają właściciele i wszyscy kontrybuenci na 
oszukanie skarbu, jakby swego nieprzyjaciela. A to 
przecie naa być skarb narodowy! 

„Ale stan wewnętrznej walki w państwach nie 
jest winą ludów, nie jest skutkiem ich łakom- 
stwa, ich egoizmu, lubo przyczynia się ozssem do 
ugruntowania tych wad... Jest skutkiem dłagich i 
ciągłych nadużyć rządów, które grosz publiczny, 
mimo wiedzy narodu i przeciwko ochęciom narodu, 
czy same, czy z pomoca ich, marnotrawiąc, obudziły 
tę ciągłą opozycję konirybuentów. 

„ Wszakże ludy, oprócz podatków nakazanych gwał- 
tem, same ma siebie podatek tyle razy nakładały i 
ciągle makładają*. Mickiewicz podciąga pod zaacze- 
nie  „marnotrastwa* grosza publicznego — wy- 
datki niezgodne z wolą ludu — jakie na przykład i 
dziś są ponoszone: na armją przeznaczoną nie dla 
obrony interesów danego narodu a z niego rekrutu- 
wang, na opłaosnie miezgodnych z duchem uarodu 
instytucyj rządowych, na reklamową reprezentację 
rządową, na niepotrzebne wojny i t. p. 

W tem znaczeniu pojmował Mickiewicz wrogi sto- 
sunek kontrybnuentów do ówczesnych rsądów i uspra- 
wiedliwisł lud. przytaczając na jego korzyść dziejowe 
fakty, które stwierdzają, że tam gdzie szło o zaspo- 
kojenie istotnych potrzeb narodu, wypływających 
Z poczucia samoochrony, podtrzymania równowagi eko- 
nomioznej, lub godności narodowej, tam ofiarneść lu- 
du częstokroć była bezgraniczną — podatki składa- 
no regularnie i bez szemrania, 

„Można nazwać marzeniem nasze wnioskow ania — 
pisze Miokiewicz — ale nam się zdaje, że z postę- 
pem wolności, konieczne prawo nakładania podatków 
nie od rządu, nie od większości, ale od woli osobi- 
stej zależeć będzie. Otworzy się przez to pole do za: 
sługi, bo każdy wedle możności i dobrej obęci bę 
dzie mógł poświęcić dochody dla dobra powszechne- 
go; nie trzeba będzie ani zbirów do mierzenia ziemi 
i liczenia dochodu, ani kosztów niezmiernych na ka- 
taster, ami darmozjadów — poborców. Nie prędko to 
zapewne nastąpi, egoizm tersźniejszy wielką stawi 
przeszkodę"... I stwierdza Mickiewicz ten fakt socjal- 
nej natary, że „dążemie* w powyższym kierunku 
„jest wyraźne"... Jak zawsze, tak i w tym wypadku, 
owiany uczuciem szczerego patrjotyzmu, niezapomina 
Mickiewicz, wbrew praktykowanej metodzie niego- 
dziwego potępiania maszej przeszłości, wyciągnąć 
z niej właśnie takie konsekwencje na przyszłość, 
które nie przes szowinizm narodowy, ale przez pro- 
ste poczucie sprawiedliwości, ujawniają zdrową i zba- 
wienną myśl... 

„Z dumą możemy tu mówić o Polsce! — pisze 
Mickiewicz. — Prawda że u nas stan tylko szlache- 
cki misł prawa polityczne, że tych praw rozszerzenie 
ograniczył na własną zgnbę. Ale masi elektorowie i 
deputowani, jakże inaczej rozumieli podatkowanie !* 
Pomijamy tu owych, „którzy, jako posiadacze wielu 
starostw i ziem, stawili w czasach Świetnych Rze- 
czypospolitej wiele pułków przeciw wrogom i głowy 
swe nieśli; rujnowali się na poselstwach, nie biorąc 
żadnej zapłaty (książę Zbaraski), tracili bez żałn o- 
gromne posiadłości i żyli prawie o żebraczym chle- 
bie (ks. Wiśniowiecki). Właściciele drobniejsi, ducho- 
wieństwo, nigdy nie odmawiali składek na Rzeczpoa- 
politę; nazwano nawet podatek nadzwyczajny subsi- 


dium charitatiwum — piękny i prorocki tytnł bu- 
dżetu|!* Mickiewicz stwierdza, że „nastąpiły potem 
czssy zepsucia i egoizmu“ aioli „zbudził się naród 
za Kościuszki“, a „ileż wtedy było przykładów fiuan- 
sowego poświęcenia s'ę!* Wszak to u nas w owe 
czasy „obywatele uchwalili dziesiąty grosz i lubo 
taksę dochodów im samy m zostawiono, większa część 
podała dochody wyższe miż były w istocie! Korzystali 
potem z tego nieprzyjaciele: taksę dobrowolną wzięli 
ZA podstawę podatkowania i rujnowali tem naród“, 
gdyż podatek uchwalony w celu obrony narodu, obra- 
cali właśnie na jego zgubę. 

Prawodawoy i „dziaiejsi rozprawiacze budżetowi* 
nie wnikają w dnszę ludów — czego lady chcą — 
oni nie wiedzą — bo „skądże o tem mają wiedzieć?“ 
pyta iromicznie Mickiewicz i dodaje: „Wszak ani Bem- 
jamin Constant, ani Say, ani Ricardo o tam nie pi- 
szą!* Jestto aluzja do ówczesnych teoretyków i mę- 
żów stanu, a wyzsaawców wyżej cytowanych starych 
ekonomiatów. 

„O przyszłym wielkim człowieku”. Oto tytuł je- 
dnego z ostatnich artykułów Mickiewicza, zamieszczo- 
nych w Pielgrzymie polskim ; pisany 22 go czerwca 
1833 roku. W artykule tym wypowiedział Mickie- 
wioz swoje credo w sprawie przyszłych rządów w 
Polsce. 

Z zacięciem rutynowanego publicysty, pisze Mi- 
ckiewicz w tym przedmiocie oo następuje: 

„Było to powsiechuem marodowem narzokaniem, 
że nie znaleźliśmy w rewolucji człowieka, któryby 
wolę mas odgadnął i oczekiwaniom ich zadosyć u- 
czynił. O takiego człowieka Polaka wołała, wygląda 
go dotąd i w przyszł ści przeczuwa. Ten przyszły 
wielki człowiek, spodziewany Mesjasz narodowy, skąd 
przyjdzie? po czem go pozaać? — mie ma na to 
zgody. Rodacy wystawiają go sobie w różnych kaztał- 
tach z różnemi atrybutami, Wszystkim pokaznje się 
naturslnie z meczem w ręku; ale mu jedni przyda- 
ją gilotynę, inni drsowo genealogiczne, inni zwój 
protokołów. Tem uczuciem narodowego oczekiwania 
przejęty J. U. Niemeewioż, ma nadsieję, ża nas ja- 
kiś nowy Pizystrat, Kromwel, Cezar lnb Napoleon 
uratnje. 

„Ale w historji narodów mic się nie powtarza; 
nie nowego nie dzieje się po dawnemu, Btaremi śro- 
dkami. Wszyscy wspomniani tu ludzie byli zupełaie 
oryginalni i jeden drugieg» w niczem nie naślado- 
wał. Będziemy wiecznie powtarzać rodakom, którzy 
sposobią sie ma dyktatorów, a przynajmniej na wo- 
dzów na"zelnych, ażeby się nie uwodzili naśladowni- 
otwem, ażeby w Machiawelu, ani w pamiętnikach 
Cezara, rewolnoji francuskiej lub Nspoleona, nie brali 
jednych prawideł postępowania. Tyle można z pewno- 
ścią przepowiedzieć, że nasz przyszły wielki człowiek. 
wojownik, do żadnego z dawnych nie będzie 
podobny. 

„Jeżeli wolno dalej posuwać domysły, duch na- 
rodu polskiego wróży nam, że żaden gatniek Pity- 
stracti ani Kromwelski, nie przyjmis się na ziemi 
na*zej. Jest w narodzie polskim wielkie, głębokie, 
powszechne nozncie szlachetności, poczciwości i szsze- 
rości, Nigdy intrygant i fałszerz w Polsce popnlar- 
neści nie zyska. Nawet w Europie opinja publiczna 
coraz mocniej w tym duchu przemawia. Jedno imię 
popularne w Earopie, szanowane powszechnie, cpo- 
zycji mie znalazło: imię Waszyngtona. U nas tak 
wielkiem było i jest imię Kościnszki. Ziaje się, że 
pierwszym warnnkiem przyszłego wielkiego człowie - 
ka musi być ta szlachetność charakteru, ta 
serdeczność, ts dobrodnszmość, która Ko- 
ściuszoe i Waszyngtonowi zjednała miłość spółcze- 
snych i szacunek potomnych. Na tym tylko grua- 
cie zasadzone wielkie talenty militarne i polityczne, 
dojrzeć mogą w teraźaiejszyn stanie atnosfery na- 
rodowej, 

„Wiara nasza w dncha narodowego, ufność w 
serca ludu polskiego, sprawia, że nie lękamy 
się u nas żadnej władzy de facto, bylby nie była 
przez cudzoziemskich teoretyków narzusona* i dodaj. 
my — w myślj zasadniczei idei Mickiewiczowskiej, 
byle ta „władza“ była zgodna z dachem naroda pol- 
skiego, z tym duchem, który był treścią istoty wszyst - 
kich naszych bohaterów epoki porczbiorowej, począw- 
szy od Tadeusza Rajtana.., 

Zamykamy pierwszy i najważniejszy okres dzia- 

łalnośsi Adama Mickiewicza — przypadający na rok 
1833 *). 
; Z tego cośmy powyżej rozpatrywali, można wy- 
ciągnąć następujący ogólny wniosek: M ekiewicz ja- 
ko publicysta przejęty był jedną wielką, ponad 
wszystkie drobnostki życia wybiegająsą ideą: nie- 
podległości narodu. W tym też kieranku „ze- 
strzelił wszystkie swe myśli” i wszystkie ducha swe- 
go siły i wykuwsł na czystych tablicach bieżących 
dziejów ujarzmionej Polski, wielkie słowa — pro- 
testu. i 

Nie plwaniem na przeszłość msrodu, ale rozu- 
mnem jej rozpatrywaniem; z godnośsią miłującego 
ojców swoich syna, wydobywał, że spólcizny prze- 


*) Kilka artykułów Mickiewicza treści sprawozdawczej, 
zamieszczonych w Pielgrzymie — jako nie mających bez- 
pośredniego wpływu na ogólny tok sprawy polskiej — p0- 
minąłem, (Przyp. aut.) 
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szłości tylko to co było wartościowem i stawiał na- 
rodowi przed oczyma, mówiąt: Oto twój skarb.. 
Rządź się dobrze a wykupisz Polskę z rąk wro- 
gów. 

A bezwątpienia wielki, moralny skarb odziedzi- 
czyliśmy po ojoach naszych: dużo serca, dużo przejść 
okropnych, dużo poświęcenia się i dażo wytrwałości... 
Są to podwaliny przyszłego gmachu szczęścia naro- 
dowego, na których wielcy budowniczowie nasi w ro- 
dzaju Mioxiewicza, stawiali mury i wyprowadzili je 
prawie pod dach. Do nas reszta należy... 

Mickiewicz w charakterze publicysty jest jednoli- 
tym, od zasadniczej idei nigdy nie odbiegał, miłość 
ojczyzny była u niego silnie zespolona z tradycją 
narodu, z tej tradycji czerpał natchnienie, ogólna cy- 
wilizacja podawała mu broń, którą walczył za spra- 
wą własnego narodu — lecz zawsze z wiarą, animu- 
szem i swadą właściwą Polakowi. Ta ogólna cecha 
zjednała mu miano wielkiego Polaka, nietylko 
we własnym narodzie, ale i wobec całego światu. 

Mickiewicz, jako poeta ozy też jako publicysta, 
czy jako zwykły obywatel, był zawsze: wielkim 
Polakiem. 

Działalność publicystyczną przerwał Mickiewicz 
w roku 1838, oddawszy się w zupełnośsi tworzeniu 
swojej wielkiej, narodowej epopei. Dopiero rewolucja 
r. 1848 i wypadki, jakie w następstwie pociągała 
za sobą — zniewoliły znowu Mickiewicza do chwy- 
cenia za pióro publicysty. 

Ale jak w roku 1833 tak też i w lat 16 później, 
wierny swoim ideałom, bronił je z równą siłą prze- 
konania, tylko z większym jeszcze pogłębieniem isto- 
ty rzeczy i, jak się w dalszym ciągu niniejszego 
szkicu przekonamy — późniejsze czasopismo Trybu- 
na ludów pəd redakcją Mickiewicza, stało się wyra- 
zem przekonań szerokich mas nietylko narodu pol- 
skiego ale i lada francuskiego i wywierało niepo- 
śledni wpływ na sfery decydujące. J. B. 


Z KRAJU. 


Lwów dnia 26 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu.) 


Jeszcze o deputacji obywatelskiej u namiestnika I o odpo- 

wiedzi hr. Pinińskiego. — Pogłoski o ustąpieniu namiestni- 

ka. — Sprawy teatralne. — Nowsści sceniczne. — Sezon 
operowy. 


Szczegółowe relacje -o przyjęciu u namiestnika w 
dniu wczorajszym deputacji ostatniego zgromadzenia 
w rataszu 'wowskim w Sprawie stanu wyjątkowego, 
sądów do raźnych i częściowego zawieszenia sądów 
przysięgłych zamieścił Głos Narodu na innem miej- 
scu, Odpowiedzi pana namies'nika można się było 
z góry domyślać, niepodobna bowiem było wymagać 
od naczelnika kraju, aby ze swej strony, jako przed- 
stawiciel rządu, nie uznawał potrzeby takiego zarzą - 
dzenia. Iuna rzecz, .o ile zarządzenie takie jest 
miarkowane przez naczelnika kraju i czy władza je- 
go, o ile tylko może, nie zaostrza sytuacj'. Co do te- 
go ostatniego — jestem przekonany — że nawet ci, 
którzy się z rządem i panem namiestnikiem w zapa- 
trywaniach nie godzą, muszą bez żadnych zastrzeżeń 
przyznać, że nmiarkowanie, takt i pewna obywate!- 
skość cechuje wymownie całe postępowanie namiest- 
nika, który nieraz znajduje się w położeniu kłopo- 
tliwem i nie do pozazdroszczenia Sądzę, że zniesie- 
nie tych wszystkich pięknych niekonstytucyjnych za- 
rządzeń nie zależy już od woli samego pana namie- 
stnika, lecz cd centralnych władz wiedeńszich, któ- 
re znowu znajdują się w takiem położeniu ogólnem, 
że nie myślą wcale, przynajmniej na razie, pozbawiać 
się środkow, dających im możność ograniczenia zgro- 
madzeń, wieców i t. p. Częściowe zawieszenie są- 
dów przysięgłych dlatego jeszcze jest niepotrzebne, 
że Ostatecznie wszystkie sprawy, o których pan as- 
miestnik wspominał w swojej odpowiedzi, i tak jaż 
nie były sądzone przez ławy przysięgłych, tylko przez 
zwykłe trybunały karne, więc bez zniesienia byłoby 
tak samo, a zatem ukrócanie swobód obywatelskich 
w tym kierunku okaże się zupełnie bezprzedmio- 
towe. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie rozpuściły pogło- 
Skę, że br. Piniński ma zamiar ustąpić ze swego 
stanowiska. Pogłoski te są oczywiście tendencyjne i 
pod niemi kryją się tylko pobożne życzenia tych sfer, 
któreby namiestnikiem w Gmiicji pragnęły mieć ko- 
go innego. Na podstawie najlepszych iuformacyj mo- 
gę zaznaczyć, że hr. Piniński, ani nie myślał, ani 
nie myśli swego stanowiska opuszczać, a wchodzące 
na nie niedawno, wiedział dobrze, że droga nie jest 
wysłana różami. 

Przechodzę do spraw innej natory, niepclitycznej 
wprawdzie, ale jak dla naszych lokalnych spraw, 
niemniej może ważnych. Rozpcczyna się u nas zwy- 
kły sezon teatralny. Nie chcę być echem najrozma= 
itszych pogłosek, nie bardzo zresztą wesołych, z któ- 
rych połowa nie sprawdzi się — nie mozę jednak 
zaprzeczyć, że wstępujemy w znak zapytania... Jak 
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się dowiaduję, p. Żelazowski stanowisko reżysera u 
nas opuszcza. Kto zajmie jego miejsce — nie wia- 
domo. Powinienby je zająć p. Adolf Walewski. Pan Że- 
lazowski osobą swoją rozporządził zupełnie inaczej 
niż w zeszłym rolu teatralnym, mianowicie na soe- 
nę lwowską zaangażował się tylko na pięć miesięcy, 
trzy miesiące poświęci scenie krakowskiej, a cztery 
miesiące w roku pozostawił sobie dla gościnnych wy- 
stępów na scenach polskich i słowiańskich. Infor- 
mują mnie także, iż przeniesienie się do Krakowa 
pp.: Bednerzewskiej i Wostrowskiego nie jest jeszcze 
zdecydowane i prawdopodobnie artyści ci pozostaną 
we Lwowie. 

Najcięższa rzecz będzie u nas ze świeżym reper- 
tuarem. Wiadomo, iż sztuk nowych, posiadających 
jstotuą wartość literacką i artystyczną, wogóle w ca- 
łej Europie jest bardzo mało. Sceny polskie zaś tem- 
bardziej odczuwać muszą to uvóstwo, juk chociażby 
z tego powodu, że sama literatnra oryginalna nie jest 
w stanie zaspokoić nawet połowy tych potrzeb, któ- 
rych wymagają stałe sceny polskie. Pod tym wzglę- 
dem apetyt publiczności wzrasta szalenie, a nietyl- 
ko u nas, lecz i w Niemczich n. p. „premiery* u- 
trzymują się zaledwie po kilka razy z bardzo dro- 
boym wyjątkiem. 

Pisałem już o nowym dramacie p. Anonymap. t, 
„H-K-T". Sztuka ta ma podobno po raz pierwszy u- 
kazać sią na lwowskiej scenie w połowie! września. 
Po niej ma iść przeróbka p. Adnifa Walewskiego z 
powieści Sienkiewicza „Qao Vadis* O innych no- 
wościach, jak na ter”z, nie słychać. Może ich nam 
dostarczą ogłoszone we Lwowie konkursy dramaty oz- 
ne: jeden Wydziała krajowego, drugi lwowskiej dy- 
rekcji teatru, których terminy już się zbliżają. Może 
być, że w ostatnim czasie napłyną sztuki na te kon- 
kursy, ale jak do dzisiejszego dnia, rezultat przed- 
stawia się bardzo mizernie, Na konkars Wydziału 
krajowego przysłano sztuk bardzo mało, a na taki 
sam popis lwowskiej dyrekcji testru zaledwie dwie, 
a ten ostatni kończy się już pierwszego paź lzierniks. 

Dowiaduję się, ze w tym roku teatralnym sezon 
operowy we Lwowie zacznie się później, mianowicie 
dopiero pierwszego lutego i trwać będzie do pierw- 
szego maja. Naturalnie dla dramata jest to daleko 
lepiej. Zet. 
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Stan urodzajów. 


Żaiwa prawie już nkończone w środkowej i za- 
zachodniej Europie, a plony dzięki pogodzie, jak rzad- 
ko pięknej zwieziono do stodół. Stan ten pogody 
nietylko wpłynął decydająco tak na jakość ziarna, 
jak i na jego ilość, ale też, jak się pokazuje, ode- 
grał powną rolę w ukształtowania się cen na zboże. 
Pewność, ża potrzeby Hsropy w roku przysiłym bę- 
dzie można w zupełności pokryć tem, co ziemia eu: 
ropejska wydała, skłoniła konnumentów do zajęcia 
stanowiska wyczekującego, a wskutek təgo ospałość, 
która zapanowała w transakcjach na wszystkich wa- 
żniejszych rynkach zbożowych, wywołała tendencję 
żniżkową w cenach na zboże. Austrjackie targi wbraw 
dotychczasowemu zwyczajowi, mimo dobrysh żuiw, je- 
szeze nie mogły rozwinąć ożywionej działalności i nie 
sprawdziły się też nadzieje wielkiego wywozu zbuża 
z granie państwa, przepowiadanego na sierpień. 

Cena austrjacka pszenicy jest o 15 procent wyż- 
sza cd przeciętnej ceny na rynku Światowym. Wsku- 
tek tego musi nastąpić jakiś ruch w cenach ozy to 
wewnątrz państwa, czy zagranicą, zanim wogóle za: 
graniozni kapoy zgłoszą się po austro-węgierstą psze 
nicę. Z Węgier w ostatnich latach szło wiele psze- 
nicy do Czeca i Morawy, a tego lata i tu nastała 
pewna stagnacja z tej zapewne przyczyny, iż Czechy 
i Morawa mają urodzaje najlepsze ze wszystkich kra- 
jów austrjackich. Stagnacja ts musi ustać koniecz- 
nie, bo nawet najlepszy urodzaj nie da Czechom ty- 
le, ile im trzeba na wyżywienie się. Węgierscy rol- 
nicy nie spieszą sę dotęd ze sprzedażą swoich plo- 
nów, a skntkiem tego ceny mocno się trzymają. Na 
giełdzie zanotowano przytem ciekawy objaw, a mia- 
nowicie deport dziesieciocentowy na tzrmin wiosenny, 
podczas gdy zazwyczaj istnieje o tej porze znacznie 
wyższy report terminu jesiennego nad wiosennym. 

Ważne dla Austro-Węgier ziarno, jąezmień, jeszcze 
nie dosiązgnął obecnie tej cyfy Wwywozn, jaką o taj 
porze zazwyczaj osiąga, ale targ idzie żywo, bo rol- 
nicy nieco z cep spuścili. Znawcy zapewniają, że 
targ będzie się ożywiał coraz bardziej, a co do tego, 
czy się ceny utrzymają, to będzie zależało od ryn- 
ków zagranicznych. 

Sprawozdanie a ustrjackiego ministerstwa ze sta- 
nu urodzajów w Austrji w połowie sierpnia po- 
wiada: 

Dzięki wogóle piękuej pogodzie, mogło zboże doj- 
rzeć, można było przyspieszyć żniwa i prawie wszę- 
dzie zwieść, co zżęto, pod dach. Żniwa żytnie się 
kończą, a są w toku jeszcze tylko na wyżynach. 
Żniwa pszeniczne trwają. Na południu pszenicę już 
zwieziono. Ilość a zwłaszcza jakość zbiorów jest zu- 
pełaie zadowalająca. Omłoty próbne dały snaczną 
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ilość ziarna dobrei targowej jakości. Można na okół 
powiedzieć, że urodzaj jest dobry, tem bardziej, że 
doniesienia o zbiorach gorszych niż średnie z rzad- 
kich tylko okolic nadchodzą. t 

Żniwa jarzyny ukończono tylko na piłudnin. Jęcz= 
mień zebrano już nawet po większej częśsi w środ- 
kowym pasie, a także w dolinach alpejskich i pod 
Sudetami, gdzieiudziej zaś albo jaż leży zżęty, albo 
atoi golów pod sierp, a tylko na alpejskich wyży- 
nach jeszcze nawet nie okwitł. Owies więcej się spó- 
śnił, ale tam gdzie go zebrano, dał zadowalające 
plony. Urodzaj tego ziarna jest wogóle dobry a w 
Czechach i na Morawie spodziewają się nawet obfi- 
tego żniwa. Kukurydza, która ucierpiała wiele od 
zimna, obecnie ledwie przychodzi do siebie. Ucodzaju 
dobrego nie da tembardziej, że ziarno już tu i ow- 
dzie się psuje. Rzepak dał średni plon. Len także 
średni. Siano zsbrano w pogodę. Ziemniaki zadowa- 
lająco obrodziły. Burak cukrowy lepiej się udał, a 
w Dolnej Austrji i Galicji tu i owdzie jest nawet 
bardzo płodny, podczas gdy w Czechach i na Mora- 
wie posucha daje mu się we zuaki. Owoców jest 
mało i tylko jabłka, z wyjątkiem południowego Ty- 
rolu, jak się zdaje, wszędzie obrodziły. Wiśni zer- 
wano dużo w Styrji, śliwek wiele wisi ns irzewach 
w Czechach i na Morawie, podszas gdy grnszek wo- 
góle mało. inne zaś owoce prawie woale się nie u- 
rodziły. Winogrona dojrzewają ładnie. 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


Wozoraj w Krakowie o wpół do 11 przed południem 
rozpoczęła się rozprawa przeciw 7 oskarżonym O roz- 
ruchy w Zakliczynie dnia 24 czerwca br. (Akt oskar- 
żenia podaliśmy wozoraj. Przyp Red.) Ani jeden 
z oskarżonych czytać ani pisać nie umie. 

Główny oskarżony Marcin Lisowski, mieniący 
się „pierwszym socjalistą, do winy się poczuwa, ale 
nie do wszystkiego, co mu akt oskarżenia zarzuca, 
Do karozmy przyszedł, kiedy już inni byli. Pił wód- 
kę, za którą nie zapłacił. Przypuszcza nawet, że 
groził rozbiciem sprzętów. Przyznaje, że mu jakiś 
nieznejomy poradził, aby powiedział, że jest socia- 
listą, bo płaci wkładki do stow. socjalistycznego. Ra- 
dy usłuchał, ale niema wyobrażenia oo to jest s0- 
cjalizm. Biciem żydom nie groził. 

Oak. Michał Rożowski do winy się nie po- 
czuwa. Szedł do miasta po lekarstwo, sle go nia 
wpuszózono. Zawróciwszy spotkał się z chłopami, któ- 
rzy szli do karczmy. Rożowski zatrzymał się przed 
karczmą, gdzie mu wyniesiono wódkę. Przy drugiej 
karczmie widział jak Kusioń wynosił pieniądze, któ- 
re rozdzielał, ale on nic nie brał, ani nawet szyb 
nie tłukł. 

Osk. Jan Stanuszek szedł do Zakliczyna po 
buty, a kiedy go nie puszczono, zawróc ł; przyłą zył 
się do tych, co poszli do karczmy, wódki nie pit, 
ale od Kusionia wziął reński, z którym się oddalił 
natychmiast. 

Osk. Franciszek Kusioń przyzaaje, że był w o- 
bu karczmach; w drugiej karozmie wziął z szaflsdy 
reński, koronę i szóstkę, które inni mu wyrwali. 
Nazajutrs zjawili się w domu Żaudarmi, przed któ- 
rymi się przyznał. 

Osk. Piotr Łukasik takżs szedł d> apteki i spo- 
tkał sią z chłopami, z którymi był w ksrczmach, 
gdzie słyszał, jak Lisowski nazywał siebie socjalistą. 

Osk. Paweł Mastaj w karszmie nie był, ale pił 
przed ksrczmą wódkę, którą wyniósł Lisowski, po- 
tem zjawił się wójt. Zresztą Mastaj tak się napił, że 
go nieprzytomnego ktoś zaniósł do domu. i 

Osk. Wojciech Kumurek był tylko w jednej 
karczmie, przypatrywał się co inni robili, sam nawet 
wódki nie pił. 

Z wyjątkiem Lisowskiego wszysiyy odpowiadają 
z wolnej stopy, Po przesłachaniu świadków przawo - 
dniczący odroczył rozprawą na popołudnie. s 

Trybunał po obronie w ostataiej chwili podjętej 
przez mecenasa dra Emla Sshwarza, uznał Maroiua 
Lisowzkiego wiunym gwałtu pabliczaego z $ 98 b. 
i prz kroczenia z $. 468 i w myśl $. 100 przy za- 
stosowaniu $ 54 skazał na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia z postem co tydzień Mishała Rożowskiego 
Użuał trybunał winnym zbrodni z $. 98 b. i przy 
zastosowaniu $$ 54 i 55 skazał na 1 miesiąc, da: 
lej Jana Stanuszka, Franciszka Kasionia i Piotra 
Łukasika, każd:go na 6 tygodni, wreszcie Pawia 
Mastaja na 1 miesiąc ciężkiego więzienia z postem 
co tydzień. Wojciecha Kumurkę zaś całkiem trybunał 
uwolnił. Wszyscy wyrok przyjęli a trybanał dla pię- 
ciu odbycie kary odroczył na 6 tygodni. 


Wozoraj podaliśmy w streszczenia akt oskarżenia, 
jaki nowo-sądecka prokuratorja wystosowała w spra- 
wie zbiegowiska, wywołanego w ącku 20 czerwca 
przez Antoniego Kutwę i Franciszka Bobika, obu 
wyrobników z Czermoa, analfabetów. 1) rozprawy 
stanął tylko Bobik, a nie stawił się Kutwa, który 
odszedł przed tygodniem na robotę do Węgier. R»z- 
prawę Kutwy odroczono. Bobik przyznał się zupełnie 
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do winy. Żandarmi opowiedzieli zajścio zgodnie z 
aktem oskarżenia. Bobika za zbiegowisko i opór wła- 
dzy akasano na ośm dni aresztn, odroczeniu wyko- 
nania kary odmówiono. 


Wozorsj w Jaśle rozpoczęła się rozprawa przeciw 
16 włościanom z Łus dembowieckich (11 włościa- 
nom, 5 włościankom) oskarżonym o napad na 4 do- 
my żydowskie w Dębowcu, o kradzież i o nieposłu- 
szeństwo władzy. Oskarżeni przeważnie przyznają się 
do zaranoanych im czynów — starają się jedynie 
winę swą słagodzić. 
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Ze zdrojowisk i uzdrowisk. 
Krynica, d. 26 sierpnia. 
(List oryginalny Głos Narodu). 


Pogłoski alarmujące. — Przyjazd pratemedyka p. Merune- 

wicza. — Zabawy. — Teatr Iwswski. — Owaocje pani Her- 

zicawej. — Pan Józef Skuplewski. — Petycja do ministra 
rolnictwa. 


(1. K.) Od tygodnia żyjemy tutaj pod wrażeniem 
pogłosek alarmujących, które przeszły do naszej pra- 
ay, jakoby w Krynicy panowała opidemicznie szkar- 
Jatyna i wybrała już kilkadziesiąt ofisr. Nie wiem, 
àto tak przysłużył się tema miejscu kąpielowemu, 
rosgłaszaniem fałszywych wiadomości, ale to pew- 
nik, że postąpił sobie nierozważnie. Narobił popło- 
ohn niepotrzebnego i przes dwa dni mieliśmy tutaj 
istną ucieczkę żydów z Egiptu. 

Jak powiadają — strach ma wielkie oczy. Gdy 
sę dowiedziano, że jakaś kobieta umarła na szkarlaty- 
rę, w jednej chwili zaczęto roznosić potworne wie 
ści o licznych wypadkach śmierci. Od willi pod „Uła- 
nem“ do hotelu pod „Trzema różami“, pogłoska prsy- 
brała jus takie rozmiary, że połowa kuracjuszów sta- 
Ja się pastwą tej chcroby. Rozpowiadano nawet, że 
pan Bandrowski nciekł z teatrem lwowskim, a w 
arodze między Krynicą i Muszyną umarły mu dwie 
altorki i trzech najlep szych aktorów. 

Prawdą jest jedynie, ze oórka leńniczego z Kop- 
tówej umarła. Śmierć nastąpiła w przeciągu 24 go- 
dz n. Wątpió więc należy, aby sskarlatyna stała się 
jej przyczyną, gdyż ta słabość tak prędko mio sza- 
b ja. 

Skutkiem artykułów pomieszczonych w  dzienni- 
kach, przybył wosoraj se Lwowa protomedyk p. Me- 
rmnowiez i natychmiast zwołał na posiedzenie wszyst- 
kich doktorów. Okasało się ze śledztwa, że stan zdro- 
w:iny w Krynicy nie przedstawia mis do życzenia. 
Oi cśmiu dni nie zaszedł żaden podejrzany wypa- 
dek choroby, a Śmieró pani G. była sporadyczaą i 
ne sprowadziła żadnych następstw. Uspakajające de- 
p'sze zostały wysłane do wszystkich dzienników 
1 podebna odezwa została rozlepioną w całej Kry- 
nicy. 

Swoją drogą, tegoroczny mezon przepadł bezpe- 
wrotnie. Przeszło 500 osób opuściło zdrojowisko i po- 
mimo, że na wrzesień sapowiadało swój przyjszd 
wielu kuracjuszów, teras już nikt nie przyjedzie. 
Być może, iż depesze uspokoją epinję i będziemy 
mieli nowych grści, gdyż czas mamy przepiękby, a 
wraesień tu bywa zawsze cieply i pogodny, 

Bawimy się też wybernie. Mieliśmy wielki bal 
w Kurhausie z powodu urodsin cesarskich i kilka 
jennionów w botelu pod „Trsema różami”, cieszą. 
cych się zawsze wielkiem powodzeniem. Wycieczka 
gremjalna na Jaworzynę skończyła się smutnie, gdyż 
dwie damy zwichnęły sobie nogi i musiano je na 
nerzach practransportować do Krynicy. 

Testrowi Iwowskiemu powodzi się bardzo dobrze. 
Szczególniej sztuki patrjotyczne robią kasę. Komedję 
„Kraj* grano kilkakrotaie z ogromnem powodzeniem. 

Pomimo rozruchów i stanu wyjątkowego, ostataia 
lista gości wykazuje 4 341 osób. Świat dziennikar- 
ski jest dcść licznie reprezentowany. Bawią tutaj pa- 
u*wie: Krechowiecki, redaktor Gazety Lwowskiej, 
Vogel, redaktor Gazety Narodowej, Mieczysław 
Schmitt i inni. Świat artystyczny tego roku zjawił 
sę w szczupłej liczbie. Pani Horzioowa, znakomita 
artystka teatru ozeskiego w Pradze, opuściła już 
Krynicę. Dawno już nie widziałem podobnej owacji 
hwiatowej, jaką jej urządzono przed odjazdem. Zarzu- 
ecao ją literalnie bubietami i żegaano bardzo ser- 
decznie. 

Przez kilka tygodni odbywał tutaj kurację pan 
Józef Skupiewski, szef sekcji w rumuśskiem mini- 
sieum zagraniczaem i zarazem dyrektor rządowego 
biura korespondencyjnego w Bukaroszcie, Poebiera om 
75.000 franków pensji rocznej i oieszy się przytem 
poważaniem na dworze królewskim. Dziwne koleje 
przechodził ten człowiek. Po skończeniu uniwersyte- 
tu warszawskiego, rozpoczął w grodzie syrenim prak- 
tykę adwokacką. Następnie w roku 1883 przeniósł 
się do Krakowa i wszedł do recakcji Gazety kra- 
kowskiej. Nie widząc dla siebie pola, wyjechał do 
Paryża. Tam, jako Polakowi, było trudno wyrobić 
sobie stanowisko. Aby nie umrzeć z głodu, praco- 
sal w hali targowej i zarabiał 11/, franka dzionnie. 


»>GŁOS8 NARODU: 


5 


Po roku, zrobiwszy kilka znajomości z dziennikarza - 
mi, wszedł do redakcii La Liberté. Nędznie płatny, 
pisywał znakomite artykuły, ale zardrośni Franouzi, 
nie dopuścili go do wyższego stanowiska. Opuścił 
Paryż i przeniósł się do Brukseli. Tam zaczęło mu 
się lepiej powedzić i zwrócił na siebie nwagę. Za- 
proponowano mu miejsce w Bukareszcie. Pojechał i 
zrobił karjerę. Proteguje Polaków i dzięki jemu nie 
jeden z naszych rodaków posiada dziś w Ruwunji 
dobry kawsłek chleba. 

Podpisujemy tutaj petycję do ministra rolnictwa 
o zaprowadzenie wodociągów, kanalizacji i powięk 
szenie łazienek. Czy petycja odniesie jaki skutek? — 
to przyszłość pokaże. 
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Wiedeń, d 25 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Sprawa Siwekinga w ischi. — Alarm żydewskich dzienni- 
ków. — Fałszywe legendy żydøwskich „blattów“. — Precz 
z prasa żydowoką ! 


Sensacją dnia a zarazem świadectwem brutalno- 
ści prasy żydowskiej, która nieszczędzi napaści na 
duchowieństwo Katolickie, jest Świeża sprawa are- 
sztowania holenderskiego pianisty protestanta Siwe- 
kinga w Ischl, który na ulicy znieważył księdza spie- 
szącege 3 Najświętszym Sakramentem do chorego. 

Właściwy przebieg sprawy wedłog przedstawie- 
nia jej przez urząd parsfjalny w Ischl był nastę- 
pujący : 

W niedzielę wieczór, około w pół do dziesiątej, 
szedł ksiąds Franciszek Perr przes ulice Ischlu z Naj- 
świętszym Sakramortem do ciężko chorego. Przed 
nim, na jakie sześć kroków, szedł kościelny z dzwon- 
kiem. Na rogu ulicy doszli do jagiegoś pana, który 
usłyszawszy dzwonek, począł głośno gwizdaó. Ko- 
ściolny przeszedł koło niego dzwoniąc ciągle. Jego- 
mość niezsprzestał wcale gwizdać, chcó się już znaj- 
dował między kościelnym a księdzem niosącym Prge- 
najświętszy Sakrament, Wówczas to kapłan prosił 
go grzecznie, aby zechciał zdjąć kapelusz. Gdy oboy 
ozłowiek proóby tej nieuwzględnił, zagadnął go du- 
ohowny po raz wtóry: „Proszę pana bardzo, zeeboiej 
pan zdjąć kapelusz“, i dodał, że ou (t. j. obcy) jest 
do tego zobowiązany, nawet gdyby był innego wy- 
znanis i że w rszie oporu może być zaskarżony. 

Gdy i to niepomogło, ksiądz poszedł dalej, a ob- 
cy człowiek na osły głos za nim krzyknsł: „Nie mam 
z tobą nic do czynienis, ty gałganie!* Kapłan na 
te słowa odwrócił się i zażądał adresu obcego paua. 
Ten nie chois} dać żadnoj odpowiedzi, a ksiądz nie- 
mając ozaen dalej się tą sprawą zajmowsó, podążył 
do chorego. Zajśein człemu przypatrywało się w uli. 
oy około dziesięć osób, częścią mężczyzn, częścią ko- 
biet, i ludzi tych postępowanie obcego do tego sto- 
pnia oburzyło, że idąc za uim, żądali koniecznie, aby 
odkrył głowę. On ednak groził: „Niesbliżajcie się, 
bo strzelam !* Ludzie omało nie rzucili się na oboe- 
go, którego byliby na miejson zlynchowali, gdyby 
nie wdanie się żandarmerji, która ulicznego rycerza 
uwięziła. Uwięziony nazywa się Siweking i jest ho- 
lenderskim pianistą, średnich zdolności, Leszetyckiego 
uczniem, 


Owe Średmie zdolneści, brak rozgłosu i sławy 
były jak się później pokazało slnym bodźzem do 
snieważenia katolickiego kapłana w jego najświęt- 
szej czynności i do zwrócenia na siebie uwagi całe- 
go Świnta. Przebiegły żyd uzy protestaat, który już 
poprzednio w czasie swego pobytu w Wiednin pró- 
bował w najrozmaitszy sposób stać się gł śnym (po 
restauracjach m. p. powszechnie był znany z tego, 
że po ostrygach, kazał sobie bezpośrednio podawać 
owoce lub wszozynał burdy uliczne z fiskrami dla 
wzmianki o tych ekscesach w dziennikach), tym razem 
wygrał sprawę. Oto wszystkie dzienniki żydowskie 
grcbiły wielkie „larum“ i rzuciły się jak jeden mąż 
aa katolickie duchowieństwo, stojąc w obronie go- 
niącego za rozgłosem uliczn+go rycerza. 

Nio dość tego. Po wypuszczeniu Sivekinga we śro- 
dę wieczór z więzienia, urządzają mu goście kąp elo- 
wi w Ischl, rozumie się sami żydzi i żydówki, owa- 
cję. Witają go okrzykami, obsypują kwistami i urzą- 
dzają na jego cześć ucztą pożegnalną, a żydowscy 
reporterzy mnją z nim interwiewy, według których 
żydówka z „Fichtegasse* i wszystkie Szepsowskie 
„Tagblaity*, przekręcając z złą wiarą fakt właściwy, 
godzien największego oburzenia i napiętnowanis, piszą 
na jego (brcuę sżumne apologje. Co więcej. W ob- 
rcnie takiego łajdackiego czynu staje burmistrz mia- 
sta Ischlu, obecnej rezydencji cesarza. 

Słusznie też w tej sprawie, domagając się jąknaj- 
surowszcgo ukarania zniewagi, pisze D. Volksblatt: 
„Czyżby już miało dcjść do tego, że my Chrześcijanie 
w Anstrji pozwolimy się pierwszemu lepszemu osło- 
wiekowi w naszych najświętszych nozuciach obrażać ! 
Jeżeli tak, to zaiste madszedł dla nas czas, że wraz 
z żydami upraszać musimy o równe prawa, sby i na- 
szej religji i naszym kapłanom dano tę samą ochro- 


nę, jaką aż do nadmiaru cieszy się w Austrji żyd: 4 
ska ludność“. 

A dalej sapytuje ten dziennik: „Coby się stało 
z Chrześcijaninem, któryby się poważył jakiego rabi- 
na, wobec rozwiniętej przez niego tory, słownie zaie- 
ważyć? Czy możeby i jemu urządzono ucztę poże- 
znalnę i wśród strumieni łez uznanoby go za ofiarę 
fanatycznego „klechy*? Pewnie nie! Najostrzejsze 
więzienie nie byłoby dość ostre na ukaranie łajdackie- 
go czyau. Ale w obecnym wypadku idzie „tylko“ o 
katolickiego kapłana, który słownie zniewałomy 7o- 
atał przez płatn'go uajmitę żydowskiej prasy. Oto 
nervus rerum | 

„Słuszne oburzenie chrześcijańskiej ludsości, jak i 
chrseścijańskiej prasy doszło następnych dni do ze- 
nitu, gdy władzo sądowe w Ischlu bezczelnego Sive- 
kinga za kaucją wypuściły na wolność. Nowym na- 
paściom i tryumfom żydowskim niema z tej okasji 
końca. Napaści to pełne perfidji i prowokaoyj są bar- 
dzo charakterystycznym objawem wyuzdanej bezczel- 
ności, która na każdym kroku odważa się z fanaty- 
Qznem wynuzdaniem beszcześcić wszystko, 00 mam naj- 
droższe i najświętsze. 

„We Francji skierowana jest walka judaismu prse- 
ciw militarygmowi, u nas w Austrji przeciw nasse- 
mu duchowieństwu. Kapłanów katolickich starają 
się żydzi zrobić miepopularnymi, wiedzą oni bowiem 
eż nadto dobrze, że duchowieństwo nasze, idąc ręka 
w rękę z ludem, zapełnia przepaść, jaką wykopać 
usiłował między nim a narodem żydowski liberalizm, 
a tem samem jest potężnym taranem, zbijającyn. na 
miszgę wrogie zamiary żydowskich macherów. Ten 
wpływ duchowieństwa na lud, który się w ostatnieh 
latach tak zgubnymi dla semityzmu saznaczył skut- 
kami, chcieliby oni teraz przełamać i aby oel nsią 
gnuąć, pragną stan kapłański wobec ludu poniżyć i 
pozbawić go szacunku, jaki sobio w pełnej mierze 
zdobyło. “ 

A nie należy sądzić — pisze D. Volksblatt — 
to wypadek w Iscblu jest odosobniony, Od miesięcy 
i tygodni urządzają żydowskie piśmidła systematy- 
czną „hecę* przeciw naszemn duchowieństwu i pu- 
szozają w obieg najidjctyczniejsze bajki, aby tylko 
znaczenie naszych kapłanów podkopać. 

W ten to sposób powstała bajka o mnichach na 
Filipinach, z której między inaemi można sę dowie- 
dzieć, jak pewien biszpański jenerał, zająwszy swem 
wojstiem miejs:owość, podsłachał pewnego mnicha, 
który otoczony gromadą dzikich, nauczał ich o spra- 
wiedliwości Boga. Nauka ta miała się odbywać w 
następujący Sposób: „Zli bywają karani, a dobrzy 
nagradzani, słyszysz ty Jozó i ty Juan“, przemówił 
„podre“ do dwóch z nich. „Oto patrzcie, tu są dwa 
naładowane sztućce, jeżeli przeto do was strzelę, to 
dobremn kula moja żadnej szkody nie uczyni, bo go 
św. Franciszek ochroni. Uważaj, Józe!* Tu padł 
strzał, błysnął promień onia, Jozć zaś stał nietknię- 
ty, a tłam cały drżał ze strachu i z podziwu. „A te- 
raz ten drugi“ i znowu roaległ się huk strzału i dra- 
gi z dzikich ludzi runął na ziemię z rostrzaskaną 
czaszką, zbroczony własną krwią. „Ten był łotrem*, 
zauważył „padre“ spokojnie, „cud naszego Pana za- 
bił go!“ Dzicy wierzyli i bali się mnichów. Boć i 
cóż to Tagalów obchodzić mogło, że jedna tl nta by- 
ła ślepo, druga zań ostro naładowana ? 

Takimi to idjotyzmami prasa żydowska poucza 
lud o jego kapłanach! Biada jednak Chrześsijanino- 
wi, lub chrześcijańskiemu dziennikowi, któryby po- 
dobne brednie o żydowskim rabinie odważył się u- 
trzymywać. 

Jakiż to wrzask — pisze dalej D. Volksblatt — 
podnoszę zawsze żydowskie dzienniki, ile razy się 
im wspomni o zamordowaniu św. Szymona z Try- 
dentu, św. Rudolfa, św. Andrzeja z Riam, morder- 
stwo w Tisza Eszlar, lub o zamordoweniu chłopca w 
Xanter eto., o których to morderstwach aktami sądo- 
wymi dowiedziono, że te dzieci faktycznie przez ży- 
dów sarznięte zostały. 

Wówczas to cała prasa żydowska głośno wcła o 
prokuratorję, żądając kary za obrazę majestatu żydo- 
stwa, my zaś mamy spokojnie patrzeć i znosić, jak 
naszych księży o podstępne, tchórzowskie morderstwa 
obw niają, jak ich w obliczu Przenajświętszego Sa- 
kramentu w uliczny i bezczelny sposób gałganami 
nazyw»ją, i jak tego rodzaju ulicznym łotrom jak 
Sivekingowi, którzy raczej do domu poprawy niż do 
salonu się kwalifikują, jako męczennikom księżej 
zemsty cześć oddają, jak całą papierową Briylerję 
żydowską alarmują, aby swemi zatrutemi strzałami 
obrzucała ten stan, który tem droższy jest chrześci- 
juńskiemu ludowi, że sam wyszedł i pochodzi z ludu? 

Precz z prasą żydowską! Dłowa te, po tem swie- 
Żo mam zadanem uderzeniu obucha żydowskiego, niech 
będą hasłem dla chrześcijańskiej ludneści. Precz z 
prasą żydowską ze wszystkich chrześcijańskich loka- 
lów, se wszystxich chrześcijańskich domów ! Oto hasło 
wszystkich chrześcijańskich ludów Austrji w odpo- 
wiedzi za codzienne wyrządzaną zniewagę ich naj- 
świętszych uczuć | Swój. 
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Przyczyny katatrofy pod Lisieux. — Misja ks. Henryka Or- 

leańsklego do Abisynii. — Sprawa Akademji dziesięciu. — 

Premjera w teatrze „de la Republique* p. t. „La Filie aux 

ecus*. — Zbrodnia Francnza Possela pod Sorrento. — Od- 

słeniecie pomnika Toussenela. — Instrument do fabrykacji 
dołeczków na twarzy. 


Donosiłem wam o atrasznej katastrefie kclejowej, 
jaka się zdarzyła na kolei zachcdniej, między Saint 
Merta de Fresnes a Lisieux. W tem miejscu drogę 
biegnącą pochyło naprawiano wtedy, maszynista zań 
wskutek gęstej mgły nie dostrzegł sygnałów ostrze- 
gsjącyck o naprawie, wskutek czego pociąg wiozący 
630 podróżnych wykołeił się i spadł z nasypu, grze- 
bigo w szezątksch pogruchotanych wagonów 7 trupów, 
przyczem z reszty osób 54 jest ciężko rannych. 

Między zabitymi znajduje się młode małżeństwo, 
które odbywało podróż poślubną, stolarz Leveque 
z młodziutką 17-letnią żoną  Podozas nierienia po- 
mocy cfiarom katastr.fy widziano sceny straszne; ra 
nionych odwieziono do szpitala w Lisieux, gdzie im 
pierwszej pomocy udzielono. Minister robót publi- 
ocznych, Tillaye, natychmiast udał się do Lisieux, i 
zwiedził miejsce katastrofy. Zarządzono najściślojsze 
śledztwo i przekoBano się, jak zwyczajnie przy tego 
rodzaju katastrofach, że główną przyczyną nieszczę- 
ścia było uciążliwe znużenie urzędników i robotri- 
ków, którzy od 14 do 18 godzin muszą dziennie w 
służbie zostawać. Drugim powodem było, że dla o- 
szozędności nadpruchniałe progi i popsute szyny zbyt 
późno zaczęto odnawiać, a na pomieszczenie podró- 
żnych używano wozów ntarych i zepsutych. Przyczy- 
ny przeto tłomaczą się jasno i niewymagają zbytnie- 
go badania. Ale gdy p. Feliks Fzuró tą samą drogą 
jedzie do Hawru, jak to obecnie właśnie miało miej- 
sce w przeddzień wypadku, to liczba urzędników ko- 
sztem innych pociągów i linij żelaznych, musi być 
w dwójnasób zwiększona. Wówczas cały sztab urzę- 
dników zjawia się na dworcach, a do niege dołą- 
czają całe bataljony średnich i niższych fankcjonarjn- 
szy kclejowych dla robienia. parady i honorów pre- 
zydentowi, na czem rozumie się służba i wygoda 
podróżaych na oałej linji ogromnie cierpią. I to tak- 
że jeden z powodów. Francuzi dumni są z tego, że 
im wolno być republikanami, ale konserwują sta- 
rannie zbyt wiele nadużyć i wedliwych urządzeń 
z czasów gospodarowania i rządów „słońc” i despo- 
tycznych tyranów. 

Misja ks. Henryka Orleańskiego do Abisynji nie- 
powiodła się wcale. Książę wyjaśnia w interwiewie 
z reporterem dziennika Journal, powody swojego po- 
wrotu. Przybył on do Francji tylko na 6 tygodni i 
powraca potem znowu do Abisynji, gdzie czeka go 
z pewnością sukces jego poselstwa. Obecnie panuje 
tam okres deszczów, które eałej misji miały prze- 
szkodzić. Książę niewidział się nawet tym razem 
z negusem Menelikiem, ale tylko dlatego, jak utrzy- 
muje, że sam negus, za posrednictwem swego pierw- 
szego ministra, hr. Ilga, miał mu poradzić, aby nie 
narażał się podczas deszczów na niebezpieczeństwo 
podróży do Add s-Absby 1 rozmawiał z nim teleto- 
nicznie. Co do nieporozumień z Leontjewem, to wezel- 
kie wieści o nich są mylne. Skądinąd zapewniają, 
że jeśli książę powróci, to będzie działał bez Leon- 
tjiewa zupełnie na własną rękę, i w interesach wy- 
łącznie francuskich. 

Sprawa „Akademji dziesięciu*, którą jak wiado- 
mo sławny powieściopisarz Edmund Gonconrt zało- 
żył i obdarował zapisem całego majątku, doczekała 
sią nareszcie końca. Z pomocą deputowanego Raj- 
munda Poincaró, który bronił interesów Akademji, 
nastąpiło porozumienie z krewnemi Goncourtów, któ- 
rzy sobie rościli pretensje do całego majątku. Obec- 
nie podpisał transakcją w imieniu Akademji już tyl- 
ko Leon Henninqne, Alfons Daudet bowiem jako dru- 
gi wykonawca testamentu nie doczekał się końca tych 
zatargów. Na mocy tej transakcji, z sum wyzyska- 
nych ze sprzedaży rzeczy, pozostałych po Gonoour- 
tach, 400.000 franrów dostało się krewnym, a mi- 
ljon franków pozustał dla „Akademii dziesięciu *. 


Teatr „de la Republique“ rozpoczął sezon premiar wy- 
stawieniem sztuki p. t.: „La Fille avox écus“ M. L. Péri- 
caud'a. Młoda wieśniaczka Marja Bernhard, wychowana 
w miejskim pensjonacie na damę, zaręczyła się z 
dzielnym młodzieńcem swego stanu Janem Humeli- 
nem. Nsrzeczona przekłada jednak nad niego ele- 
gsanckiego lowelasa, hrabiego de Montferrier, który 
prócz długów, nie posiada żadnego majątku. Na jej 
prośby rodzice zwalniają Humelina od słowa i Marja 
woli zostać hrabinę. Małżeństwo w rzeczy samej przy- 
chodzi do skutku, mimo iż matka hrebiego przed ro- 
dzicami Marji nie tai, żeich córka wychodzi za lekko- 
myślnego egoistę, poślubiającego Marję wyłącznie dla 
jej majątku. Hr. Montferrier kocha się w dodatku 
w swej kuzynce Lianie d'Arlers, którą po ślubie nie 
waha się wziąć do swego domu jako wychowawozy- 
nię swych dzieci. Matka Marji łapie kochanków na 
miłosnych wyznaniach i przedstawia oórce zdradę 
męża. Marja choe powrócić do domu rodzicielskiego 
i tylko grośba męża, że jej nie odda dzieci, powstrzy- 
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muje ją od tego zamiaru., Miłość dla dzieci pokony- 
wuje w końcu miłeść małżeńską, Liana zaś, aby 
Marję przekonać, że oparła się propozycjom jej męża, 
oddaje rękę młodemu, nuczciwemu człowiekowi, któ- 
rego pokochała. W ostatnim akcie wystrzałem z pi- 
atoletu odbiera sobie życie lekkomyślny mąż, niejest bc- 
wiem w stanie zapłacić swoich długów. Wdowa wy- 
jężdża teraz z dzieómi na wieś i choć o tem estuka 
nie wspomina, domyśleć się łatwo, że powróci do 
dawnej swej miłcáoi i odda rękę po ras wtóry dsiel- 
nemu wiejskiemu parobczakowi. Głównemi zaletami 
dramatu są: jego naturalny dyalog i żywość soenicz- 
nej akcji obok wiernego skreślenia życia francuskich 
wieśniaków. Sukces sztuki był nadzwyczajny. 

Wielką sensację wywołała w swoim czasie taje- 
mnicza zbrodnia, dokonana w południowych Wło- 
szech przez Franonza Possela. Te'egram 2 Rzymu 
doniósł wówczas w lipou krótko o morderstwie żony 
przez męża pod Sorrento. Dziś dopi'ro dowiedział 
się cały Paryż o motywach i szozegółach tej stra- 
sznej zbrodni, które tu powtórzę. Oto w pierwszych 
dniach lipca młoda para małżeńska Józef i Eleonora 
Posselowie przybyli do Sorrento, czarują ej miejscowo- 
ści położonej wśród oliwnych i pomarańczowych o- 
grodów nad nespolitańską zatorą. Oboje młodzi nie- 
dawno się pobrali i postanowili w tej uroczej okoli- 
cy spędzić miodowe miesiące. Małżonkowie ra pozór 
bardzo szczęś! wi, unikali wszelkiego towarzystwa i 
w osamotnieniu odbywali wycieczki pieszo lub wo- 
zem w okolicę Sorrentu. Najulubi+ńszem miejscem 
ich wypraw była wioska Positano, a żeim obecność 
trzeciej osoby zawadzała, wię: ns propozycję pewnej 
młodej pani, wynajmywali wózek za 24 lirów na 
oały dzień i robili ekskursje bez towarzystwa woźni- 
cy. Wieczorem 22 lipsa przybyli oboje do słynnej 
z pięknej okolicy miejscowości Pontsnelle, gdzie 
droga wiedzie nad brzegiem 70 metrów głębokiej 
przepaści, u stóp której pienią się modre fale mo- 
rza. Według zeznań Possela, młoda para zeszła z 
wózka, aby iść pieszo, gdy w tem żonie jego miał 
się rczsznurować trzewiczek. Młoda kobieta uklękła 
podobno przy drodze, aby go zasznurować i straciw- 
łzy równowagę, runęła w przepaść. Nazajutrz znale- 
ziono jej zwłoki w falach morza okrutnie zgru hota- 
ne. Nieszczęśliwy małżonek pochował je na miejsco 
wym cmentarzu i odjechał do Florencji, złożywszy 
poprzednio wspaniały wieniec na grobie Eleonory. 
Przybywszy do Florencji, zgłosił się do Towarzystwa 
„Urbaine*, gdzie kilka miesięcy wprzód zaasekuro- 
wał żonę na 250.000 lirów. 


To obudziło niejakie podejrzenie co do samego 
faktu, a wdrożone przez władze śledztwo wykryło, że 
Possel strącił sam żonę przepaść, aby przyjść w po- 
siadanie tych pieniędzy. Possel liczy 27 lat i pocho- 
dzi z Amiens, gdzie jego ojciec jest włacicielem siem- 
skim. Młody człowiek przed zawsrciem ślubów mał- 
zeńskich żył w Paryżu bardz rozrzutnie w towarzy- 
stwie kokot najniższego rzęda, z jedną zaś z nich ba- 
wił dłuższy ezas w Monte Carlo, gdzie znaczne su- 
my przegrywał. 

Właśnie w trakcie pisania tego listu dowiaduję 
się z dzienniłów, że Possel, który obeenie ba- 
wił w Paryżu, zastrzelił się w restauracji Duranda. 
W liście zostawionym do komisarza policji oświadcza 
on, że odbiera sobie życie z tego powodu, gdyż cd 
czasu Śmierci swej żony stsł się powodem hańbią- 
cych go zarzutów morderstwa; drugi list zostawił do 
matki zamieszkałej w Amieus. 


A zatem tajemnicę w Positano pokryje nowa cze- 
luść grobowa. Zdaje się jednak nie ulegać najmniej- 
szej wątdliwości, że Possel z kłamstwem na ustach 
odebrał sobie życie, widział bowiem, że silne poszla- 
ki coraz silniej przeciw niemu przemawiają, nie po- 
zostawało mu przeto nio innego, jak tylko grożącej 
Śmierci na gilotynie ujść przez samobójstwo. Gdyby 
był niewinnym, nietrudnoby mu było oczyścić się z 
ciążących na nim zarzutów. 

W Montreuit Bellay wzniesiono pomnik Alfongo- 
wi Tonssenelowi, który urodził się tam, a odznaczył 
się w latach 1840—1850 jako jeden z utopietów 
społecznych zwolenników Fouriera, ale szczególnie 
jako autor dzieła „IEspist de hóbi*, tudzież jako 
sławny przyrodnik i przyjaciel zwierząt. Akademik, 
sielankowy pisarz Andrzej Theuriet, wygłosił mowę 
przy odsłonięcie pomnika. 

Wynaleziono tu instrument do robienia pięknych 
dołeczków na policzkach kobiet. Jest to istotne na- 
rzędzie tortury: maska Bzczelnie zamykana saopatrzo- 
na wewnątrz dwoma tępemi żelazami. Maskę wkłada 
się na noc, a żelaza cisnąc, źłobią wdzięczne dołki 
na aksamitnych obliczach. Nie ulega wątpliwości, że 
wynalazek znajdzie liczne koło amatorek i zwolenni- 
czek. K. w. 


Drobne wiadomości. 


Konkursy. Przy galicyjskich okręgach budowniczych są 
wolne posady drożników, Podania należy wnosić dą Na- 
miestnictwa do końca bm, 

Konkurs. Sąd powiatowy w Dynowie poszukuje djetarju- 
sza, biegłego w języku niemieckim i polakim, za wynagro- 
dzeniem miesięcznem 25 do 30 złr. 


z duią 27 Sierpnia Nr. 196 


CO ŻYCIE NIESIE. 


UWAGI. 


— Bzz.. 

Co za uprzykrzona mucha! Odpędzam ją już od 
pół godziny. Przebudziła mnie z głębokiego snu, 
w którym się pogrążyłem, leżąc na trawniku pod 
gruszką. Było to dwa tygodnie temu w pewnym 
ogrodzie o sto mil od Krakowa, gdzie przez kilka 
dni przepędzama co roku jedyne spokojne, ciche, 
próżniacze chwile mojego życia. Od sześciu dni nie 
miałem w ręku gazety; długo śpię, dużo jem, 
gram w proferansa z proboszczem i doktorem, ła- 
pię ryby na wędkę i uczę się jeździć na rowerze. 
Jestem kompletnie szczęśliwy i nic mnie nie ob- 
chodzi śmierć Bismarka, ugodowo-obstrukcyjny kło- 
pot hr. Thuna, stan wyjątkowy, trzygodzinua cen- 
zura i konfiskaty, a nawet rezultat rokowań poko- 
jowych pomiędzy Hiszpanją a Amasryką. I taką 
błogość śmie zakłócać złośliwa, mizerna mucha... 

— Bzz... Bzz... Bzz... 

Zaczynam się niecierpliwić. Postanawiam zgnę- 
bić moją nieprzyjaciółkę i w chwili, kiedy po raz 
pięćdziesiąty z rzędu chce usiąść mi na nosie, 
chwytam ją z taką sympatją, jak gdyby to nie 
mucha była, ale sam p. Propper. Miałem już jej 
zadać cios ostateczny, gdy w tem brzęczenie z8- 
mieniło sią w dziwny, ledwie dosłyszalny szept: 

— Bzz.. Uspvkój się... Wieści z Galicji przy- 
noszę... Listów nie czytasz... Przyjaciele wysłali w 
poselstwie, abyś wracał... Antysemityzm zmiażdżo- 
ny przez Szczepano wskiego... Nieszczęście... Żydzi 
śpiewają majufes. Wszystko stracone.. Wracaj co- 
prędzej... Puść... Co odpowiedzieć? 

Aha, jnż wiem! To oczywiście jest „mucha 
pocztowa“... Mnsi to być najnowszy wynalszek p. 
Szczepanika, Zrobiony podczas mojej nieobecności 
w Galicji... Co to za genjalny wynalazca! Mucha 
pocztowa zakasuje oczywiście z kretesem pocztowe- 
go gołębia. Kiedy wieczorem opowiadałem o tej 
musze spotkanemu przypadkiem w aptece naczel- 
nikowi straży ziemskiej Durnodumacowi (miły czło- 
wiek, symapatyzuje z Polakami, ma nawet serdeczne 
znajomości w Świecie teatralnym Krakowa), wziął 
sią pod boki i kilkakrotnie powtarzał, mlaskając 
językiem: Wot kakoje izobretienje! Donoszono mi, 
że całemi dniami potem łapał muchy i robił z nie- 
mi jakieś doświadczenia; zdaje mi się, że chciał 
sprzedać wynalazek „much pocztowych“ za drogie 
pieniądze ministerstwn wojny; strażnicy ziemscy 
nie mogąc się z nim dogadać, pokazywali na czo- 
ło i szeptali z przerażeniem po cichu: Saszoł su- 
ma! 

Ja tymczasem byłem w drodze do Krakowa. 
Już w Warszawie dostarczono mi w redakcjach 
numer Słowa polskiego, zapełnionego od deski do 
deski filipiką Stanisława Szczepanowskiego przeci- 
wko antysemityzmowi, filipiką, która była powo- 
dem wysłania do mnie muchy pocztowej. Zaczą- 
łem ją czytać zaraz po śniadaniu. Doczytawszy do 
słów and freedom shrieked when, spostrzegłem, że 
jestem bardzo głodny; była trzecia po południu. 
Zaraz po obiedzie zabrałem sią na nowo do pracy. 
Czytając ustęp ze słowami: „więc jakże nazwać 
Anglików, którzy oszczędzają po 100 złr. rocznie 
na głową", oraz, „gdy byśmy tu mieli między nami 
800 tysiący szkotów lub yankesów, dawnoby nas 
zjedli mit Haut und Haaren* — uznałem za sto- 
gowne zjeść kolację. 

Po słowach: „Był czas, kiedy Anglicy byli lu- 
dem rolniczym* aż „Lombard-Street zawsze jeszcze 
jest sercem, które reguluje cały ruch handlowy i 
pieniężny angielski* — wypadło mi zanocować. 
Nazajutrz ze świeżemi siłami zabrałem się do czy- 
tania, pozwalając sobie tylko na krótką obiadową 
przerwę, w miejscu, w którym jest mowa, że ide- 
ałem człowieka jest „angielski gentleman*, i skoń- 
czyłena jeszcze tego samego dnia, jakkolwiek już 
o mało Co nie spóźniłem się na pociąg, który od- 
chodzi o samej dwunastej o północy. Znalazłszy 
się w wagonie, odetchnąłem i zasnąłem snem spra- 
wiedliwego, czując, że nie będę potrzebował odgry- 
wać roli Bolesława Śmiałego i siekać na kawałki 
Stanisława Szczepanowskiego ; te  piotrowinowe 
ideje, które on z grobu wywołuje, kompromitują 
tylko siebie i swego wskrzesiciela i żadnej społe- 
cznej szkody zrządzić nie mogą. 

Cały występ p. Szzepanowskiego czyni na mnie 
wrażenie wyjątku z „Cudzoziemszczyzny* F'redry. 
I wydawcy Słowa także miło „polem czy lasem 
angielską milę przejechać się czasem“ — a to 
niewinne zboczenie nikogo ani dziwić ani gorszyć 
nie powinno. W Anglji nie ma antysemityzmu, bo 
Anglicy temperamentem narodowym niewiele ró- 
żnią sią od żydów i nie dają im się w pole wy- 
prowadzać ; ergo i w Galicji nie powinno być an- 
tysemityzmu, s my powinniśmy przerobić swoją 
uaturę 1 stać się podobnymi do Anglików czy ży- 
dów. Ta rada dobrze brzmiałaby w ustach mora- 
listów z koraedji — ale żeby ją miał dawać po- 


Skład papieru i artykułów religijnych. í Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- ) Również przyjmuje zamówienia na por- 


Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia. 2448 


trety kredkowe z fotografij, gwarantująa 
za dokładne wykonanie. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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waża wódca poważiego stronnictwa na serjo, 
to prak trudne przypuścić. Przeróbmy swoją na- 
turę a w dodatku Eaa Bature: żydów! 
Ba — to zupełnie tak samo łatwo, jak odebrać 
Warszawę Moskalom i odbudować Polskę! Gdyby 
się to dało uczynić — czyżby kto protestował? 

Niech p. Szczepanowski przerabia — żydów, 
żydów przedewszystkiem Jak ich przerobi, my an- 
tysemici polscy pierwsi uwieńczymy go wieńcem 
lanrowym. Tymczasem jednak, niech daruje, ale 
póki oni przez niego przerobieni jeszcze nie 84, 
my się przed nimi bronić musimy. My nie late 
my po obłokach roztopieni w ciszę, my nie łowi- 
my w oceanie błękitu abstrakcyjnych idei i nie 
ściągamy ich na ziemię, aby potem do nich gwał- 
townie Świat przystosowywać. My jesteśmy prak- 
tyczaymi politykami chwili bieżącej! To nieprawda, 
aby była jaka „teorja autysemityznau*! — zostawia- 
my ją zwarjowanym Niemcom, i najchętniej przy- 
znajemy, że jak będziemy filozofować nad antyse- 
mityzmem, to dojdziemy do konkluzyj fatalisty- 
czuych i rozpaczliwych. Gdybyśmy politykę naszą 
mieli dedukować z koakluzyj filozoficznych rozu- 
mowań, to przedewszystkiem niech sobie pozwoli 
powiedzieć p. Szczepanowski, że musielibyśmy 
przestać walczyć nietylko przeciw żydom, ale tak- 
że i przeciw Niemcom i Moskalom — i dążyć do 
ewangielicznego pokoju narodów na ziemi id) bra- 
terstwa z tymi, obok których Opatrzaość kazała 
nam mieszkać, Pan poseł Ratowski zastosowuje już 
to nawet w praktyce wobec Niemców; czyżby p. 
Romanowicz po dytyrambie na cześć Brandta chciał 
to samo stosować wobec Moskali? 

My już niestety przestaliśmy wierzyć w ewan- 
geliczną misję naszego narodu na ziemi, i spo- 
strzegamy, iż na tej misji wychodziliśmy jak Za- 
błocki na mydle. Trzeba orrzeżwieć i rozejrzeć się 
dokoła; trzeba sobie powiedzieć, że jak się nie bądzie- 
may bronić, to nas zjedzą. Niestety zbyt mało mamy 
sił, aby się bronić skutecznie przed wrogiem zə- 
wnętrzaym — alę mamy jeszcze dzięki Bogu na 
tyle żywotności, żeby się nie dać pasożytowi, któ- 
ry od wewnątrz podkopuje nasze soki żywotne. Pan 
Szczepanowski przyznaje, że żydzi „w sposób nie- 
wystarczający starają się o przyswojenie sobie ję- 
zyka i literatury narodu, który ich gościnnie przy- 
jał kiedy wszystkie iane narody odepehnęły*; p. 
Szczepanowski przyznaje, „że żydzi poznańscy gro- 
maad.ie przyłączyli się do naszych ciemięz- 
ców“ i twierdzi, że „zrobiło to w całym 
narodzie polskim... najgorsze wrażenie“ (!), pan 
Szczepanowski widzi, że „zamało żydów przyznaje 
Się do polskości, a licznymi są ci, co się stają czy- 
nymi poplecznikami germanizacji“, a jednak uwa- 
iż] „pobyt tak licznych potomków wybranego lu- 
du pomaiędzy nasmij, jako wskazówkę opatrznościo- 
wą koniecznego i naturalnego sojuszu dwóch naro- 
dów zbliżonych do siebie podobieństwem literatury 
proroczej i nieugiętej wytrwałości*!! Tem się ma 
tłomaczyć sojusz Słowa polskiego z żydostwem... 

Zachodziłoby pytanie, czy warunkiem tego so- 
jusza ma być koniecznie branie w obronę żyda, 
który zbezcześcił księdza niosącego Przenajświętszy 
Sakrament, jak to czyni Słowo polskie w ostatnich 
numerach oburzając się na aresztowanie S vekin- 
ga w Ischlu — ale to na razie do rzeczy nie na- 
leży. Idzie nam o to, że p. Szczepanowski widzi, 
że żydzi są odrębnym narodem i że nie chcą prze- 
stać być tym narodem, że Są narodem równie wro- 
go nam usposobionym, jak Niemcy i Moskaie, a 
jeżeli z tymi ostatnimi się nie bardzo łączą, to 
tylko dlatego, ża Moskale kopią nogami każdy ich 
umizg i brzydzą się nimi jak robactwem ; pomimo 
tego wyklucza wobec żydów wszystkie inne plany, 
prócz takich, któreby dążyły „do zużytecznienia tak 
licznego i potężnego żywiołn i do przerobienia go 
na jeden z pierwiastków siły narodowej“. A dla- 
czego? Dlatego, że „mieszka u nas 4 miljony ży- 
dów, to jest więcej aniżeli ich kiedykolwiek było 
w własnym kraju i więcej, niż połowa żydów na 
świecie“. No, jak wam się podoba ta „statystyczna“ 
racja! Pamiętajcie, że jeśli kiedykolwiek będziecie 
mieli w mieszkaniu zadużo karakonów, pamiętajcie 
karmić i chodować je starannie, ażeby liczba ich 
rozmnażała sią ku waszej wygodzie i waszemu po- 
żytkowi ! 

Ach ta „statystyka!“ Niema nic przedniejszego, 
jak kiedy p. Szczepanowski dobywa ją z pochwy 
i zaczyna nią na oślep wywijać. Wyobrażam sobie, 
jek profesorowie Pilat i Kleczyński otwierają ze 
zdumieniem nsta wobec tych cyfr, które wyciągają 
się i skurczają jak gumelastyka na rozkaz biegłego 
naagika. Zdaje się, że głównem źródłem statystycz- 
nem co do ludności Galicji jest dla p. S.czepanowskie- 
go książka prenumeratorów Słowa polskiego; tylko 
w ten sposób bowiem da się wytłomaczyć taki non- 
sens: „W Galicji ponad podstawą ludową, wznosi 
się średnia klasa i inteligencja, w mniejszej poło- 
wie chrześcijańska, a w większej żydowska !“ 

Zupełnie z tego samego palca wyssane jest 
twierdzenie, że „żydzi nie są w stanie zaoszczędzić 
rocznie więcej niż kiika miljonów, to jest połowę 
sumy, którą corocznie w tytoniu i cygarach z dy 
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mem puszczamy*. To dopiero paa Rapaport, przy- 
jacieł i współwłaściciel Słowa polskiego, wesoło 
śmaiać sią musi, czytając te daty z najpoważniejszą 
cytowane miną. Wszakże on sama, sam jeden za- 
oszczędza rocznie kilka miłjonów na „głapich go- 
jach“, a jak dojdzie do skutku kolej przez Słowo 
polskie popierana, to na tym interesie znowu kilka 
mailjonów zarobi. 

I ezy warto było polemizować z tem na serjo 
i poważnie! Przyjechałem do Krakowa, poradziw- 
szy wydawcy „Pereł humoru polskiego“, aby nowe 
wydanie swego dzieła wzbogacił artykułem p. Szcze- 
panowskiego, po kilkudniowym odpoczyaku powró- 
ciłem na trawnik pod gruszkę o sto mil od Kra- 
kowa, przeklinając razem z Durnodumcowem wy- 
nalazek „much pocztowych“, który okazał się nie- 
wiele praktyczniejszym od „teiktroskopu* .. 

P. S. Wynalazek p. Szczepauowskiego, że ży- 
dom zawdzięczamy religję chrześcijańską, nie jest 
nowy, ale zasługuje na uwagę i należyte oświetle- 
nie. Zdaje się, że maa to akurat tyle samo warto- 
ści, ile twierdzenie, że antysemityzm z Niemiec po 
całym świecie się rozszerza. Czas wczorajszy przy- 
pomina wbrew temu twierdzeniu, że Nestor wspo- 
mina już w XII wieku zaburzenia antysemickie w 
Kijowie i że Mieszko Stary, żydów obrońca i przy- 
jaciel, równie sarowo jak dziś p. Morelowski, ka- 
rał wszystkie dość często przeciwko żydom powsta- 
jące ekscesy. Audax. 


ZAKŁAD. 


przez 


AUGUSTA FAUREA. 


Opowiem zdarzenie prawdziwe : 

Pani von Geisberg, dowcipna i miła Paryżauka, 
nie przewidując bliskiej przyszłości, poślubiła baro- 
na pruskiego w r. 1869. 

Ezez działa się w Berlinie pod koniec wojny 
francusko -pruskiej... W chwili rozpoczęcia niniej- 
szego opowiadania, baronowa. której serce francu- 
skie krwawiło się na wieść o zwycięstwach ger- 
mańskich , przywdziała strój żałobny i spędzała 
dni całe w ustronnej kapliczce, zanosząc błagalne 
modły za swą nieszczęsną ojczyznę. 

A mimo to wieczorami, w salonach, odwiedza- 
nych przez kwiat towarzystwa berlińskiego, musia 
ła zdobywać się na uśmiech i uprzejmość, konie- 
czną ze względa na wysokie stanowisko, zajmowane 
przez męża w mainistorjum stanu. 

Przyjęcia owe były dle baronowej najstraszliw- 
szą męczarnią. 

Damy arystokracji berlińskiej nie odznaczały się 
ani wykwintem, ani subtelnością uczuć. Przeciwnie, 
znajdowały roskosz w małodusznem upakarzaniu 
Paryżanki, która wzbudzała ogólną zawiść wyjątko- 
wą urodą, pełnym finezji dowcipem i dystynkeją 
ułożenia. Do nienawiści rasowej mięszała się mści- 
wa roskosz upakarzanych niejednokrotnia rywalek, 
które, korzystając ze sposobności, wynosiły pod 
aj) tryumfy Prus i porażki armji fraucu- 
skiej. 

Pewnego wieczora, w pałacu barona zapanowa- 
ła ogólna radość z powodu przyłączenia do Niemiec 
dwóch nowych prowincyj. Baronowa z nadludzkim 
niemal wysiłkiem hamowała się, darząc stereotypo- 
wym uśmiechem grubą jejmość, która dowodziła, 
że Berlin stanie się niebawem najpierwszem z miast 
europejskich, ogniskiem wszelakiej kultury, stolicą 
nad stolicami, dzierżącą berło sztuki, nauki i do 
brego smaku .. 

Baronowa, nie mogąc dłażej zapauować nad 
drażnionemi do zbytku nerwami. zawołała: 

— Wybaczy pani. że pozwolę sobie żywić prze- 
konanie odmienne. Według mego zdania, pomimo 
waszych tryamfów wojennych, pomimo siły militar- 
nej, przytłamiającej Francję, istnieje miasto, przed 
które Berlin będzie musiał się ukorzyć... a mia- 
stem tem jest i będzie Paryż -— królowa stolic, 
przodująca obu półkulom na pnnkcie oświaty, sztu 
ki i dobrego smaku. : 

A gdy Niemki zgorszone protestowały na wszy- 
stkie tony, baronowa, doprowadzona do ostateczno- 
ści, rzekła : 

— Nie unoście się, panie, i zechciejcie wysłu- 
chać mnie cierpliwie przez chwilkę jedną. Dla wy- 
kazania wyższości Paryża nad wszystkiemi stolica- 
mi świata, proponuję zakład następujący: Dajcie 
mi przedmiot drobny, jak najbardziej błahy, jak 
najpodrzęduiejszego znaczenia. Wyślę go do Pary- 
ża, a za ośm dni zwrócę go pauiom przekształco- 
nym, dzięki pomysłowości i smakowi paryskiemn, 
w istny klejnot, w arcydzieło wykwinta, gustu i 
dowcipu. Stawiam z mej strony tysiąc talarów, 
które w razie wygranej przeznaczone być winny na 
rzecz rannych z pod Sedano... 
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— Trzymamy zakład — zawołały chórem 
Niemki. 

3 * 
s 

Nazsjutrz baronowa otrzymała w małej kopert- 
cə przedmiot obrany przez damy berlińskie do ro- 
zegrania zakładu... 

Był to włos, włos widoczn $ zrodzony nad Szpra- 
wą, rdzennie gernaański, rudy, z odcieniem czerwo- 
NAWY M... 

Baronowa ujęła go w delikatną dłoń z niesma- 
kiem i niepokojem... 

Podumała chwilkę.... Nagle z rozjaśniouem 
ię podeszła do biurka i coś żywo kreślić za- 
częła. 

W godzinę włos, w liście, ndresowanym do 
pierwszego jubilera paryskiego, mknął nad Sekwa-- 
nę, przygotowując się do podtrzymania honoru 
Francji. p 

W oznaczonym duiu, o umówionej porze, ba- ` 
ronowa wobec licznie zgromadzonych gości roż- 
twarła wybite aksamitem pudełeczko i wyjęła zeń 
klejnocik artystycznie wycyzelowany prześlicznego 
kształtu. 

W górze na emalji widaiał orzeł czarny, go- 
dło Prus, trzymający w szpouach włos. — Włos 
ten podtrzymywał prześliczny medaljonik, na 
którym odmalowane były dwie urocze główki 
dziewieze, opatrzone podpisem: Alzacja i Lota- 
ryngja. | 
Poniżej literkami z brylancików wyryto napis 
następujący : 

„Tylko na jednym włosku !* 

Baronowa wygrała zakład... 


"KRONIKA. 
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Maleudar" kęścielmy Dais, s bota, Róży pan- 
ny i Przenies'esie św. Kazimierza; jutro Pocieszenia Ma- 
rji Panny; pojutrze Ścięcie ów. Jana, Sabiny mgezenniey i 
Augustyna biskupa, wyznawcy. 

i Jutro w kościele OO. Jezuitów uroczystość Səroa N. P. 

arji, - 

W kościele św. Katarzyny P. i M. 00. Augustjanów na 
Kazim'erzu odprawione będzie uroczyste nab>żeństwo z wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu i kazaniem na Sumie i Nie- 
szporach, dnia 28, tj. w niedzieig na cześć św. Augustyna 
biskupa i patrjarchy zakonu Augustjańskiego. W niedzielę 
następną, tje dnia 4 września uroczystość na cześć N. M. 
Panny Pocieszenia również z kazaniem na Sumie i Nie- 
szporach, po których odśpiewaniu udzielona będzie „Bene - 
dykcja Papieska*. 

W k«ściele PP. Wizytek jutro nabożeństwo półdniowe 
z wystiwieniem Najśw. Sakramentu ku c ci Serca Pana Je- 
2usa, odpust bracki. 

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu i w kościele 
Braci Miłosierdzia jutro uroczystość. áw. Augustyna, 

W kościele św, Tomasza jutro o godzinie 9 rano Wo» 
tywa z wystawieniem Najświętszego Sakramentu (urvozy = 
stość św. Augustvna). 

W kościele PP. Prezentsk i św. Andrzeja PP. Franci- 
szkanek jutro rocznica poświęcenia kościoła, 

Pojutrze w kościele OO. Reformatów Przeniesienie św, 
Kazimierza. 

kslendzrz myśliwski. Od połowy sierpnia welno polować 
na: jelenie, |ozły (iogacze), bażanty, kuropatwy, przepiór- 
ki, dzikie gołgkio, dropie i pardwy, oraz na ptactwo bło- 
tae i wodne w ogólności, 

O: braniać należy: łanie, kozy, cioięta i szpiczski, zają- 
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki. 

Kalendarz rybacki. W misciącu sierpniu welne łowić 
wszelką rybę i raki w ogólności, 

„Kmłapdarz astronsmiezny. Wachód słeńca rezrotzął sie 
dziś o sodzimie 4 minut 50. zachód przypada © godziui 6 
mient 82. długość dnia godzin )3 e 42 

Star pewieńrza, Dnia 27-go sierpnia r godzinie 7=ej 
barometr 745,8, 'o momotr +- 146 0. wi rir 96 s wiać 
zachodni. 10 

Repertuar teatru letniego. W sobotę, 27 sierpnia: „Pan 
cechmistrz*, sztuka ze Śpiewami i tańcami Staszczyka, Pe 
raz pierwszy. W niedzielę 28 sierpnia: „Pan cechmistrz*. 
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Organizacja prasy ałoleko-słowiańskij, 


Wspńniały wies katolicki czesko-słowiański, któ- 
ry się przez pierwsze cztery dni tego tygodniś od- 
bywał z wielką okassłością i pray licznym udziale 
osłonków w Pradze, był jedaą s tych manifestacyj 
katolicyzmu, które w cząssch dzisiejszych mają sna- 
czenie bardzo doniosłe, są pokrzepieniem ducha i po- 
liczeniem sił. Jak wszystkie wiece katoliokie, wiece 
zebrane pod hasłem wiary, która w sobie wszystkie 
nsjżywotniejsze i najważniejsze hasła życia ludzkiego 
i społecznego w najogólniejszych ich zarysach i naj- 
głębszych podstawach skupia i w opiekę bierze, 0- 
garnął i wiec praski szereg kwestyj, ściśle z astan- 
darem katolicyzmu związanych, a w najróżaorodniej- 
sze dziedziny życia wkraczających. Wygłoszone od- 
ozyty i mowy, i uchwalone rezolacja poraszyły nie- 
jednę nową % doniosłą myśl, rzaciły niejednę zba- 
wienną inicjatywę. 

Z pośród s<eregn powziętych przez wiec Gz6sko- 


- 200 litrów mleka 


lub więcej dziennie, potrzeba zaraz. 


Dwóń, mogący żądaną ilość stale 
odstawiać koleją lub wozem da 


Krakowa, znajdzie na lat kilka pewnego odbiorcę z kaucją. Oferty z podaniem osta- 


tecznej ceny proszę możliwie najpredzej nadsyłać pod adresem: 
poste restante Kraków< za okazaniem kwitu inseratowego. 
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ełuwiańrkich katolików uchwał niemałe znaczenie po- 
tiada uchwalona na wniosek polskiego przedstawi- 
ciela z Galicji, cbywatela s Limanowszczyany p. Mar- 
wzałkowicza rezolucja w sprawie crganizacji prasy 
katolickiej. Jestto natoralny przyczynek i rozwinięcie 
istniejącej jnż i w esya wprowadzonej a gdzieindziej 
powziętej uchwały organizacji prasy siowiańskiej 
wogóle, zjednoczenia jej do wspólnego dsiałania i wspól- 
nej obrony, przeciw wspólnemn wrogowi. 

Wiara katolicka jest łącznikiem, który najlepiej 
i jedynie skupi bratnie narody słowiańskie ; t» hasło, 
rsucome nA wiecu praskim, uzupełniać winno wszel- 
kie hasła zjednoczenia słowisńskiego, bo ono obroni 
najskuteczniej ideę zjednoczenia ałowiańszozyzny za- 
ehodniej od pójścia na bezdrcża pansławizmu, od 
przyjmowania opieki aport łów w rodzaja Komaro- 
wa i Grota, od niemożliwych dla Polaków aojnazów 
z państwom, które dążyłoby do zapanowania nad 
tem sjednoczeniem, a które przez dotychosasowe po- 
atępowanie swoje stało się pokrewnych narodów nie 
bratem, ale tępicielem i prześladowcą. Hasło katoli- 
cysiuu koniecznie było potrzebne jako bliższe okre- 
ślenia hasła jedności i sojuszu Słowian — rezolucja 
p. Marszałkowicza odniosła je do prasy bo ta prasa, 
jedyną jest zjednoczenia słowiańskiego armją, jedy- 
aym czynnikiem walczącym i widomym. 

Jedną s najpoważniejszych ostoi wspólnego na- 
tzego wroga jest także prasa, owa Światosłynna wio- 
deńska i na wiedeńską modłę urobiona żydowsko-li- 
beralna press, która na równi z słowiaństwem nie» 
nawidzi i podkopnje wszelką wiarę, znieważa jej for- 
my i cbrsędy. Prasa ta posiada oddawna swoją że- 
lasag organizacją, a tej organizacji »awdz £oza ogrom- 
ny zgnbny awój wpływ na nasze pabliczae życio i 
na rządy w państwie. Zwartą falangą idą żydowskie 
liberały do ataku zawsze; po zażartej pracy oko- 
łe zabsgnienia naszej sytuacji wawnętcznej, która 
jest w znacznej mierze ich dzieł m, dość wspomnieć 
świeżą głośną sprawę wiedeńskiego histrjona w Isch- 
lu, z powoda aresztowania którego ra ciężką obrazę Św. 
Sakramedtu prósa żydowska pcdniosła tak niegodzi- 
my i plugawy, a niestety w połowie jak się zdaje 
skuteczny krzyk. Wrogowie większości ludów w pań- 
stwie i wrogowie wiary, która przecież i nrzędownie 
jest państwową, potrafili siłą skupienia i organizacji 
zamienić swoję mniejszcść w potęgę, jakiej nie ma 
dotąd przeciw Bim. 

Jedynym środkiem obrony i przeciwdziałania tej 
bezbożnej mle byłaby silna i świadoma celu organi- 
zacja prasy katolicko słowiańskiej w myśl wniosku 
polskiego przedstawiciela na wiecu praskim. Jeśli je- 
daak środek ten m ałby być sknteczny, powinien nie 
stężeć w czczych formach, sl: stać się żywym. Po- 
wodzenie wszelkiej pracy zależy wprest od włożonego 
w sią zasobu energji i napięcia; tą tylko tajemnie 
cą panują nad mami liberalni żydzi. Łączność i za 
pał w precy dopełniają się dopiero nawzajem, tak 
jak zasady katolickie dopełnią słowiańskiego zjedno- 
czenie, bo w nich gwaranoja wszelcich sojuszów, naj- 
lepsze zabezpieczenie umów i uświęcenie pracy. == 


Towarzystwo właścieleli realności w Kra- 
kowie, dzjące cd dłuższego czasu dowody niezwykłej 
rnchhwcśm i dbałcści o d bro mieszkańców Krako 
wa, na walpem zgromadzeniu odbytem dnia 24 b. 
m. postanowiło swcłać ogólne zgromadzenie właści- 
cieli realności celem przeprowadzenia obrad w spra- 
wach podatkowych i w sprawie wodociągowej. Zgro- 
madeenie to, w którem brać m gą ndział wszyscy 
wł:ściciele, właścieielki i zarządcy realności, nie bę 
dący nawet członkami Towarzystwa, odbyć się ma w 
sali rady mie skiej 12 września 1898 r. o godzinie 
6 wiccz.rem. 

Na zjazd delegatów Towarzystwa właścicieli real- 
mości odbyć się mający w Wiedniu 1, 2 i 3 paź- 
dziernika b. r. wybrano delegatami z Krakowa pp.: 
dra Jana Jakubowskiego, prezesa Towarzystwa i Kae 
rola Markusa, członka Wydziału, którsy upoważnieni 
zestali do przybrania trzeciego delegata. Wszelkie 
żądania i uwagi odnoszące się do interesów właści- 
cieli realności, winny być ma piśmie przedłożone do 
rąk wymienionych wyżej delegatów, najdalej do 10 
września b. r. a to celem dokładnego opracowania i 
przedłożenia na zjeździe wiedeńskim. Oprócz delega- 
tów mcgą i inni członkcwie Towarzystwa właścicieli 
realności brać udział w obradach zjazdu wiedeńskiego. 

Z parku dra Jerdana. Czternasty, koncert po- 
pularny crkiestry „Hermonji* cdbędzie się w nie 
dzielę dnia 28 go b. m. Pj czątek koncerta po godzi- 
nie 3-ojc) popcludniu ; wstęp 5 centów. 

Na podstawie § 14 ogłasia Wiener Ztg rozpo- 
rządzenie cesarskie, ma mocy którego mające być Wy- 
danemi przez Bank krajowy galicyjski, zgodnie ze 
statotami i w odpowiedniej formie emisyjnej, a pod 
gwarancją kraju, obligacje komunalne trzeciej emisji, 
jako też ewentualnie i następnych dalszych emisyj, 
aż do ogólnej najwytszej wysokości wszystkich emi- 
syj (włącznie z 1 i 2) 15 miljonów złr, lnb 30 mi- 
ljonów koron waluty, ustanowionej przez natawę z2 
sierpnia 1892 r., otrzymują bezpieczeństwo pupilarne 
i mogą być nabywane przez iastytucje, stojące pod 
nadzorem rządu, kasę orzozędLości pocztową, depozy- 
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ty i fide.-komisy, po kursie giełdowym jednak nie 
wyższym po nad nominalną wartość. Rozporządzenie 
to wohcdzi w wykonanie z dniem ogłoszenia. Pedpi- 
sane ono zostało przez wszystkich członków gabinetu 

Pensjonat wychowawczy dla uczniów szkół śre- 
daich maszego współpracownika p. L. Glatmana istnie- 
jący w Krakowie od lat sześciu, przeniesiony został 
na ul. Szpitalną l. 4 IL. piętro i przyjmuje, jak co 
roku, ucznów stałych i prywatnych szkół Średnich. 
Prócz tego korzystać mogą w tej szkcle prywatnej 
a nauki i korepetycji uczniowie dochodzący, którzy 
pragną składać egsaminy prywatne lub wstępne de 
niżrzego gimnazjum lub szkcły realnej. Wobec dają- 
cego sę odcznwać braku u nas ludzi oddających się 
z prawdziwem zamiłowaniem wychowaniu młodzieży, 
polecamy gorąco pensjonat ten pamięci rodziców i 
opiekunów dbałych o umiejętne kierownictwo i do- 
brą naukę swych dzieci. 

„Pama cechmistrza” najnowszą estukę p. Ada- 
ma Staszozyka usłyszymy dziś, po ras pierwszy, w 
teatrze letnim. Antor tak głośnego swego czasu obra- 
su ludowego p. t.: „Noo świętojańska", tym razem 
sięgnął po wzory i typy de światka rzemieślników 
krakowskich. Sam będąc rzemieślnikiem, sna ten 
świat doskonale i doskonale odczuwa jego bóle. W 
sztuce p. Staszczyka spotykamy nadzwyczaj eiekawe 
i charakterystyczn= obchody oochowe, jako to: wy- 
zwoliny, wybór cechmisuza i t. p. Do „Pana oech- 
mistrza“ muzyką dorobił p. Powiadowski. Nie wątpi- 
my, że sztuka sympatycznego autora wzbudzi żywe 
zainteresowanie w Krakowie. 

Neofici. W katedrze na Zamku odbyła się dziś 
ceremonja przyjęcia Sakramentu Chrztu świętego ro- 
dziny Korngoldów t. j. małżonków i dwóch synów. 
Noofici przyjęli imiona: ojcieo Kazimierza, matka Ja- 
dwigi, zaś synowie : Józefa i Tadeusza. Po Chrzcie 
św. odbył się ślub małżonków. Ceremonji chrzu i 
ślubu dopełnił ks. Stafan Skoczyński, szkolny kolega 
p. Kazimierza Korngolda. 

Oryginalnym bllardzistą okazał się krawiec Ra- 
szewski, ktory w restauracji Pułczyńskiego pray uli- 
oy Długiej grał w bilard w tem sposób, że knle zna- 
lazły się niespodziewanie w jego kieszeni, poczem on 
sam z owemi bilami zjawił się w Podgórzu, chcąc 
je sprzedać, Ofiarowaao mu za nie 20 złr., ale Ra- 
szewski znając się na kości ałoniowej żądał więcej, 
co znowu nie podobało się strażnikom Zipperowi i 
Kurytowiczowi, którzy Raszewskiego odstawili pod 
»Telegrzf* dla dokończenia gry. 

Z Warszawy piszą do nas: W ogłoszonym bu- 
dżecie kolei skarbowych w Królestwie Polakiem na 
r. 1899 znajdują się szczegóły zamierzonej bndowy 
nowego dworca kolejowego dla wszystkich kolei szo» 
rokotorowych, zbiegających się w Warszawie. Jedne- 
cześnie dworzec ten ma ałużyć do przesiadania nię 
podróżnych w komunikacji bezpośredniej s pociągów 
kolei wiedeńskiej na pociągi szerokotorowe. Nowy 
dworzec będzie miał charakter dworca centralnego, 
lecz wybudowanie go nie wpłynie zupełnie na pro- 
jektowaną od tylu lat budowę nowego dworca dla 
kolei wiedeńskiej. Nie należy spodziewać się, by no- 
wy dworzec centralny, budowany kosztem skarbu, 
był budowlą monumeutalną, a urządzoną wytwornie, 
na wzór wspaniałych dworców kolejowych za grani- 
og. Na to środki nie pozwalają, gdyż koszt budowy 
wyniesie 600 000 rubin, a za taką sumę — chcóby 
aa gruncie włssoym — nio osobliwego wznieść nie 
moŻRa. Najprawdopodobniej wybór miejsca dla no- 
wego dworca, co za parę tygodni zostanie zdecydo- 
wane, padnie na espianadą Cytadeli w zetknięciu się 
z dnielnicą Cyrkuła bielańskiego, a więc na ulicy 
Pckornej, gdzie dzié znajduje się sapitał żydowski, 
lub t ż na placu Broni, wzdłaż nl. Stawki. = Oae- 
gdaj wyjecnał x Warszawy p. Feliks Szteemmer, 
nauczyciel prywatny, w zam,arze odbycia dwuletniej 
podróży po Enropie na rowerze. Świśle ułożona marag- 
ruta p. S. obejmuje Austrję, Włochy, Hiszpanję, 
Francję, wreszcie Niemcy. Podróż ta ma na celu jo- 
dynie wrażenia tnrystyczne. = W r. 1899 mają się 
rozpocząć robity uk.ło przebudowy mostu kolejowego 
na Wiśle pod Warszawą. Na nowym moście ułożone 
będą dwa tory. == Dyrekcja teatrów warssawskich 
z nadesłanych pięciu sziuk z konkursu Kurjera War- 
szawskiego przyjęła i odesłała do ocensurowania — 
jak donoszą warszawskie dzienniki — try, a mis- 
nowioie: „K'razegowicz*, komedja w pięcu aktach, 
„Familja“, dramat w pięciu aktach, oraz „I co te 
ras“, sztuka w 3 aktach. Utwory te wystawione być 
mają w .teatrze Rozmaitości w Warszawie w ciągu 
sezonu jesiennego, 

Festyn w Żywcu odbędzie się daia 28 b. m. 
t. j. w niedzielę — dochód przeznaczony mā zakupao 
książek szkolnych dla ubogiej dziatwy. Cel piękny, 
a program niezwykle bogaty | 

Jublieusze kapłańskie. Z Wielopola Skrzyńskiego 
piszą do mas: W dniu 23 sierpnia hb. r. miasteczko 
nasze było świadkiem przepiękaej uroczystości : sre- 
brnego jubileuszu kapłanów, którzy przed 25-oiu laty 
otrzymali święcenia w Tarnowie. Daia 22 po połu- 
dniu do pociągu na stację Ropczyce wyjechał po ko- 
legów ks. J. Radoniewios, dziekan wielopolski. Zje- 
chamo na godz. 6 do Wielopola. Po wzajemnem po- 
witania się i wspólncj przekąsce odprawiono o godz. 


€zas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf Hierliczka w Krakowie. 


5 dnia 27 Sierpnia Kr. 196 


7mej wspólne pacierze kapłańskie w kościele, po- 
czem o godz. 8 odópiewano paałm 50 „Miserere“ p'z7 
wystawieniu Najśw. Sakramentu w monstrancji, Wśród 
tego miał piękną przemowę do kolegów i tłumnie 
zrbranezo ludn O. Gelichowski, prowincjał OO. B-r- 
D TAN z Krakowa, tłomaczęc znaczenie uroczy- 
stości. 


Dnia 23-go od godz. 6 zana odprawiano M:ze 
św. O grdzinie 8 mej odprawił miejscowy ka. dzie- 
kan żałobne pabożeństwo z konduktem i wiljami w 
amysteacji dwóch jubilatów za zmarłych kolegów. Po 
wspólnem śniadaniu o godzinie 10 przed południem 
odprawieno uroczystą sumę dziękczynią przy wysta- 
wionym Najów. Sakramencie w monstrancji i odópie- 
wano „Te Deum“, Sumę celedrował ka. J. Nikiel, 
probcaucz s Zaborowie, były wikarjusz wielopolski 
w saystencji dwóch kolegów. W czasie sumy wygł - 
sił karanie pełne treści i zapału o oda wienii du- 
cha kapłańskiego wspomniany wyżej O Golichoeski.. 
Lud świątecznie ubrany współezuł z kapłanami wia- 
tenja imponującej uroczystości, a dowodem tego było 


wypełcienie na Sumio świątyni aż po brzegi i wyw. 


stąpienie cechów ze światłem i choręgwiami. Było 
to święto nietylko koleżeńskie, ale 1 peęrsfjalne. 
W czesie Misy Św. przystępcwali kapłani do Sakra 
mentu Pokuty. W czasie obiadu sp:łaiono kilka tva- 
stów i wysłano telegram do Najprzew. ks. biskupa 
tarnowskiego o błogosławieństwo, które też otrzyman. 
Po obiedzie nsstąpiła wspólna fotografia, następnie 
poufaa konferencja, na której postawiono kilka waio» 
sków. Między innymi postanowiono sjechać się znowu 
xé lat pięć Wesoły nastrój jubilatów znalazł wyraz 
w wesołych tosstach w ozasie kolacji. Na drugi dzień 
t. j. 24 go, rczjeshano nię do swych parańj. Że zjazd 
tea przyszedł do skutka w Wielopelw, przyczynił się 
do tego przyjaciel dnohowieństwa, rządoa tutejszych 
dóbr, p. Stadnik, który na nocleg dla księży odstą- 
pił pokoje zamkowe. To też duchowieństwo oeniąc 
jego życzliwość, zaszczyciło gremjalną wizytę jego go- 
ścinne progi. Chwila zjazdu wyryły się głęboko w pa- 
mięci nietylko kapłanów-jubilatów, ale i u luda, który 
ze łsami w oczach brał udział w uroczystości. 


Pożar w Baranowie Do wosorajszej wzmianki 
o pożarze miasteczka Barasowa w powiecie tarnobrze- 
skim dodajemy następujące szczegóły: Dnia 24 bm. 
wpół do trzeciej po południu wszczął się pożar w ryo- 
ku w domu żyda, kollektaata loteryjnego i w nie- 
spełna 4 godziny obrócił w perzynę całe miasteczko. 
Można powiedzieć, że Baranów już nie istnieje. Ooa- 
lały : kościół, probostwo, poczta, szkoła i jedna część 
domów, przeważnie chrześcijańskich. Z gmachów publi 
cznych spalił się: urząd gminny, Towarzystwo dla 
handlu i przemysłu, synagoga i dwie żydowskie ssko- 
ły, dcm rabinai t. p. O ile na razie sprawdzić zdo- 
łano, straciło około 350 rodzin żydowskich, a 60 ka- 
tolickich cała swoje mienie, Prawie mio nie uratowa 
no, gdyż ogień, przy znacznym wietrze i wielkiej po- 
susze szerzył się s niemłychaną szybkością, a nawet 
te, co kto zdołał wynieść, padło pastwą płomieni. 
Na rynku i ulicach szkoda pół miljona. Nędza nie 
opisana, rozpacz, pełno jęku i płaczu. Pierwszy z po- 
mocą pospieszył p. Stanisław Dolański, miejscowy 
dziedzic i zwierzohność gminna z Tarnobrzega, która 
przysłała 150 bochenków chleba i tyl.ż bułek. Dal- 
szy ratnnek koniecznie potrzebny, W tym celu utwo- 
rzył się komitet miejscowy, w skład którego weszli, 
jako przewodniezący: ks. Marcin Znziak, proboszcz, 
pp. Stanisław Borowski, Witold Krałowski, Jan Sza 
rama, burmistrz, Mozes Aroost in. Datki łaskawe na- 
desłać należy na ręce p. Stanisława Borowskiego. 

Dodać i podnieść jeszcze należy, że przy pożarze 
dzielnie popisywała się i współdz'ałała żandarmerja 
miejscowa, oraz wachmistrz żandarmerji s Padwi, któ- 
ry przybył z sikawką gminną i ocalił probostwo, 8 
nadto z aiesłychaną odwsgą rznosła nię w ogień straż 
pożarna z Tarnobrzega i Makown, lokalizując roz1"8- 
lały żywioł. Kilka indywiduów żydowskich, które 
stawiały opór 1atunkowi, a nawet podpalały pozosta- 
łe jeszcze domy, aresztowano. Jednemn z żandarmów, 
który ocalił kilkoro ludzi, spalił się rower. Spłonęło 
140 domów. 


Spekulanci żydowscy. Przed kilku dniami, ozy- 
tamy w Gazecie Narodowej, w ok lisy Leżajska zda- 
ray? się uastęrujący wypadek, który mógł był przy- 
prowadzić mieszkańców gminy Wierrawice o s'rstę 
całego mienia. Uszer Sshiff i Salomon Fejt, dość 
zamożni żydzi z Leżajsk», zakupili znaczniejszą p. r- 
tję pręci na wyroby koszykarskie i umieścili je w 
pustej karczmie w Wierzswicach. Towar tən przed- 
stawiał wartość 300 złr., a ubezpieczony został? na 
sumę 1800 złr. W dniu 19 bm. wieczorem dcatrze- 
żono w karczmie ówistło, a ponieważ nikt tam nie 
mieszkał, przeto okoliczność ta obudziła u sąsiadów 
podejrzenie, Wyważono zatem drzwi i znaleziono, 
wśród pręcis, trzy fiaszki napełnione naftą, pełno 
słomy, a pomiędzy təm wszystkiem gorejącą świecę 
tak ustawioną, że po wypaleniu świecy pożar po- 
wstać musiał. Ponieważ panował wówczas silny wiatr, 
przeto eweutualny pożar mógł był sprowadzić wielkie 
nieszczęście nietylko na sąsiadów, ale i na oałą, gę- 
sto zabudowaną wieś. Wspomnianych żydów areszto- 
wano i oddano sądowi Jeżajskiemu. 


~- e M 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Styka contra Paderewski. P. Jan Styka arty- 
sta malarz zaskarżył sławnego fortepianisię Ignacego 
Paderewskiego przed. sąd nowosądecki o sapłatą 
4.500 rubli, która miały być mu wypłacone jako 
pierwsza rata wynagrodzenia za wymalowanie dwóch 
djoram „Narodzenie Pana Jezusa". i „Zmartwych- 
wstanie Cbrystusa Pana“. Djoramy te zamówili u 
Styki pp. Paderewski, Eimund Zaremba i Stanisław 
Ronkowski w Warszawie 28 września 1897 za 9000 
rubli. Ponieważ Styka pierwszej raty 4500 rubli nia 
otrzymał, a Paderewski osiadł w Kęśni Dolnej w o- 
kręgu sądu nowosąde'kiegr, więc tam rozprawa Bą- 
dowa zaczęła się w piątek, a skończy się za miesiąc. 

Z Gorlic donoszą nam, że starasiem grona nau- 
ozycielakiego i niektórych obywateli zostanie otwartą 
klasa VII szkoły wydziałowej żeńskiej i że zgłosze- 
nia w tym kieruaka przyjmuje p. Henryk Kisie- 
lewski. 

W Szczawnicy według ostatniej listy bawiło do- 
tęd: drużyn 1.276, osób 2.291. 

Człowiek-zwierzę. Z Oleszowa w powiecie tłu- 
mackim donoszą: Iwan Skiba, wójt sąs eduiej wioski 
Bokowina, miał od dawna z ubogą swą krewną ja- 
kiś spór o kawałek grantu; oddawna jut odgrażał 
się, że z nią zrobi koniec — i iutotaie we czwartek 
wpadł do jej mieszkania i począł nieszczęśliwą, któ- 
ra w dodatku jest w poważnym stanie, okładać kło- 
dą drzewa. Zbił ją tak strasznie, że kobieta 24 go- 
dzin leżała bez przytomności — i bez pomocy, gdyż 
wysłany po dra Litwinowicza w Tłumacza woźnica 
wrócił bez rezultatu, mówiąc, że g? sługi nie dopu- 
ściły. Sprowadzony jakiś lekarz z Niżniowa trakto- 
wał tę sprawę bardzo obojętnie, ograniczając się do 
stonstatowania, że kobieta „jeszcze żyjo*. Podnosimy 
ten fakt w nadziei, że znany ze swej ludzkości i su- 
rowego pojmowania obowiązku p. starosta tłumacki 
zechoe bezzwłocznie wejrzeć w tę sprawę, że poleci 
żandarmerji przeprowadzić surowe śledztwo i wójta 
odda władzom sądowym do ukarania. 

Alarmujące pogłoski krążą w Podwołoczyskach, 
a mianowicie rozeszła się tam wieść, że miasto się 
wkrótze spali. Oprócz t:go otrzymał naczelnik pod- 
wołoczyskiej straży cgaiowej, p. Czemarnik, śnonim, 
s ostrzeżeniem o rychłym pożarze. 

Magazyny kolejowe w Jeziornie pod Podwoł)- 
cıyskami spaliły się we czwartek. 

Słowiański wlec katolicki. Z Pragi piszą nam 
pod d. 25 sierpnia: Obrady wiecu katolickiego zo- 
stały dzić zamknięte. Odbyły się znów dwa posiedze- 
nia plenarne. Na pierwszem uchwalono jednogłośnie 
wiele rezolucyj; z tych jedna oświadczyła się sta- 
nowczo przeciw „emaucypacyjaym* zakusom kobiet, 
inna zaznaczyła niezłamaną wierność Czechów dla 
praw korony Św. Wacława i dla czeskiego prawa 
państwowego, — Na drugiem (uroczystem) posiedze- 
niu przemówił imieniem wiedeńskich Czeshów p. Jó- 
zef Pavek, który wskazał, że w Wiednia w ozte- 
rech kościołach odbywają się nabożeństwa z językiem 
czeskim i domagał się, by Czesi posiadali tam swój 
kościół. Inny mowca wzywał do usilnych starań o 
troskliwe zbieranie święto-piet:za. Dalej przemówił 
prezes wieca hr. Wojciech Seh5Snborn, który na- 
przód zawiadomił wiec, iż na depeszę: hołdowniozą 
nadesłał cesars telegram z podziękowaniem. W koń- 
cu wypowiedział podniosłą mową J. E. prymas pra- 
ski ks. kardynał Schóaborn, który zawiadomił o 
piśmie Ojos św. wyrażającem wiecowi podziękowanie 
za wyrazy hołdd i zyczącem wydatności pracom 
wiecu — poczem udzielił zebranym apostolskiego bło- 
gosławieństwa. Zgremadzenie rozeszło się wśród dá wię- 
ku kościelnych i narodowych pieśni. 

Przy kartach. W Totis na Węg:zech kilku pa- 
nów grało w kasynie w karty. Nagle piorun ude- 
rzył w zielony stolk, wskutek czego jeden z grają- 
cych doznał ciężkiego poparzenia, dragi utracił stuch, 
a trzeci eślepł. 

Pożar w Wenecji. We czwartek w samo połu- 
dnie wybuchł przy stacji morskiej w Wenecji grożny 
pożar w wielkich magazynach nafty, należącycu do 
włosko-amerykańskiego Towarzystwa. Ogień, który 
powstał przypsdkiem zniszczył 22 000 beczek nafty. 
iBurzliwy żywioł srożąc się z niesłychauą szybkcścią, 
przysłonił cały widnokrąg czarnym dymem i przesy - 
cił powietrze palącymi sią gazami. W mieście po- 
wstało silne zaniepokojenie, obawiano się bowiem nie- 
bezpieczeństwa, że pożar obejmie takża sąsiednie wiel- 
kie cysterny naftowe. Pożar trwał do wieczora dnia 
następaego. Niemiecki statek „Zofja” naładowany na- 
fta, oddalić się musiał ze atacji morskiej. Na pomoc 
rzucili się żołnierze i majtkowie i jest nadzieja, że 
wielkie rezerwoary nafiy zostaną uratowane. 

Z kraju pijaństwa. Klasycznym krajem pijań- 
staa jesi Ramunja. Wódka jest tam pośród ladnośsi 
wiejskiej najpowszechniejszym napoj»m. Lad spija ją 
przez dzień cały i przyzwyczaił się do niej tak da- 
lece, że zastępuje nią zwykle nawet posiłek poranny 
i spożywa ją na śniadanie zamiast kawy, lub zupy. 
Jak opłakane są skutki takiego nadużywania gcrą- 
cych napojów, dowodzi następujące zdanie s okólni- 
ka wydanego przez rumuńskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych: „Wiadomo, że niestety pijaństwo 
warasta nieustannie, że część ludnośsi wiejskiej cier- 
pi za alkoholizm, który w bardzo licznych wypad- 


o APTEKA E HELLERA 


słłai malerjałów apteczayeh. — Kraków Grodzłe 22 


kach jest powodem bespłodności, chorób umysłowych, 
przedwczesnej, śmieroi, ubóstwa i licznych zbrodni“. W 
zdaniu tem aie -ma przesady. Przełożony wydziału 
dla spraw lekarskich, dr Felix, pisze w j:daem ze 
swych sprawozdań rocznych, że krajowe zakłady dla 
obłąkanych nie wystarczają już na pomieszczenie cho- 
rych umysłowo, a badania wykazały, iż choroby te 
po największej części spowodowane są Raomiernym 
używaniem alkoholo. Dalej stwierdia, że skutkiem 
pijaństwa st:sunek wypadków śmierci do urodzeń 
jest nienormalny, mianowicie w okręgach nadmoł- 
dawskich. W wielu wsiach ludność miejscowa wy- 
miera i ustępuje miejsca obcym żywiołom. Tak np. 
urodziło się w Jassach pomiędzy 25 stycznia a 1 
lutego 60 dzieci, 28 cbrześcijańskich, a 32 żydow- 
skich; umarło zaś w tym samym czasie 48 osób, 33 
Chrześcijan, a tylko 15 żydów. Pochcdzi to stąd, ża 
Rumuni tamtejsi zalewają się wójką, żydzi zaś nie 
używają jej wcale. Nareszcie jeszcze jedeu głos, nie- 
podejrzany 0 stronniczość, sprawozdanie sędziego 
śledczego w Galaczu: „Boleść nas przejmuje, gdy 
widzimy na twarzach włościan wstrętne ślady nędzy, 
lenistwa i rozstroja wywołanego przez alkoholizm. 
Nałóg pijaństwa stał się najwiękezą namiętnością lu- 
du prasaującego i maturalnym jego akutkiem jest ź 
konieczności najstras:liwsza nędza, £08zcząca W ORA: 
tach ludności wiejskiej, zepsucie obyczajów, rozluźnie- 
nie węzłów familijnych, osłabienie organizmu fizy- 
cznego i osłabienie sił umysłowych. Z drugiej stro- 
ny zaś wzrasta nie do uwierzenia skłonność do zbre- 
dni. W latacn 1991—94 z karanych sądownie wy- 
stępków, w powiecie Rumik Sarat popełniono 17— 
330. w Putnie 25—750/, w Tutowie 20—25 
w stanie pijanym. 

Romaaś króla. Władca wyspy Tonga, w Au- 
stralji, przebywa ciężkie chwile. Biedak zakochał się 
w kobiecie, której jedyną, lecz nie znajdnjącą pobła- 
żania w oczach ministrów wadą jest, że pochodzi z 
innego kraju. Przedstawili też królowi swemu dwie 


autentyczne Tongajki do wyboru. Król Jerzy z tych 


dwósh wolałby — trzecią, ale opiekunowie są de- 
spotyczni. Choć decyzja jeszcze nie zapadła, w o- 
knach jednego z magazynów mód w Sidney wysta- 
wiono już sukuię ślubną, pończochy i iane tsjn.ej- 
sze artykuły toalety przyszłej królowej Tonga. 

Nowy planeta. Astronom berliński Witt odkrył 
w tych dniach za pomocą zdjęć fotografi szaych nv- 
wego planetę. Gwiazda ta posiada blask gwiazd dzie- 
siątego rzędu i obraca się naokoło słońca z wielką 
szybkeśsią. Asironomowie wnoszą stąd, że jast wiele 
bliższa ziemi, niż wszystkie inne planetody. 

Pezar fabryki sąrdynek. W Concarneau, mia- 
steczku kąpielowem bretońskiem, nad oceaaem Atlan- 
tyckim, wybuchnął gwałtowny pożar, któcy zniszczył 
catery fabryki aardynek; straty wynoszą 11/4 m: jv- 
na franków. Fabryk tych jest tam 29; codzień prza- 
rabiają one miljony sardynsk, których połów jest 
w tym roku tak obfity, że ubodzy rybacy nie mają 
na nich prawie żadneg» zarobka, i ezęsto, nie chcąc 
ich sprzedawać zbyt tanio, wrzucają je napowrót do 
morza. 

Wrażenia postrzelonego. Pewien reporter ame- 
rykański postrzelony niebezpiecznie w b.twie pod San- 
tiago, podaje zajmujący opis wrażeń dozuanych przy 
tym wypadku: „Uvzałem — pisze — nagle uderse- 
rzenie w plecy, ani nie silne, ani nie bolesne. Mia- 
łem wrażenie, jak gdyby maie kto lekko popchaął. 
Upadłem jednak i ku mema źdsiwieniu nie mogłem 
się podnieść. Przeszkodziłem kuli z karabinu Msuze 
ra w jej biegu. Pierwsi luizie, którzy się mną zajęli, 
byli członkami Czerwonego Krzyżs. Obandażowali moją 
ranę. Wkrótce potem badał mnie lekarz i oświadozżył, 
że pożyję tylko jeszcze kilka miuut, bo rana jest 
śmiertelna. U wierzyłem i natnralnie zsemdlałem, a po 
pewnym czasie znalazłem. się pomiędzy innymi ran- 
nymi pod drzewami na trawie. W położenia tem nie 
odczuwałem najmniejszego bóla i leżałem w wysokiej 
trawie bes żadnych uczuć przykrych. Przypomniało 
mi się twierdzenie leksrza, że rana moja jest Śmier 
telna, alə nie robiło ono już na mnie żadnego wra- 
żenia, jak nie robiła wrażenia sama rana. Tę obo« 
jętność umysłową i fizyczną wytłomaczyć można tylko 
straszliwem wstrząśnieniem, jakie wywołała kula ka- 
rabinowa. Gdy późalej odzyskałem więczj przytomno- 
ści, miałem wrażsnie, jak gdyby wbijano mi w kość 
pacierzową aż do mózgu igły rozpalone. Później zro- 
biłem odkrycie, że uozueie to wywoływały drobne 
odłamki kości, tkwiące w rdzeniu pacierzowym. 


ZZOZ 


Gakryelska (Krzysztefory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 300 str. 
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aga. Ahi 
F Jakto ? pan byłeś w kraju ludożerców i nie zjedli 

pana?.. Aa 
— O! proszę pani, ja mam bardzo obszerne stosunki i 

miałem do nich kilka listów polecających z Europy. 
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Wina lecznicze 


Straszne dziecko! 

Karolek do matki, Ltóra, spotkawszy znajomą na ulicy, 
rozmawia z nią cd kwadransa: 

— Proszę mamusi! 

Matka rozmawia w dalszym ciągu, więc chłopczyna, po- 
ciągnąwszy matkę za suknię, przypomina: 

— Proszę mamusi! 

A gdy matka nie zwraca na to uwagi, Karolek zniec er- 


Qstatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Praga 27 sierpnia. Politik zaleca Młodoczechom, 
aby w razie, gdy przejdą do obstrukeji, poduieśli 
jako hasło, równe i powszechne prawo wyborcze i 
aby w t-an sposób pozyskali dla ' siebie ruchliwe 
partje robotnicze. 

Praga 27 sierpnia. Radykalne pismo Hlasy 2 
Podribska ogłasza list otwarty do hr. Thuna, mi- 
nistra Kaicla i namiestnika C>udenhovego, w któ- 
rym proszą o obronę czeskich mniejszości w nie- 
mieckich okręgach językowych. 

Wiedeń 27 sierpnia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów sądowych Adolfa N ouman- 
na z Jarosławia do Lwowa, Euagenjusza Ańsjó- 
na z Badymna d) Taraopola, Leona Nawrockie- 
go z Czortkowa do Mitołajewa, dr Byszarła Le- 
Żańskiego z Winaik do Lwowa i Rudolfa Illa. 
siewicza z Mielaicy do Koło ayi. Z mianowany 
został kaadydat notarjalay dr Karol Bałłabaa 
w Peszyniżynie Sądowym adjaaktem w Tłamaczu. 

Wiedeń 27 sierpnia. Arcyksiążę Karol Stefan 
z córką swoją arcyksiężniezką Eleonorą, powróciw- 
szy z Berlina, udał się obecnie do dóbr swoich 
w Galicji. 

Wiedeń 27 sierpnia. Wczoraj po południa od- 
była się Rada gabinetowa. Wszyscy ministrowie, 
którzy nie bawią w tej chwili w Wiedniu, zostali 
telegraficznie zawezwani do przybycia na konferencję. 

Wiedeń 27 sierpnia. Umarł tu były prezydent 
policji wiedeńskiej Stejskal. 

Wiedeń 27 sierpnia. Statystyczay urząd prasy 
wejdzie w życie z dniem 1 października Kierowni- 
kiem jego zamianowany został sekretarz ministe- 
rjalap w ministerstwie handlu dr Hugo Bach. 

Wiedeń 2% sierpui». Od kilka dai konsulat fran- 
cuski poblera za legalizowanie certyfikatów towa- 
rów importowanych do Fraueji taksę 5 franków. 
Dawniej legalizacja taka była bezpłatną. Izba han- 
dlowa wied-ńska zwróciła sią do rządu z zażale- 
niem i prosbą o interwecję. 

Budapeszt 27 sierpaia. Wczoraj p> poładniu 
o godz. 3 przybyła tu większa fotyla parowców, 
składająca się z monitorów „Moros“: „Verbes“ i 
„Szamos“, w towarzystwie łodzi torpadowej i stat- 
ku sygnałowego. Na pokładach tychża znajdowa?o 
sią 215 żołaierzy marynarki. Dziś raao podniesiono 
kotwice i pojechauo dalej w górę wody. 

Budapsszt 27 sierpnia. Tatajsze dzieaniki za- 
pisują fantastyczne pogłoski, wedłag których klub 
młodoczeski rozwinął system stycziją akzję w Spra- 
wie proklamowania księcia Nikity Czaraogórskiego 
rzeczywistym przywódcą całego połudiaiowo-słowiań - 
skiego świata. 

Bukareszt 27 sierpnia. Jak tu słychać, egzy- 
stują tajamne bałgarskie usiłowania, zwracające się 
przeciw Bułgacji. 

Berlin 27 sierpnia Localanzeiger donosi, że gut- 
tan Marokka żyje i pism) to jest bardz» oburzoa3 
wiadomościami o jego śmierci, które to wiadomości 
odnieść należy do intryg jego młodszego brata. 
Sułtan za uyśla wskutek teg» wysłać wielkie posel- 
stwo do wszystkich mocarstw europejskich, aby io 
swoje wielkie plany reformy p.zedstawić. 

Paryż 27 sierpaia. Wojskowy sąd honorowy 
nad Esterhazym został odroczony ponieważ świa l- 
kowie się nie stawili. 

Paryż 27 sierpnia. Prezydent Faure w ro :znicę 
swego pobytu w Rosji wysłał depeszę do cara z ży. 
czan ami szezęś ia dla niego, jego rol:iny i Rosji. 
Car odpowiedżiał dspeszą: „Przyjemnie mi jest, że 
mogę wyrazić najgorętsza niezmianue żyszania dla 
ij i Francji, w roczuicą pańskiego pobybu w 

sji“. 

. Petersburg 27 sierpnia. Na uroczystość odsło- 
nięcia pomnika c»ra Alelsandra II w Moskwie wy- 
jechał jako specjalny reprezentant cesarza Franci- 
szka Józefa ambazador austro węgierski w Peters- 
burgu ks. Lichtenstein. Przybędzie do Moskwy ta- 
kże depatacja anstrjackiego pałkn ułsaów nr. 1L, 
który nosi imię cara Aleksandra II. Dsputacja ts- 
a: na rozkaz cara w Warszawie uroczyście przy- 
Jats. 

Tromsoe 27 sierpnia. Norwegczycy, którzy po- 
wrócili z Spiebergu donoszą. że w Branntweins- 
Bai w odległości dwóch do trzech mił widzieli 
przedmiot podobny do słupa, o którym sądzą, że 
został przez Andreego ustawiony. Wielkie zawianie 
niepozwoliło im dotrzeć do tego miejsca. Niemiecka 
ekspedycja do bieguna północnego pod Lernerem, 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na staroj maladze, butolka 1 słr. 20 ct. rumbarbarowe, 
chinowe, s chiną i żelazou, popsynowe, z cascarą, condurange 
Zlóżka piersiewe Dra Sesburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwo 20 ef 
Specyfiki wszystkie krajowa i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfamerjo ită 
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w drodze do Nowoi Zemlii, odnajdzie może wspo- 
mniane miejsce i wskazany przedmiot. Tu nasuwa się 
przypuszczenie, że może to być znak używany do 
mierzenia przez szwedzką ekspedycję obliczającą wy- 
sokość nad powierzchnią morza. 

Kopenhaga 27 sierpnia. Niemiecki parowiec 
„D. Siedler* naładowany drzewem i zdążający do 
Anglji, wjechał dziś w nocy pod Kashup (wyspa 
Amager) na duński statek torpedowy, który na 
bychmiast zatonął. Jeden majtek ut nął. „D Sie- 
dler* zarzucił wczoraj kotwicę pod Kopenhagą. 
Parowiec zdaje sią nie być uszkodzonym. 

Medjolaa 27 sierpnia. Stan oblężenia w mieś- 
cie i prowincji tutejszej zniesiony zostanie 3 wrze- 
śnia. 

Haga 27 sierpnia.% Instytut prawa międzynaro- 
dowego wypracował już referaty na tegoroczne zgro- 
madzenie. Między innemi stawia on wnioski co do 
tego, jak należy się względem państw, które nie 
spełniają przyjętych przez się zobowiązań finanso- 
wych, achowywać. 

Londyn 17 sierpnia. Podczas wykonywania prób 
2 wynalazkiem Marconiego telegrafu bez drutów 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Asystent Mar- 
coniego Glanville przy robieniu eksperymentów na 
wyspie Rathlin spadł z wysokości 300 stóp i za- 
bił się na miejscu. 


Przesilenie austro-węgierskie. 


(Telefoniczne tinjormacje „Głosu Narodu“) 


Wiedeń 27 sierpnia. Hr. Thun przyjmo- 
wany był wczoraj na audjencji n ce8a- 
rza. Wynikiem audjencji ma być zwoła- 
nlo Rady państwa na dzień 15 września. 

Wiedeń 27 sierpnia. Dzisiaj odbędą się 
w Wiedniu ponowne konferencje z mi- 
nistrami węgierskimi. Prezydent ministrów 
węgierskich baron Banffy i minister skarbu Lukacs 
przybyli w tym celu do Wiednia. Przedmiotem 
konferencyj mają być niezałatwione punkty sporne 
co do ngody węgierskiej a mianowicie sprawa Cza- 
su trwania traktatu bankowego i administracji po- 
datku spożywczego. 

Wiedeń 27 sierpnia. Cesarz powrócił tu z Ischlu 
wczoraj rano o godz. 5 i udał się do zamku Schón- 
brunn. Ministrowie Thun, Kaicl i Baernreither po- 
wrócili tu również wczoraj z Budapesztu, a mini- 
ster Jędrzejowicz z Krakowa. 

Bndapeszt 27. Magyar Orszag donosi: W pałacu 
prozydjum ministerstwa odbyła się wczoraj po po- 
łudniu jednogodzinna rada ministrów węgierskich, 
na której uchwały wczorajszej i przedwczorajszej 
konferencji ratyfikowano. Sprawdza się, że oba rzą- 
dy zgodziły się, aby ugoda w obu parlamentach 
była przedyskutowaną. Nie ulega zatem wątpliwo- 
ści, że Rada państwa zostanie zwołaną. Są tylko 
jeszcze różnice co do czasu trwania ugody, co do 
bankowego zrównania i spraw podatkowych. Pre- 
zydent ministrów br. Banffy i minister finansów 
Lukacs odjechali dziś do Wiednia, gdzie układy da- 
lej się prowadzić będą. 

Budapeszt 27 sierpnia. Prawie cała węgierska 
prasa omawiając budapeszteńskie konferencje wy- 
chodzi z założenia, że obydwa rządy doszły do po- 
rozumienia. O wyniku pozytywnym konferencji nie 
donosi jednak węgierska prasa także nic pewnego, 
skarżąc się, że rząd pozostawia publiczność bez 
jakichkolwiek m'arodajnych wskazówek. 


ĖS 


Rokowania pokojowe. 
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 27 sierpnia. Z Hawany donoszą do tu- 
tejszych dzienników, iż garnizon hiszpański oświad- 
czył, iż póty nie opuści miasta, póki nie otrzyma 

egiego żołdu. 

adryt 27 sierpnia. Na wyspach Viscaya sto- 
czył hiszpański jenerał Bios walkę z powstańcami, 
w której około pół tysiąca ludzi zginęło. 

Madryt 27 sierpnia. Według dziennika urzędo- 
wego koszty wyprawy wojennej na Kubie od 1-go 
stycznia do 30 czerwca br. kosztowały rząd hiszpań- 
ski 447,869.450 pesetów. 


Madryt 27 sierpnia. Z Corunny twierdzy i por- 
tu na północnem wybrzeżu Hiszpanji, donoszą, Że 
czterej żołnierze z pośród przybyłych tutaj na po- 
kładzie parowca -„Alicante* z Santjago de Kuba, 
zmarli. Lekarze rozpatrują kwestję. czy żołnierze, 
przybywający z wyspy Kuby do Hiszpanji, mają 
podlegać kwarantannie. 

Berlin 27 sierpnia. Z Paryża nadchodzi tn wia- 
doraość, że Francja interwenjuje w Waszyngtonie 
za pozostawieniem Filipin Hiszpanom. 


GŁOS NARODU» 


Nowy Jork 27 sierpnia. Według  doniesinia 
New Jork Heralda postanowił prezydent Mac Kin- 
ley tymczasowo mianować sekretarzem stany Daya, 
senatora Davisa i Fryza jako też sędziego White- 
go człenkami komisji pokojowej. Oni to żądać bę- 
dą odstąpienia wyspy Luzon. 

Madryt 27 sierpnia. Według telegramu jenera- 
ła Toral jenerał Linares z 2 000 hiszpańskich żoł- 
nierzy opuścił Santiago de Cuba w celu podążenia 
do Hiszyanji. 


ZPP" 


Szarada. 
[Ułożył S., Kotlarski]. 


Pierwsze w bitwie z Kozaki obroną sławione, 
Pierwsze, drugie, trzecie zawołasz na żonę, 
Jeśli takie ma imię. 

Trzecie i czwarte, gdy słońce zachodzi, 
QOznajmia pogodę. 

Wszystek razem w historji przecie słynie 
Mocarz, co miał rudą brodę. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 190. 
Ma-da-ga-skar. 


Dobre rozwiązanie szarady nadesłali pp.: Wanda Pin- 
delska z Krakona. Wł. Podobiński z Ciężkowie, K. Podo- 
bińska z Ciężkowie, Wład. Gwidon Stachowski z Chełmku, 
Prorok Bolesław z Zembrzyce, Feliks Kamiński z Jaworzna, 
Piotr Kut ze Szczakowy, Leon Greipner z Wysokiego Brze- 
gu, Wiktorja Winter z Dziekanowie, Zosia Cholewicz ze 
Szczawnicy, Kamil Starowiejski z Gorlic, Jan Kwaśniewski 
z Tłostego, Wł, Łuczyński z Kulikowa, Zyymunt Cygna- 
rowiez z Krakowa, Kasyno kat, z Ranchersdorfu, St. Ropski 
z Krakowa, E. Cichocka z Ropczyc, M. i K. Nodzeńskie z 
Przegorzał, K. B. z Sędziszowa, Ferdynand Kusz z Krako- 
wa, Leszek Ramult z Jeżowa, Józef Bajorek i Franciszek 
Nowak z Radomyśla, Seweryn Tabiński 7 Moszczenicy, Ja- 
nina Midowicz z Cieszanowa, Mączka z Łapanowa, W, Ma- 
zanek z Ranizowa, M. Cudziło z Majdanu, Jan Stryszowski 
z Rzeszotar, Źralski H. z Podgórza, Michał Brzęś z Żywca, 
Wiktor Błasiak i Jan Kurzeja z Jelenia, St. Marcinkiewicz 
z Rzeszowa, Eust. Nieduszyński z Kocmyrzowa, M. Zarzy- 
cka z Albigowy, Piotr Wyrobek z Oświęcimia, Ignacy Ła- 
checki z Czudes, St. Gauczarski z Gdowa, G. Weigel i M. 
Knycz, Gwizdała Z. z Trzebini. Marja Olechowska z Czer- 
min, Józef Franta 2 Kasiny Wielkiej, Joanna Smidowicz z 
Woli Justowskiej, St. Cyankiewicz z Zarzecza, Nowakowa z 
Grzymałowa, Antoni Balicii z Krzyszkowie, H. Koczur z 
Jaworowa i p. Władysława Wojtaszek z Krakowa, E., Stamm 
z Tarnowa, ks, L, Kurylak z Podkamienia, 


—— Z m 


Gospodarstwo i handel. 


Kraków 26 sierpnia. 


Targ dzisiejszy odbył się przy bardzo małych 
obrotach, ponieważ młynarze ofiarowali za pszenicę 
oeny o 15 do 20 ct. niższe, niż na ostatnim targu. 
Wobec tego, że zacfiarowanie równocześnie było dość 
ZRACZRE, dostawcy musieli zgodzić się na ustępstwa 
i cena pszenicy osiatecznie się obniżyła. 

Dowozy żyta natomiast są nieznaczne i cena się 
stale trzyma. 

Jęczmień przychodzi na targ w bardzo małych 
ileściach z powodu czego ceny jeszcze nie są usta- 
lone. 

Rzepak przy słabym odbycie trzyma się w cenie. 

Tendencja co do pszenicy słabsza, co do innych 
produktów niezmievna. 

Dowozy średnie. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 9*— do 935. 
s czerwoDa =" 8850 „ %15. 
z żółta AS 85 n 9O: 
Żyto ne TAD a 765. 
Jęczmień browarny „ 650 „ T—. 
P na paszę „ 620 „ 685, 
Owies „n 620 „ 6.40. 
Rzepak a 1120, HIRE 


Bank galicyjski dla handlu I przemysłu. 


a Mea i) 
„Głos Narodu". 


Ssanownych prenumeratorów prosi- 
my e odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wynesi; 

W Krakowie: Na prswineji: 


Od 1 września Od 1 września 
do końca roku . złr. 5:35 do końca roku . z2r, 6'70 
ga wrzesień „.. „ I35 | za wrzesień . .-« „ 170 


„Mody paryskie”, najtańsze | najlepsze pl- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
180, rocznie 3:60. 


Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 


z dnia 27 Sierpnia Nr. 196 
CENNIK 
IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 


s dnia 27 sierpnia 1898 '. godzina 1l-sza w południe. 


Ruble papierowe . . . . « 1 « » i « 
Marki niemieckie . . . . . . . . 
Franki papierowe . « . « «1 » i » - 
20-fraakówki w złocie . . . . . . i. 


Il. Listy zastawne. 
50/, Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 
ghh Listy zastawne Banku hipoteczs, . . 


Ah Listy zastawne Banka krajowego . 5 
4, Listy zast, gal. Tow. kred, ziem. nieok. 
o 


> mka ae skłsę w U UGO 
4 an on ns » » „ 56-letnie 


i. Obligacje | peżyczki. 
4*/, Galicyjskie obligacje propinacyjre . 
6, Pożyczka krajowa z roku 1878 . . . 
49/, Pożyczka krójowa z roku 1893 . . . 
4/, Pożyczka miasta Lwowa. . . . . . 
50/, Obligacje komunalne Banku kraj, 


4:/;'/o a n kad kad 
4*/, Obligacja kolejowe 7 o3 
iV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa , . s « i » . 
ś n Stanisławowa . . . « « : , 
V. Akoje. 
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . . | =|-| —|-— 
s „ hipotecznego ,„ a . . [881—1385 — 
» „. _Galie, dla h. i p. w Krakowie (20750212150 
„ kolei Karola Ludwika , . . . . . 210 25]212|25 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . 3,50]295,50 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry się 
oblicza osobno. 


NADESŁANE. 
NENEEKEE "0" |. O Jm | 
Rubryka „Nadesłańe* wie pechedzi ed redakcji, 
która też za nią odpewiedzialności wie przyjmuje. 
(ue m Rz a———————_—_ |. 


U . . 4 F . A 
czniowie szkół średnich 
znajdą bardzo wygodne tanie umieszczenie 
w bliskości gimnazjum Sobieskiego, II oddziału św. Anny, 
oraz szkoły realnej 
zdrowy obfity wikt, 
obszerne widne mieszkanie, 
staranną opiekę i 
r troskliwość o postęp w naukach 
Miejsce z grzeczności wskaże tercyjan gimnazyum Sobieskiego 
lub stróż domu przy ul. Lenartowicza |. 14. 2721 


Dr Tadeusz Mayzel 
wieleletni specjalista cherób skórnych, wenerycznych, narząda 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wzo ulezyńskiego) od 10—12 i od 3—5, wył. dla kobiet 
od godziny 2—3. 1705 


Dr. Władysław Mikucki 


b. asystent kliniki położniczej i chorób kobiecych U. J. 
mieszka przy ulicy Pańskiej, L. 6, Nr. telefonu 55. 
ordynuje od godz. 3—5 popoł. 2677 


Specjalista dla chorób nerwowych elektrotarapii I mięsienia 


Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw. Jag, i prof, Dra Mendla w Berlinie, 
mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B) 
i ordynuje od 3—4 po południu. 797 


a ME 11) 
Koncesyonowany kurs przygotowaw- 
czy do szkół wojskowych i na jednorocznych ocho- 
tników (Inteligenzprifungi w wykładowym języku 
polskim, rozpoczyna się dnia 1 Września b. r. w 
zakładzie p. Franciszka Miillera c. k. nadporucz- 
nika n, obr. kraj. w Krakowie, ul. Garbarska 7 II p. 
Statut dotyczącego zakładu przesyła się franco i 


bezpłatnie. 231% 
ez: 


Na gorącą porę letnią A 
poleca się jako najlepszy i najznośniejszy MA- 
pój orzeźwiający i stołowy 


która szczególnie nadaje się do mięszania 
z winem, coguakiem lub sokami owocowymi. 
Środek ten działa orzeźwiająco i ochładzająco, 
podnieca apetyt i ułatwia trawienie. W lecie 
P (VIM) prawdziwy napój ochładzający. - 1228 


A. BKRMACK 


krawiec 
w Krakowio.Tui. Sławkowska I. 6 
vis à viszHotelu Saskiego 
terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępni 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, py 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny letni. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


ojazych: Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania'frakowe, karazje i kontusze do totografji. 


AT SZNEA Ceny bardzo przystępne. 1577 a 


d Ńr. 196 


„GŁOS NARODU * 


Paski i Woalki najmodniejsze. 
Bileterki. Papierośnice, Portmonetki 
z herbami Polski, z widokami i napisami. 
Spinki, Dewizki, Broszki, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
Grranatkowe wyroby czeskie 
„albumy na fotografie. 
T.ustra potrójne i ręczne. 
INecesery i Torebki do podróży. 
Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 
IMLydła, Woda kol., Perfumy, Pudry, 
ME" poleca w wielkim wyborze najtaniej "Tag 


ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


F. wOICICKIEGO 


| 
estaaracja w Hotem Pollera 
W KRAKOWIE 
Niedziela Ama 27 Sierpnia 1898 
Obiad za 1 złr 2446 
Zupa pomidorowa 
» Consomme Julien 
( Rosół z ryżem 
Í Paszteciki rysolki 
Mayones z łososia 
| Jajka à ła Marengo 
Sztuka mięsa sos chrzanow. 
, Rosboeuf angielski 
rL! Gęś z jabłkami. 
ssj Filet de boeuf a lą Narszal 
Kalbsteak z jajkiem 
, Krem arakowy 
= J Kalafior z masłem 
Y: | Galaretka cytrynowa 
Ser — Uwoce — Kawa 
iguliiou własnego wyrobu kig. 5 zł. 


W dowa 


0 adwokacie przyjmuje stu- 
lentów ze szkół gimnazyal- 
tych lub realnych. pod przy- 
tępnymi warunkami. Na żą- 
lanie korepetycya, język fran- 
uski i fortepian w miejscu, — 
£. Chrzanowska. Krowoder- 
ska Nr. 21. 2597 3 4 


Mężczyzna inleligentny 
władający polskim i niemieckim 
ęzykiem, obeznany z prowadze- 
aiem ksiąg i manipulacją, poszu- 
iuje posady poctjera hotelowego. 
Łgłoszenia pod A. IB. Piotr U- 
elski, Kraków, Karmelicka 1. 17. 
MÓJ *11 


z państwowej wy hodowli win 
przesyła framco najprzedniejsze 
gatunki w 5 kil. koszyezkach naj- 
staranniej opakowane po złr. 2'20. 


A. HOFMANN 


Nylregyhaza Ungarn. 2708 1 8 


Dwóch uczniów 


szkół śro inich, z najazie u pod. 
pisanego wygodne umieszcze 
mie, troskliwą opiekę i pomoc 
w naukach. — Na żądanie le- 
kcje muzyki w miejs"u. 
E. Hanytkiewicz 
nauczyciel starszy szkół krako- 
wskich, ul, Rajska Nr. 4, I ptr. 
2648 3m5 


I. 


Lakier 


czarny bez połysku, do ta- 
blie szkolnych, 


Gabki do tablic szkolnych 
KREDA w LASECZKACH, 


do tablic szkolnyce 
polecają: 


REIM i Spółka 


Rynek główny Nr. 37, Kraków, 
Linia A-B. 2572 


Studenci 
zuajda opiekę u wychowa- 
wey dziec: za cenę przystępną. 
Zgłoszenia na miejscu w Krako- 
vie ulica Stolarska I 4 
u pani Danek, 2614 33 


Uczniów 
ak dawniej tak i w tym roku przyj- 
nuje Felicja Wojclechowska Szpi- 
alna 18. Opieka rodzicielska, fa- 
howa pomoc w naukach. 2689 


Uczeń 


ukończoną IV lub III.cią klasą 
zkół średnich potrzebny jest 
saraz do handlu bławstnego 
zofa Neuwerta i Syna w Kra- 
owie, Sukiennice L. 1. 2666 23 


pi 


„MORIS" W. 


2442 w Krakowie, ulica 


Ładny dom. Kilku Studentów 


z ogrodem _ 2668 |szkół średnich zmajdzie wy- 

j . .|godne mmieszczenie wraz z 

o 4-ech pokojach, przedpokoju i | całem utrzymaniem, a na żądanie 
i kuchni w Dębnikach, Ul. Ogro- |i z korepetycją w domu obywa- 
dowa ], 125 (15 minut pieszej dro- | tels im pod opieką męzką. Mie- 
gi od Rynku) jest zaraz dO | szkanie suche, blisko gimnazjum 
wym»jęcia lub pod korzystne- | į szkoły realnej. — Adres dokła- 
mi warunkami do scrzedanla. Go 


Ó i dny poda Dział inserat Gło 
tówki potrzeba 1500 zł. Nadu”. 261 27 4 


KTÓRA PANI? 


chce nosić dobrą i wygodną 


sznurówkę 


zechce pofatygować się 2555 6 0 


do Fil renomowanej fabryki sznurówek 


Federer i Piesen z Pragi 


Kraków, ulica Grodzka Nr. 4, 
Wejście tylko z ulicy. 
Ne głównych wystawach cztery razy premiowane. 


DBBBG0OG6-GQBGOGE 


0 
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LJ b A a 

K. Zieliński, optyk 

Kraków, Rynek A-B, 39 
poleca wielki wybór 
lornetek teatral- 
nych i polowych po 
bardzo niskich 6e- 

- nach, a mianowicie: 
teatralne czarno emal.. . . sà 


„ po złr. 3-90, 4:50, 5'25, 6-25, 
NE Maca EE 
OWO a. « K UD 
„ oprawa z konchy . . 3 m 6-50, 7:25,8—, 10—, 
polowe czarno emal, . . . . « e » 675, 7-50, 8—, 950, 
„ nikl. 8 szkieł, „Ałpengłaser* „ „ 6— i 850 z kompas 
„n aluminium 8 szkieł „Alpenylaser* „ 11— 


Ceny rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowych 


iz paskiem, 


Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr. . . . 70 kr 
n ” n pi 60 R SE-6..« żar: 
Mlary 20-t0 metrowe złr. 2'80 do 4:50; — Barometry od złr. 4— 
Oryginalne Fonografy Edisona po zt. 50 i 100 2445 


W AGA. 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitora wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pinya ściegiera. 

ingera maszyny są nisocenione dla gospodarswa do- 
mowego, Oraz niezbędne dla przemysłu. 
i Na maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze 
a 


Coraz bardziej wamagający się pokup Singera mg- 
© Szym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZYYBŁ OJCZYSTY: _ 


orygigalne karlsbadzkie — z gwarancją 
za trwałość 


;|J. Radziszewskiego 


„|przy odpowiedniej gwarancji 


'|Rynek główny Nr. 29, Kraków. 
na __ Oryemsnę Peodraly UOOAAA BO 1100, 2445 AJEA onI NO GU 
0©260000066000660066666008660608%0% 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciy/ teatru). 
Celem uniknienla omyłek zwracamy u- 


U 
wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się vy Krakowie 
tyiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singera Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złety 
medal. 


A 
ik 


s Wystawa Grudziądz (896 r. złety 
medal. 


WIE 


na suknie 


Pantofle $ po cenach b 


Florjańska Nr. 17. 


GORSETY FRANCUSKIE 


według miary wykonuje 


pracownia Franciszki Stoeger 
Kraków, plac Dominikański L. 7, I. ptr. 


oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 
ciągu 12 godzin. 2586 3 0 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem zawiadamiam Szanownych moich Od- 
biorców, iż mój 


handel towarów korzennych Í mieszanych 


dostarczający od dziesięciu lat towary, Kółkom rolniczym 
i sklepikom chrześcijańskim, zostaje z dniem 1-go wrze- 
śnia 1898 r. przeniesiony na Plac Matejki L. 9. 
do domu własnego naprzeciw kościoła św. Fiorjana. 
ziękując za dotychczasowe względy Szanownej Pu- 
bliczności polecam się nadal do usług, i 
z głębokim szacunkicm Konsłanły Mildner 
2631 _36___ Kraków, Plac Matejki. 


Nawozy sztuczne 


jako to: Mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty 
z czystych kości, kąkę kostną niewyklejaną, . pre- 
perowaną, paronoud i t. p., oraz węgle pruskie na 
wagony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych 
Handel chrześcijański 


Stowarzyszenia „Praca“ w Tarnowie 


ulica Krakowska. obok c. k. Starostwa. 


2589 
W składzie fortepianów P. Studenci 

Pianin i Harmonij znajdą umieszczenie i troskliwą 
op okę — a w rzezie p trzeby mo- 
że być uuzielona ponoe w nau- 
kach, — za przystępne wynagro” 
dzenie, w domu inteligentnej ro- 
dziny bezd ietnej, — Wiadomość 
ul ca Siemiradzkiego L. 5, I ptr. 
w oficynie w ogrodzi: obek gim- 
nazjum Sobieskiego, 2663 22 


Najlepsze higieniczne paryskie 
to xary QUMOWÓ 


do celów sanitarnyeh 
polecają 2433 


Reim i 5półka 


Rynek 37, Kraków, Lina A-B, 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


Kamienica piętr. 
w Krowodrzy murowanej w 
pobliżu toru kolejowego po- 
łożona, składająca się z kıl- 

kunastu ubikucyj 2683 


jest zaraz do sprzedania 
Bliższej wiadomosci zasię- 
gnąć można w biurze Tow. 
kredytowego rękodzielników 
i przemysłowców w Krako- 
wie ul. św. Krzyża L. 7. 


S WELEGŃ a nh 
jeszcze dwóch uczniów 
szkół średnich, znajdzie umiesz- 
czenie w renom:wanym domu o- 
bywatelskim, w pobliżu zakłądów 
szkolnych. — Opieka rodzicielska, 
wikt dobry, nadzór i pomoc w 
nauce przez stałego. wspólnie mie- 
szkającego guwernera. Michalina 
Ripper, Kraków, ulica nad Ruda- 
wą 10 II ' iętro. 2686 23 


Pewna rodzina obywatelska 
przyjmie paru 


studentów 


Ze szkoł średnich. Konwersacja nie- 


i Spółki «w 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, 


sprzedaż na raty. 


ra 


o00000066000600866000060000 


zę 
KZ f 
a> 


Majmodniejsze 


2 MATERYE WEZNIAŃE 
męzkie, damskie i dziecinne g Lewantyny, Piki i Batysty 


w różnych fasonach i kolorach, 


Półbuciki — Panto 
Kalosze oryginalne rosyjskie -- $ W. SIE 


poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 8 


W, ZŁOSIŃSKI 


ardzo niskich 


poleca 


NKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjahska 
vis å vis Hotelu pod Różą 


Próbki na żądanie wysyła się odwrot-ie. — Zamó 
wienia z prowincji wyżej 10 f. wysyła się opłacona. 


cc000000009100309939008EKKKIEIIOIE HOAONAEMEK 


1 


damskie 


Uczaiowie 
niższych klas gimnazjalnych znaj- 
dą umieszcienie przy rodzinie in- 
teligentnej za umiarkowane wy- 
nagrodzenia Opieka j'k najtro- 
skliwsza. Ul. Jabłonowskich Nr. 9 
I piętro. 26-0 2 6 


Dwóch Studentów 


z dobrego domu, znajdzie u- 
mtieszczemie przy obywatel- 
skiej rodzime. Korepetycja i lekcje 
języka francuskiego na Żądanie 
w miejscu. Adres : óże 
Grudzińska Kraków, ulica 
Biskunią Nr. 3. 2638 2 8 
Pre ogłoszenia, us.łują bez- 

wartościowe i zupełnie niedzia- 
łające naśladownictwa wprowa- 


dzić w handel — unikać tedy po- 
dobieństw I uważać na mój adres, 


rzedrukownjąc dosłownie tekst 


= 

= 

ž E 
Ś "a 
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Nową męzkość, 


Nowe ożywienie i świeżość Życiu, 

Nowa pewność sieble, 

Nowa pamięć, 

Nowa zdolność do pracy, 

Nową przyjemność 
osiągają słabi ludzie przez elektry= 
czność zapomocą Dra Sandena ge 
downej baterji dla ciała w forme 
opaski, ożywiający ten elemenut 
wprowadzany bywa w ciało w spo- 
sób najlżejszy i najwięcej nauko- 
wy, przynosząc cierpiącemu pewna 
uleczenie podczas snu. 


Dra Sandena 


Elektryczny Pasek 


przynosi 
mma niezawodną ulgę ma 
w gośćcu i reumatyzmie wszyste 
kich ezłonków w newrozie, braku 
snu i apetytu, infuenzie j new- 
ralgii, w napad, histerycznych , 
blednicy, porażeniach, w bólach 
krzyża, kurczach, biciu serca — 


f 


uderzeniu krwi do głowy, zawro- 


cie, hypohondryi, astmie, szumie 
w uszach, ziębnięciu rąk i nóg, 
moczeniu cierpieniach skórnych, 
kolce, bólu zębów, słabiściach 
kohie *vch, j9 

Gdzie wszystko było daremne, 
trzeba zastosować 


Dra Sandena 


elektryczny pasek 


| (elestr. Gürtel). 


MM Wszyst im słabym Panom 


Paniom i dzieciom radzimy nosić 


pasek elektryczny. HM 

Tysiąca wyleczonych we wszyste= 
kich krajach dostarczają nadzwy- 
czajnych wyników. 

Cena wyjatkowa tylko tem 
miesiac, aby paski elektryczne 
najwięcej rozpowszechnić 


tylko 3 złr. za sztukę 
(poprzednio 5 złr.) 


przy nadesłaniu 3 złr. 30 et. (także 
markami listow.) opłatnie bez cła, 
za zaliczką 20 ct więcej. 


Przesyłki pod dyskrecją — przy | 


zamówieniach należy podać obję” 
tość w pasie. 
jedyne żródło sprowadzania: 


odznaczone na wszystkich wystawach, Świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 
DU Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
[7 dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
cych filij, dają najlepszą oraz najpawniejszą gwarancję co 
e- do dobroci tychże maszyn, 2685 3 0 
e SINGERA Co. Tow. Ake 
e (dawniej G. Neidllnger), 
@ Kraków, ul. Szpitalna 40 (naprzeciw t- „tru). $ 
© Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska @ 
066006 0060006 £00009006050$$6€© 


xtri „Noris“ i pilnis -aczyć, czy ma pucełku jest marka ochronna „Łabędź”. 


Fabryka pudełsk, tutek cygaretewych | wyrobów papierowych 


BEŁDOWSKIEGU, Magistra farm. i chemika 


poleca zaane xe swej sę tatki cygaretawe „Neris* jako też tutki > najlepszej bibułki „Mals“. — Przy zakupnie 


FE. Epstein 


Dresden-A., Zólinerstr. 35. 


miecka i fortepian na żądanie, 0- 
pie a rodzicielska zapewniona. 

Bliższa wiadomość ul. św. Anny 
Nr. 5, I piętro z frontu. 2637 | 


Dla łatwego wybor *vtak pole- 
cam: Tutki Mais Numa“, „Mais 


« 


w Kr"kowie, Apart", białe „Nerle' ĉo lekkich 

Posalska 1. 20. tytoni, Tatki „Mals Wallis". „Male 

„ “tnia żądać de Paris" de tytoni średniomoca. - 
2437 Na Żącuziu przesyłzw Gxaz, |. 
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„BŁOS NARODU”. 


stajenne i ręczne. 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chremołitografia na kartonie, wielkości 44, 


"ntmtr., jrzedstawiająca Najśw Marię Pannę Czesto- 
chowską, otoczoną kerbami Litwy i Rusi, w bardzo 
wisrnam mykonaniu. — Na odwrotnej stronie Medlitwa za 
©jczyzmę, aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza BO ct., tuzina Z złr. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 
Tamże wyszło: Rynek, 30. 


2435 


Polecenie maszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan za- 
konnik. Cena 5 et. 

Litanja za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct. 

Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych. 
(300 dni odp.) Cena 2 et. 


o 22 N.E U ELEN 
(dawniej W. C. ANGELUS) 

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 

poleca po zniżonych cenach i w wielkiem wyborze: 


Drobiazgi do krawieczyzny i domowego 
użytk u. 

Rękawiczki skórkowe, niciane i jedwabne. 

Wstążki, koronki, krawatki i paski modne. 

Mydła, perfumexrje i przybory toaletowe. 


WIELKI SKŁAD ZABAWEK. 


Aparaty gimnastyczne. 2714 1 3 


> 
i 


K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer 
ulica Nzewska l. 2, 
poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztuczne 
wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 
higienicznie prowadzony. 2682 2 0 
mefaków, ulica Szewska, L. 2. 


00000000000000000000009004004 


$ Już rozpoczął wysyłkę $ 
>4 a = 
: Wincgron |= ; 


Vöslauskich i Badenskich 


Handel Delikatesów ANT. HAWEŁKI 


W KRAKOWIE. si 23 
L TITTI T 


Anastazy Holik iĝ; 


ZEGARMISTRZ 
w Krakowie, przy ul, Szewskiej L. 2. 
POLECA : 
Skład zega: ków kieszonkowych, zegarów 
ow: ch ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
ryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewiz ki złote, srebrne i double męskie 
i damskie.- Szkatułki grające melodje polskie 
uajstesaown.ejsze na podarki, 2444 
Wszelkie naprawy uskutecznła z |ednorocznem porę- 
ozenłem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powłerzenłu roboty. 


- | W Niedziele i Święta zamknięte. |- 


+ 
4 


; 
© 
z 
$ 


eF Już opłatnie %% 


do wszystkich stacyj Galicyi zachodniej. 
Superfosfat 18° kostny . . 4:60 A 
Maczki kostne 20/, azot, '29/, kw. fosf. roz. ral 


BY no Ohn n 5:60 
zy EWDO 0 4386 
Najściślejsza gwarancya, na podstawie analizy kontrolnej, 
bezpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na- 
wozów sztucznych. 2412 140 
j: Proszę w własnym interesie 

Do odne warunki: zażądnć cennik i broszurę o 
użyciu nawozów sztucznych, Najlepsza tomasyna na składzie. 


Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 


w Krakowie. — Bluro |-sze nadawcze Karmelloka 21. 


mineraluy  złr. +42] 3 


= 
o 
a 


im i Spółka! 
eim i Spółka — 
Kraków, Rynek 37, Linia A-B, 
polecają po cenach najumiarkowańszych : 


LINOLEUM, CERATY, ROGÓŻKI, CHODNIKI, 
Oliwa kaukaska |Siwy kamień (Witriol miedzi) do bajcowania 


pszenicy. 
Cebula morska na myszy polne i do- 


Oliwa do maszyn „Lecer“ — Smarowidło d: 
osi — Pasy do maszyn, Nity i Śruby — Gur- 
ty i Węże parciane — Artykuły techniczne i 
gospodarcze — Oliwa rzepakowa — Latarki 


%*SPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYŚŁ „OJCZYSTY *. 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 196 


Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierewe szybko schnące Lakiery 
bursztymowe oraz spirytusowe do podłóg, Masa francuska i woskowa do zapuszczania podłóg, 


Cement, Gips sztukatorski i murarski, Wapno hydrauliczne, Antimerulion, Kkarbolinenm, Tektnry 
smołowe do pokrywania dachów, S$mołowiec gazowy i drzewny, Farby na dachy, Farby do fasad. 


Proszek na owady „Zucherlin*, Proszek zamorski Andela, prcszek perski na wagę, Tymktura przeciw pluskwom, 


Papier Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liście 


do maszyn rolniczych 
Nro 1, złr. 28.— Nro 2, złr. 24.— 
| Nro 3, złr, 22.— Nro 4 złr. 18.— | 
za 1C0 kgr, loco Kraków. 


Poszukuie się używanego 


Bilardu 


Panna 


znająca język niemiecki i polski, 


| Do prowadzenia Kółka 
Rolniczego 


w dobrym stanie, Zgłcszenia Bi- | niony, na żądanie może złożyć | pannę do sklepu: —- Zgłoszenia 
lard poste restante Kraków.  |akvcję. Klernicki, Podgórze, Rę- | przyjmuje N. WW, poste restante 
2716 13 kawka 254, 271 3 | Trencsin- Teplitz. 2% 18 


ZAKŁAD 


KAMIENIARSKO- RZEZBIAR 


mJ 


VR 16.E WE 
UK m 


pod zarzą tem 


f ie JOZERA Koa 


Cart 


DE AN a AG" 


CTCE 
4 
er | 


Podejmuje się wszelkich robót kamieniarskich, 
gfabrycznych i pomnikowych. według własnych 
lub. dostarcumych rysunków, tak w miejscu 


E jak i na prowincyę. 


2433 


Wyższa szkoła handlowa 


w Krakowie 


rozpoczyna z dniem 1 września b. r. nowy rok szkolny, z rzędu siedmnasty. 
Szkoła ta obejmuje trzy oddziały, a mianowicie: 


1) Oddział wyższy mmuony jest de tych młode. 


ców, którzy zamierzają poświęcić się 
zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych lub finansowych. Program 
naukowy rozłożony ua trzy lata jest następujący : 

Kurs I. Język: polski (4 g.), niemiecki (5 g), francuski (5 g.), matematyka (8 g.), rachunki 
kupieckie (3 g.). fizyka (2 g.), geografia (2 g), historja (2 g.), nauka o handlu (1 g.), ćwiczenia kon- 
towe (1 g.). kaligrafia (4 g.) — nadto nadobowiązkowo: stenografia (2 g.). 4 

Kurs IE. Język: polski (3 g.) niemiecki (4 g), francuski (4 g.), matematyka (2 g.), rachunki 
kupieckie (2 g). fizyka (2 g.), chemia i towaroznawstwo (2 g.), geografia (2 g), nauka o handlu (2£ ), 
prawo wekslowe (2 g.), buchalterja (2 g), kaligrafia (1 g.) — nadto nadobowiązkowo: stenografia 
(2 g), język angielski (2 g.) r 

Kurs III. Języki: polski (3 g.), niemiecki (4 g.), francnski (4 g.), matematyka (1 g.), ra- 
chuuki kuoieckie (2 g.), towarozaawstwo (2 g.), geografia (2 g.). historja 42 g), prawo handlowe (2 g.) 
buchalterja (1 g,, kantor wzorowy 14 g.), korespondencja handiowa (2 g.), Skonomia Społeczna (2 £-); 
nadto nadobowiązkowo : język angielski (2 g), stenografia (2 £.). 

Uczniowie wstępujący na ten oddział szkoły handlowej mają się wykazać metryką 
urodzenia i świadechwem 1V. klasy gimnazjalnej lub realnej, lub też muszą się poddać 
egzaminowi wstępnemu w zakresie nauk IV. klasy gimuazjalnej z wyjątkiem języków 
łacińskiego i greckiego. Uczniowie trzeciego kursu poddają się z końcem roku egzami- 
nowi głównemu, z którego otrzymują osobne świadectwo. 

Nauka odbywa się codziennie od godziny 8—1. 

Starania o przyznanie uczniom wyższego oddziału prawa do jednorocznej służby 


wojskowej są w toku. 
1 i szkoły handlowej przeznaczony jest dla 

2) Oddział niższy młodzieży pracującej w handlach i ma na 
celu uzupełnienie naukcwe praktyki handlowej uczniów. Program naukowy, rozłożony 
na trzy lata obejmuje: 

Kurs I. Języli: polski (2 g,), niemiecki (4 g), rachunki kupieckie (3 g.), geografia (1 g.), 
kaligrafia (2 g.). J y 

Kurs IE. „ęzyki: polski (2 g), niemiecki (3 g.), rachint1 kupieckie (2 g.), nauka o handlu 
i wekslach (i g) buchalterja i ćwiczenia kontowe (1 g-), keografia (2 g), kaligrafia (1 g.) 

Kurs EAI. Języki: olski (2 g), niemiecki (3 g.), rachunki kupieckie (1 g.). nauka o handlu 
i wekslach tl g.), buchalterja i Ćwiczenia kontowe (Ż g.), korespondencja (1 g.), geografia 1 g.), 
kaligrafia (1 g.). 

Uczniowie wstępujący na ten oddział mają się wykazać: metryką urodzenia i świa- 
dectwem ukończonej 4 klasy szkoły ludowej, lub też muszą się poddać egzaminowi 
wstęnnemu w zakresie nauk IV. kl. ludowej. 


Nauka odbywa się eodziennie od godz. 2—4 po południu. 25200 38 
3) Wieczorny kurs uzupełniający yet 


zupełnienia wykształcenia osobom dojrzałym, pracującym samodzielnie w zawodach 
hand owych lub finansowych. Program naukowy ogranicza się jedynie do nauk ściśle 
zawodowych. głównie buchalteryi, prawa weksłowego i t. d. Wykłady odbywają się 
codziennie od godz. 7—9 wieczór. 

Wpisy do wyższej szkoły handlowej odbywają się w dniach 1, 2 i 3 września, 
a to: do oddziału wyższego i kursów wieczornych w godzinach od 10 do 12 przed po- 
łudniem, do niższego zaś od 2—4 po południu. 

Bliższych wyjaśnień co do przyjęcia uczniów i t. p. udziela Dyrekcya pisemnie 
lub ustnie w godzinach urzędowych codziennie od godz. 9—10, ulica Sienna Nr. 16, I. piętro. 

Kraków, dnia 8-go sierpnia 1898 r. 


Dyrekeya wyższej szkoły handlowej. 


poszukuje posady facuowo uzdol | poszukuje posady za kasjerkę lub 


paczulowe, Papier naftalinowy, 


Saszetki nəftalinc we, Kamfora. Pieprz bialy przeciw molom, Srodki przeciw rnyszom i szczurem, Środki do desinfekcji. 
a DEI 


| PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE, 


mowe. 
Smarowidło nieprzemakalne na obuwie. 


Studentów 


ma staneję z całem u- 
trzymamiem przyjmie pod 
przystępnym warunkami, zape- 
wniając opiekę rodzicielstą, Wia- 
omość ustnie lub piśmiennie przy 
ul. Stachowskiego J K. 
1. 8%, parter oficyna, 2£8) 


Student filozofji 


biegły w języku niemieckim, ue 
dziela lekcyj i przygotowuje do 
egzaminów wstępnych. 

Zgłoszenia przyjmuje Dr. Fili- 
mowskl, ul. sw. Anny 11. 
Tamże może znaleść umieszczenie 
i opiekę jedem student z do- 

brego domu. 2713 


P. P. Studenci $ 


zpajdą umieszczenie z wiktem 
i mieszkaniem za przystępną 
cenę. Jagielońska 7 II ptr. 


Panienkę jedną lub 2 siostry 


przyjmie się w domu inteligen- 
hym pa stancję, za przystępną 
cenę. Fortepian na żądanie. — UK 
Szewska |. 10, piętro JI schody 
w podworcu. GG AUC 


Klaczwojskowa 


wierzchowa. wyasłużona it, lat, 

jest do odstąnienia pou ko- 

rzystnymi warudkami we dworze 

Jurczyce poczta Skawina. 
2006 14 3 


Poszukuje się mauczyciela 
domowego do dwojga dzieci na 
wies na cały rok — oraz im- 
struktora dla dozoru domo- 
wevo uczn ów szkół średnich w 
miejscu. — Wiadomońć w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu* pod 
L. 2 b NIE 


Młodego, zdolnego 
pomocnika handlowego 


obznajmlonego specjalnie z czyn- 
nościami bufetowemi, puszukuje 
handel delikstesow 


Z. Zadurowicza i Spółki 


< we Lwowie 
ulica Akademicka Nr. 6. 


Poszukuję zaraz 


odpowiedpego miejsca prakty- 
Kanta kancelar juego lub pomo- 
cnika pisarskiego, jedynie tylko 
Za, całkowite utrzymanie. Łaskawe 
oferty proszę przesłać pod adr.: 
„Dla praktyk: nta“ poste restante 
główna poczta Kraków, za okaza- 
niem kwitu inseratow. 2707 1 3 


Poszukuje się 
dla klasztoru, połączonego z 
szkołą wydziałową w Galicji 


nauczycielki 


z egzaminem do szkół wy- 
działowych z grupy 1. z u- 
zdolnieniem do nauczania ję- 
zyka niemieckiego. 
Bliższa wiadomość w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu“ 
p. L. 2705. 2705 1 3 


Dwóch zdolnych bufetowych 


i trzeck praktykantów 


znajdzie natychmiast umie- 
szczenje w handlu 2695 


Gustawa Zawady 
Kraków, Rynek 1. 33 


Do wynajęcia zaraz! 


"Ay Radziwiłowskiej Nr. 19, pię- 
e mieszkania na parterze 4 lu 

5 pokoi z ogródkiem — p. ul. Sta- 
chewsklego Nr. 85, dwa pokoje z 
kucbnią na 1I p., 3 pokoje z ku- 
chnią w oficynie — p. ul. Krowo- 
derskiej Nr. (5i, pokoj 
Il p. z wodociągiem. 


2704 


z kuchnią 
2478 


Kazimierz Zajączkowski 


7 1 lachi I Specjalny skład artykułów treści re- 
W Krakowie, plac Marjaeki L, O, ligijnej, — olbrzymi wybór obrazków 
i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do choragwi i feretronów). 
Przyjmuje zamówienia na portrety olejne I kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdego 


wieku i stanu — od bardzo skromnych do wykwintnych. — Oprawia obrazy w rsmy, posiadajac duży skład listew złotych, czarnych i brazowych. — Ceny 


"Właścicielka i wydawczym: Józefa Kogoszowa. 


niskie — ekspedycja szybka i rzetelna. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. 


2431 
Korneckiego w Krakowie. 


